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Konferencja G. Gierasimowa

ZSRR jest zainteresowany
owocnym zakończeniem

' rozmów „okrągłego stołu”
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP Jerzy Malczyk

pisze: rzecznik radzieckiego MSZ Giennadij Gierasimow

oświadczył w czwartek na konferencji prasowej w Mos­
kwie, że Związek Radziecki, jako sąsiad Polski i narodu

polskiego, jako kraj rozwiązujący podobne zadania zwią­
zane z odnową socjalizmu, jest zainteresowany konstruk­
tywnym dialogiem sił, reprezentowanych przy „okrągłym
stole”, jak również owocnym zakończeniem tych rozmów,
co — jak dodał — jest możliwe.

Rzecznik MSZ ZSRR wyraził przy tym przeświadczenie,
że rozwój polityki porozumienia narodowego w Polsce na

szerokiej bazie politycznej odpowiada interesom społe­
czeństwa polskiego i przyczyni sie do jego postępu.

Poproszony o potwierdzenie wiadomości jakoby nadanej
przez radio moskiewskie, a mówiącej, że Lech Wałęsa
wyraził chęć przyjazdu do Związku Radzieckiego. Giera­
simow odparł, iż informacji takiej nie słyszał. Jednakże
— dodał — L. Wałęsa może przyjechać dó ZSRR, jeśli
otrzyma zaproszenie. Jeżeli nie otrzyma, to może zapewne
przyjechać w inny sposób.

Kolejny dzień obrad „okrągłego stołu*1

Posiedzenie posłużyło do zaprezentowania
stanowisk w sprawie

pluralizmu związkowego
A. Kwaśniewski: Pluralizm w zakładach pracy jest możliwy

R. Sosnowski: Pluralizm środkiem w obronie ludzi pracy
T. Mazowiecki: Sprawą naczelną jest legalizacja „Solidarności”

WARSZAWA (PAP). 9 bpi
zebrał się w Warszawie ze­
spół’ ds. pluralizmu związko
wego wyłoniony podczas inau
guracyjnych obrad „okrągłe­
go stołu”. Współprzewodniczą­
cymi tego, liczącego 33 osoby
zespołu, są: Aleksander Kwa­
śniewski, Tadeusz Mazowiecki
i Romuald Sosnowski. W

pierwszej części obrad wziął
udział Lech Wałęsa.

G przebiegu posiedzenia
poinformował dziennikarza
PAP doradca rzecznika praso­
wego rządu Paweł Byra:

Pierwszemu czwartkowemu

posiedzeniu zespołu przewod­

niczył Aleksander Kwaśniew­
ski. Można je ogólnie scha­
rakteryzować, że posłużyło do
zaprezentowania stanowisk w

sprawach pluralizmu związ­
kowego. Mimo pewnych od­
rębności wiele propozycji by­
ło zbieżnych, bądź zgodnych.

W swym wystąpieniu min.
Aleksander Kwaśniewski pod­
kreślił, iż zespół otrzymał od
uczestników „okrągłego sto
łu” mandat tio wypracowania
koncepcji zniesienia ograni •

czeń pluralizmu związkowego
w kształcie uwzględniającym
integralnie naszą narodowa
rację stanu, interesy naszego

narodu i ^państwa, aspiracje
ludzi pracy i przyjęte w świe
cie standardy międzynarodo­
we, w szczególności konwen­
cje MOP. Mówca zwrócił też

uwagę na to,, że pluralizm
związkowy jest częścią pro-.
cesu demokratyzacji życia
społecznego i politycznego. ■Z

punktu widzenia rządu —

podkreślił . przy tym — klu­
czowe znaczenie ma kwestia
wyborów do Sejmu oraz wy­
łonienie parlamentu, który
będzie odzwierciedlał zróżni­
cowanie interesów i poglądów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)"

Minister spraw zagranicznych

Szwecji z wizytą w Polsce

Istnieją warunki do rozwoju
polsko-szwedzkiej

współpracy gospodarczej
Rozmowy S. Anderssona z T. Olechowskim

WARSZAWA (PAP). Przeja­
wem dążenia do intensyfiko­
wani kontaktów na różnych
piszcz;. i ch jest obecna 3-
-dniową wizyta oficjalna w

Polsce r. iniśtra spraw zagra­
nicznych Królestwa Szwecji
Stena Anderssona. Składa on

ją na z. proszenie polskiego
ministra spraw zagranicznych
Tadeusza Olechowskiego.

Szwedzkiego gościa, który
przybył wczoraj-do Polski, ną
waiszawskim lotnisku Okęcie
pc witał T. Olechowski.

Bezpośrednio po uroczystym
złożeniu przez S. Anderssona
kwiatów na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza, w gma­
chu MSZ w Warszawie roz­
poczęły się polsko-szwedzkie

rozmowy plenarne. Poprzedzi­
ło je bezpośrednie spotkanie
T. Olechowskiego i S. Anders­
sona,

W trakcie rozmów, mini­
strowie podkreślili, że oba
nadbałtyckie kraje łączy wie­
le wspólnych interesów. O-

mawiając całokształt stosun­
ków dwustronnych wyrazili
pogląd, iż rozwijają się one

pomyślnie, choć w niektórych
dziedzinach istnieje stagnacja.
Dotyczy to m.* in. współpracy
gospodarczej, gdzie są obiek­
tywne warunki dla jej rozwo­
ju, a mimo to nie odzwiercie­
dla ona potencjałów ekonomi­
cznych Polski i Szwecji. Pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(z) 9 BM. odbyło się po­

siedzenie Prezydium ZG
Stowarzyszenia „Pax” po­
święcone aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej w

kontekście rozpoczętych
rozmów „okrągłęgo stołu”.
Zebranie prowadził Zenon
Komender. ,

MARSZAŁEK Sejmu Ro­
man Malinowski przyjął
przebywającą z kilkudnio­
wą wizytą w Polsce dr
Heike Wilms-Iiegel prze­
wodniczącą Komisji ; ds.
Młodzieży, Rodziny, Kobiet
i Zdrowia w Bundestagu
RFN.

WCZORAJ prezes Rady
Ministrów Mieczysław F.
Rakowskj przyjął wiceprze­
wodniczącego Frakcji So­
cjaldemokratycznej Partii
Niemiec w Bundestagu
RFN, członka kierownictwa
SPD, prof. Horsta Elimke.

Z INICJATYWY władz
Krakowa dobiegają końca
przygotowania do druku
wydawnictwa albumowego
zawierającego także oferty
dla inwestorów, którzy
chćieliby zaangażować swo­
je kapitały w program
przywrócenia życia w his-

(CIĄG DALSZY NA STR 7)

Odznaczenia dla dziennikarzy „GK"w Urzędzie m. Krakowa
\ ’ 1 1" —... ... ... ... ... ... ... ...«u—i' , ■ II H rn»n— I mi—

Dowód uznania za wkład
w rozwój naszego miasta

W uroczystości wręczania
odznaczeń każdy z dziennika­
rzy uczestniczył wielokrotnie.
Zwykle jednak nasze uczest­
nictwo ma charakter bierny,
relacjonujemy po prostu prze­
bieg takiej uroczystości. Wczo­
raj w Urzędzie m. Krakowa
my. dziennikarze i pracowni­
cy „Gazety Krakowskiej” by­
liśmy głównymi bohaterami
spotkania. Z okazji 40-lecia
istnienia naszego pisma liczna
grupa pracowników „GK” wy­
różniona została odznaczenia­
mi regionalnymi i resortowy­
mi. „To skromny dowód uzna­
nia dla Waszej ■pracy i Wa­
szych osiągnięć, próba doce­
nienia wkładu każdego z Was

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Dylematy
Wierzący w partii,., co

z organizacjami partyjny­
mi w przedsiębiorstwach
prywatnych i spółkach, czy
obowiązujący system re­
komendacji członkowskich
przy naborze do partii nie
jest obecnie anachroniz­
mem?

To były główne nurty
dyskusji na wczorajszym
posiedzeniu Egzekutywy
Komitetu Krakowskiego
PZPR, któremu przewodni­
czył I sekretarz KK Józef
Gajewiez. Członkowie Egze­
kutywy dokonali oceny do­
tychczasowego przebiegu
kampanii sprawozdawczej
w partii i w województwie
krakowskim, formułując na

.jej- podstawie wnioski od­
nośnie efektywności pracy

(CIĄG DALSZY NA STR. T>

Konferencja sprawozdawczo-programowa

PZPR w Karpackiej Brygadzie WOP

W wojsku, a także w jego organizacjach
partyjnych, kształtują się

postawy i poglądy młodych ludzi
(Inf. wł.) Żołnierskiemu idei partii, jej programu, a

środowisku nieobce są roz- już całkiem trudno zachęcić
terki powodowane obecną sy do wstąpienia . w szeregi
tuacją w kraju. Przecież w PZPR. Wojsko było i jest
zielone mundury ubierają się szkołą życia. Ma więc obo-
zwyczajni młodzi ludzie, któ wiązek kształtowania postawi
rzy przez dwa lata pełnić ma poglądów młodych ludzi. Ma
ją swą powinność wobec kra- ją tę powinność także organi-
ju. Przychodzą ze swych śro zacje partyjne działające w

dowisk, szkół, uczelni z poglą- poszczególnych pododdziałach
darni, najdelikatniej określa Czy wykorzystują wszelkie
jąc, różnorakimi, często bar możliwości?
dzo krytycznymi wobec sytu Zadanie nie jest łatwe, ale
acji w ojczyźnie. Niełatw*’ odkładać go na później nie
więc pozyskać młodych dla (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Z obrad Krakowskiego Zespołu Poselskiego

Obyś cudzych dzieci

uczyć nie musiał
(Inf. wł.) Sytuacja nauczy- cieli pod adresem resortu

cieli, sprawy płacowe, miesz- oświaty, który mimo mnogości
kaniowe, żałosna wręcz baza rozmaitych monitów i inter-
oświaty, pękające w szwach wencji ze strony tego środo-
szkoły i przedszkola, brak wy- wiska nie reagował należycie,
kwalifikowanych pedagogów Niewłaściwy, niegospodarny
(do 199ą roku potrzebnych jest także w oświacie sam

będzie 190 /tys. nauczycieli; sposób .wydatkowania pienię-
skąd ich wziąć), te kwestie dzy na jej potrzeby. Miliardy,
były m. in. przedmiotem, węzo- złotych pochłonęły np. bez-
rajszego posiedzenia Kraków- płatne podręczniki, które w

skiego Zespołu Poselskiego parę tygodrii ich użytkowania
obradującego pod przewód- już rozlatują się. Płacenie
nictwem I sekretarza KK \ uczniom szkół zawodowych za

PZPR Józefa Gajewicza — ich „pracę” w warsztatach
szefa zespołu. W trakcie • tej szkolnych, to też zdaniem
debaty poselskiej nie brak nauczycieli, kolejny paradoks,
było ostrych słów krytyki Czy więc nie lepsze byłoby
kierowanych przez uczestni­
czących w spotkaniu nauczy- (DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Szkoleniowa akcja
Coraz więcej skarg dotyczących korespondencji

MO w N. Sączu

To były ćwiczenia
a nie demonstracja

siły
(Inf. wł.). Spory popłoch

wywołały wczoraj' w No­
wym Sączu ćwiczenia ruty­
nowe umundurowanych i
uzbrojonych oddziałów fun.-
kcjonariuszy MO.

Nie była to jednak, jak
głosi plotka, demonstracja
siły. Cała operacja nie mia­
ła związku z żadnym} wy­
darzeniami w mieście, bo
takich, szczerze mówiąc, nie
było. Ćwiczono na oczach

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

zagranicznej

Rzecznik praw obywatelskich
w sprawie naruszania prawa
do tajemnicy korespondencji

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik praw obywatelskich zwró­
cił się do ministra transportu,
żeglugi i łączności informując,
że otrzymuje coraz więcej
skarg i listów dotyczących ko­
respondencji zagranicznej, któ­
ra jest wysyłana z Polski oraz

korespondencji nadsyłanej z

zagranicy do obywateli pol­
skich. Piszący do rzecznika

zwracają uwagę na nie spoty­
kaną gdzie indziej długotrwa­
łość przetrzymywania przesy­
łek przez polskie urzędy pocz­
towe zanim list zostanie do­
ręczony do adresata lub wy­
słany za granicę.. Ta dyspro­
porcja. budzi zdziwienie i rodzi
u korespondentów rzecznika
podejrzenie celowego prze-
(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Wypowiedź J. Klasy — sekretarza generalnego

Towarzystwa „Polonia”

Wyciągamy rękę
do wszystkich organizacji

polskich i emigracyjnych
Polskę w rozmowach z emigracją muszą

reprezentować wszystkie wpływowe siły
społeczno-polityczne w naszym kraju

WARSZAWA (PAP). Pod- — Termin „okrągły stół kraj
czas ostaniej Rady Naczelnej — emigracja”, użyty został po
Towarzystwa „Polonia” poru- raz pierwszy w listopadzie
szono kwestię tzw. „okrągłe- 1987 r. w nowojorskim „No­
go stołu kraj — emigracja”, wym Dzienniku”. Dokładnie
Co kryje się za tą ideą? — w rozmowie jego redaktora
oto pytanie z jakim 'dzienni- naczelnego — Wierzbiańskiego
karz PAP zwrócił się do se- z Edmunderp J. Osmańczy-
kretarza generalnego Towa- kiem.
rzystwa „Polonia” Józefa Kla­
sy: (DOKOŃCZENIE NA STR; 7)

Nasi goście

Fot Otto Link

Z okazji 40-lecia powstąnia świadczeniami i wymieniamy
„Gazety Krakowskiej” przy- korespondencje. Dlatego też

byli do naszej redakcji przy- serdecznie powitaliśmy red.
jaciele z bratnich redakcji. NIKOŁAJA BYKOWSKIE.
Od wielu już lat współpracu- GO — sekretarza odpowie-

, jemy z nimi, dzielimy się do- (DOKOŃCZENIE NA STR., 7)

KWB „Bełchatów"
pracuje normalnie

Strajk zawieszony
do 28 lutego

PIOTRKÓW trybunał-
SKI (PAP). 9 bm. o godz. 5
rano w Kopalni Węgla Bru­
natnego „Bełchatów”, w tutej­
szych warsztatach napraw­
czych. podpisane zostało poro­
zumienie pomiędzy dyrekcją
kopalni i komitetem strajko­
wym, na mocy którego zawie­
szony został do 28 bm. strajk
trwający tu od poniedziałku 6
bm.

Noc ze środy na czwartek —

pisze dziennikarz PAP Marek
Miziak — przyniosła przeła­
manie impasu w rozmowach
między dyrekcją kopalni wę­
gla brunatnego a strajkujący­
mi. Ok. godz. 1.30 nastąpiło
zbliżenie stanowisk, co budzi­
ło nadzieję na przyjęcie wspól-
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Odnaleziona zwłoki 80 osób

„Boeing 707" zawadził o szczyt góry
LIZBONA (PAP). W czwartek rano 100 portugalskich

ratowników wznowiło przeszukiwanie terenu na wyspie
Santa Maria, na Azorach, gdzie poprzedniego dnia rozbił
się amerykański samolot czarterowy „boeing 707”. na któ­
rego* pokładzie znajdowało się 137 włoskich turystów,
udających się na wypoczynek do Dominikany i 7-osobo-
wa załoga.

Zbocza góry Pico Alto, gdzie runął samolot, okrywa gę­
sta mgła utrudniająca akcję. Szczątki samolotu są rozrzu­
cone w promieniu trzech kilometrów. Jak poinformował
Jose Humberto Chaves, szef służby ochrony cywilnej
wyspy Santa Maria, dotychczas odnaleziono zwłoki 80
osób.

Zdaniem świadków, samolot, który rozbił sie kilka ki­
lometrów od lotniska, lecąc zbyt nisko zawadził o szczyt
góry i stanął w płomieniach.

Trwają poszukiwania tzw. czarnej skrzynki,, która po­
mogłaby ustalić przyczyny katastrofy'. Zapowiedziano
przybycie ekspertów s Włoch i USA.

Niedzielna msza w tv
W poniedziałkowym wydaniu naszej „Gazety” publi­

kujemy dalszy ciąg listów za i przeciw transmitowaniu
mszy w niedzielnym, programie TV. Prezentujemy rów­
nież stanowisko prezesa Radiokomitetu Janusza Roszkow­
skiego.

Katastrofa na szosie
SKIERNIEWICE (PAP). Na trasie szybkiego ruchu

Warszawa — Katowice k/Mszczonowa przy dużej mgle
wydarzyła się 9 bm. tragiczna katastrofa drogowa, w

której uczestniczyło 7 samochodów w tym 3 ciężarowe i
4 osobowe. Śmierć na miejscu ponieśli dwaj pasażerowie
„fiata 125p” (obaj zamieszkali w Łodzi). Lekkich obra­
żeń doznały 2 osoby.

Byłby to sąd międzynarodowy, gdyż macki

. „geniusza wszystkich czasów i narodów”

dosięgły nie tylko obywateli ZSRR

Czy dojdzie do pośmiertnego procesu
Józefa Stalina?

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP Jerzy Malczyk
pisze: Ostatnio w Moskwie
coraz częściej wspomina się o

celowości zorganizowania . po­
śmiertnego procesu Stalina.
Szczególnie doniosłe mówili o

tym delegaci na niedawną
konferencję założycielską Sto­

warzyszenia * Historyczno-O -

światowego „Memoriał”, któ­
rego celem programowym
jest upamiętnienie ofiar sta­
linizmu.

W pełni popieram te idee —

pisze Aleksiej Grigoriew na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
a

Jutro specjalne, jubileuszowe wydanie,
awnim;

A JAKA BYŁA, JAKA JEST, JAKA BYC POWINNA
„GAZETA KRAKOWSKA”, czyli, wspomnienia, opinie,
sądy, uwagi krytyczne i życzenia wobec naszej pracy —

wypowiadają się politycy, artyści, twórcy kultury, publi­
cyści i dziennikarze, wierni Czytelnicy i ći. którzy sięga­
ją no nasz tytuł rzadko.

A Rozmowa z pierwszym redaktorem ..Gazety Kra­
kowskiej” Arnoldem Mostowiczem — „Byłem podobno
Machiavellim”.

A „Gazeta” lat 50. w anegdocie oraz wspomnienia o

niezwykłych postaciach pierwszego, zespołu redakcyjne­
go.

A Komentarz Szymona Kobylińskiego do pierwszego
dnia obrad „okrągłego stołu” oraz rysunki Henryka Saw­
ki, który z okazji naszego jubileuszu wołał wypowiedzieć
się piórkiem niż piórem.
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CO PISZĄ INNI

(„International
Herald Tribune”)

Wzrost przestęp­
czości w Stanach Zje­
dnoczonych ponow­
nie ożywił spór mię­
dzy zwolennikami
wprowadzenia usta-

• wodawstwa radykal­
nie ograniczającego
możliwość kupna
broni i ścisłego kon­
trolowania jej wła­
ścicieli a ich przeciw­
nikami, którzy twier­
dzą; że prawo posia­
dania i noszenia bro­
ni jest zagwaranto­
wane w konstytucji
USA.

Poważnym argu­
mentem dla zwolen­
ników ograniczenia
sprzedaży broni była
tragedia w. Kalifor­

„Chiny i ZSRR prze­
żywają okres rozkwitu
w swym handlu dwu­
stronnym. Pozwolono
rozwijać się naturalnej
tendencji do bliższej in­
tegracji między radziec­
kim Dalekim Wschodem
a chińskimi prowincja­
mi północnymi. Chiny
eksportują nawet do
ZSRR siłę roboczą, aby
dopomóc radzieckim go­
spodarstwom rolnym i

fabrykom.’’

Rodziny zagraniczne mogą być dla nich jedyną szansą: młodzi żebracy w Kolumbii.

reańczyków uważa, że ich społe-
czeństwo jest zbyt obojętne wobee
porzuconych i nieślubnych dzieci,
zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwa­
gę, że ich państwo staje się coraz

bogatsze. Służby socjalne uważają,
że/to rząd powinien finansować biu­
ra zajmujące się adopcją, co unie­
możliwiłoby im czerpanie zysków
z przekazywania dzieci do adopcji
za granicę, a tym samym ograniczy­
łoby rozmiary zjawiska. Państwo
powinno ponadto zapewnić pomoc
finansową oraz prawną niezamęż­
nym matkom, by mogły zatrzymać
swe dzieci. Dyskusje na temat ado­
pcji stały się tak gorące, że pra­
cownicy biur ds. adopcji spodziewa­
ją się, iż Seul wkrótce ograniczy,
wysyłanie dzieci za granicę, odwo­
łując się do poczucia dumy narodo­
wej.

Chociaż na Filipinach handel
dziećmi nigdy nie przybrał rozmia­
rów tak wielkich jak w Korei Po­
łudniowej, w tym kraju także my­
śli się o wprowadzeniu przepisów
ograniczających zjawisko. Zaalar­
mowany łatwością, z jaką małżeńs­
twa z Zachodu mogły nabywać
dzieci, uzyskując prawo do opieki
nad młodymi Filipińczykami często
w czasie krótszym niż miesiąc, rząd
wydał w roku 1986 nowe prawo
wymagające od przyszłych rodzi­
ców, by przynajmniej przez rok
mieszkali na Filipinach, zanim ich
prośba będzie w ogóle mogła być

nii. Młody włóczęga uzbrojony w półautomatyczny karabin AK-47 zastrzelił pięcioro
dzieci, ranił 30, a następnie pąpełnił samobójstwo.

24-letni Patrick Purdy, który dokonał tego ataku na uczniów. 5 miesięcy wcześniej
wszedł do pewnego sklepu z bronią W stanie Oregon. i kupił karabin AK-47. Wszystko
co musiał zrobić w tym celu sprowadzało się do wypełnienia formularza, wykazania,
że skończył 21 lat i zapłacenia gotówką. Karabiny AK-47 kosztują w różnych rejonach
USA od 229 do 329 dolarów, a więc przeciętny Amerykanin może je kupić za tygodnio­
we wynagrodzenie.

A Na Węgrzech w ciągu
ostatnich 15 lat pod różny­
mi nazwami przeprowadzo­
no całą serię reform podat­
kowych. Dokonano Ich w

197S r., 1980 i 1985 r. Po
każdej następowało poważ­
no zahamowanie rozwoju

gospodarczego. W 1980 r.

produkcja przemysłu i do­
chód narodowy a W 1985
r. dochód narodowy zmniej­
szyły się w stosunku do
poprzednich lat — podkre­
śla się w dzienniku „Nep-
szava”.

PERSONALIA.
Historyk, filozof i peda­

gog Roj Miedwiediew pa­
rokrotnie gościł na naszych
łamach. Przypominamy, że

jest autorem m. in. książki
„Ludzie Stalina”, która na

książkowej giełdzie w Kra­
kowie „chodzi” za 3,5—4,5
tys. zł. Jego dzieło pt.
„Pod osąd historii”, po­
święcone dziejom stali­
nizmu, zostało wydane za

granicę. Niedługo poznają
je czytelnicy w ZSRR.
Agencja Prasowa c„Nowo-
sti” zawarła z nim umowę
na książkę pt. „Portret

polityczny L. Breżniewa”. W ciągu ostatnich 20 lat opu­
blikował 25 książek na Zachodzie. Wspólnie z bratem
Źoresem napisał „Opowieści o rodzicaph”.

Zores Miedwiediew to znany naukowiec, autor prac z

gerontologii, biochemii i genetyki. Jest inwalidą, wetera­
nem II wojny światowej. W 1962 r. napisał pracę publi­
cystyczną pt. „Z dziejów polemiki w agrobiologii”, w któ­
rej ostro zaatakował członka Akademii Nauk T. Łysenkę
(na Zachodzie praca ta ukazała się pod tytułem „Wzlot i
upadek T. Łysenki”). W 1970 r. Żoresa Miedwiediewa u-

mieszczono w szpitalu psychiatrycznym, a później zwol­
niono. Opowiedział on o tym we wspólnie napisanej z bra­
tem opowieści pt. „Kto tu zwariował?”.

Akademia Rolnicza wysłała go służbowo na r
‘ do

Wielkiej Brytanii, ale po upływie kilku miesięcy .zba­
wiono go obywatelstwa radzieckiego.

Obecnie pracuje w Krajowym Instytucie Badań Me­
dycznych w Londynie. Nie zaniedbał działalności publicy­
stycznej. Jest autorem monografii o radzieckim rolnic­
twie i o nauce radzieckiej. Ponadto w ostatnich latach

napisał szkic monograficzny „Andropow” (1983) i książkę
zatytułowaną „Gorbaczow” (1986), która miała trzy wyda­
nia na Zachodzie.

0 POLSCE

Wałęsa „rzuca rękawicę”.
Opozycyjny „gabinet cieni”
— to tytuł pod jakim ty­
godnik „Echo Płaniety” za­
mieścił komentarz Pawieła
Griszyna na temat powoła­
nia Obywatelskiego Komi­
tetu przy Lechu Wałęsie. W
publikacji opatrzonej kary­
katurami W. Jaruzelskiego
i L. Wałęsy (autorstwa E.
Lipińskiego) stwierdza się
m. in., że inicjatywa zwo­
lenników L. Wałęsy powo­
łania takiego komitetu wy­
wołała rozdrażnienie eks­
tremistycznego skrzydła
„Solidarności”. Zebrani w

Gdańsku „nieprzejednani”
oskarżyli Wałęsę ę zdradę
ideałów „Solidarności”. Po­
dając nazwiska osób two­
rzących ów „gabinet cieni”
P. Griszyn zaznacza, że
wiele spośród nich odrzuci­
ło propozycję M. Rakow­
skiego, aby weszli w skład

jego rządu.
W artykule zaznacza się

również, że opinia partii na

temat „Solidarności” nie

jest jednoznaczna. Niektó­
rzy, wbrew stanowisku

przywódcy partii W. Jaru­
zelskiego, uważają, że par­
tia niemalże „zajmuje się
wyprzedażą socjalizmu”.

KRÓLOWIE

Tym wszystkim na­
szym Czytelnikom, któ­
rzy pisali i telefonowali
do nas powodowani ser­
deczną troską i obawą,
że nie mamy rozeznania
na europejskich dwo­
rach, wyjaśniamy. Roze­
znanie mamy. Wiemy
czym Juan Carlos różni
się od Karola Gustawa.
By już nie było naj­
mniejszych wątpliwości
zamieszczamy zdjęcia o-

bu monarchów. Na zdję­
ciu górnym król Hisz­
panii, na dolnym —

Szwecji.
A Za ewidentną po­

myłkę — przepraszamy.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKt

Liczba legalnych zagranicz­
nych adopcji dokonanych przez

pary amerykańskie wzrosła z

5.139 w roku 1980 dó ponad
10.000 w roku 1987. W tym
samym okresie we Francji
ilość adopcji podwoiła się. W
roku 1986 po raz pierwszy li­
czba dzieci adoptowanych z za­
granicy przewyższyła liczbę
francuskich dzieci zaakcepto­
wanych do adopcji. Pracowni­
cy socjalni z Wielkiej Brytanii
oraz RFN również meldują, że

w ich krajach wzrasta ilość

adopcji z zagranicy.. Zjawisko
to jest efektem przyczyn za­
równo demograficznych, jak
i wynikających z ludzkiej roz­
paczy. Odkładając chwilę zde­
cydowania się na dziecko wie­
le małżeństw z powojennego
wyżu demograficznego dopiero
teraz myśli o założeniu rodzi­
ny i dowiaduje się z przeraże­
niem, że jest to już niemożli­
we. Następnie okazuje się, że

w ich własnych krajach nie­
wiele jest zdrowych, nadają­
cych się do adopcji dzieci —

ze względu na spadek liczby
urodzin, wzrost liczby abortów
i coraz bardziej wyraźną ten­
dencję do akceptowania nieza­
mężnych matek. Tak więc
małżeństwa z krajów zachod­
nich coraz częściej zwracają
się w stronę Azji i Ameryki
Łacińskiej, by wypełnić pustą
kołyskę we własnym domu.

Wraz ze wzrostem liczby adopcji
z zagranicy narastają kontrowersje.
Służby specjalne w Korei Południo­
wej, na Filipinach i w Tajlandii
kwestionują etyczność handlu to­
warem ludzkim i pozbawiania dzie­
ci ich dziedzictwa etnicznego. W
związku z tym wiele par małżeńs­
kich, obawiając się odrzucenia ich
oficjalnej prośby oraz długiej pro­
cedury obowiązującej przy aprobo­
wanych przez władze adopcjach,
decyduje się na zdobycie dziecka
w sposób nielegalny. Poszukiwacze
dzieci krążą po krajach takich jak
Chile, Argentyna czy Sri Lanka;
handlarze bez skrupułów zgarniają
wielkie sumy od małżeństw z kra­
jów zachodnich, każąc im płacić po
20 tysięcy dolarów za dziecko. „Ta­
kich właśnie sytuacji pragniemy
uniknąć — twierdzi Philly Morrall,

koordynator Wzajemnej Informacji
Rodziców przy Komisji ds. Adopcji
w Wielkiej Brytanii. — Ludzie by­
wają tak zrozpaczeni, że gotowi są
pertraktować z handlarzami, któ­
rych .bynajmnej nie obchodzi do­
bro dzieci”.

Na szczęście w kraju, który do­
starcza najwięcej dzieci do adopcji
za granicę, w Korei Południowej,
czarny rynek nie istnieje. Ponad
6000 koreańskich dzieci — w więk­
szości pochodzących od niezamęż­
nych matek, przybyłych z prowincji
do miast w poszukiwaniu pracy w

przemyśle — adoptowanych jest
przez pary zachodnie w ramach
sprawnie funkcjonującego przy rzą­
dzie koreańskim systemu adopcji.
Cztery legalne agencje próbują przede
wszystkim umieścić dzieci w rodzi­
nach koreańskich; lecz jest to nie­
zwykle trudne zadanie. W kraju,
gdzie tradycje konfucjańskie i po­
szanowanie związków krwi odgry­
wają nadal wielką rolę, niechętnie
akceptuje się dzieci z pozamałżeńs-
kich związków. W efekcie około
dwóch trzecich nie chcianych dzieci
koreańskich przekazuje się za gra­
nicę. Przeciętna cena wynosi 4.500
dolarów.

Krytycy tego systemu sprzedaży
obawiają się, że zaczyna on ulegać
wynaturzeniom. Pieniądze uzyskane
w ten sposób pokrywają koszty
opęracyjne agencji oraz stanowią
fundusz ich programów pomocy
społecznej, dlategj coraz częściej
można w Korei Południowej usły­

szeć głosy, że funkcjonowanie agen­
cji stało się zbyt uzależnione od
rozmiarów zysku z handlu dzieć­
mi. „To teraz wielki biznes — mó­
wi pracownik socjalny z Seulu,
który pragnie pozostać anonimowy.
— Niebezpieczeństwo tkwi w fak­
cie, że być może zachęcamy kore­
ańskie matki do opuszczania włas­
nych dzieci”.

Wiele agencji posiada ścisłe wy­
magania co do wieku i dochodów
przyszłych rodziców. Poddaje ich
też uprzednio serii testów psycho­
logicznych. Większość par kwalifi­
kujących się do adopcji z zagranicy
musi ponadto uzyskać zgodę rządu
własnego kraju. Kiedy państwo
Claudine i Christian Nourion z

Paryża zdecydowali się adoptować
dziecko za pośrednictwem legalnej,
państwowej agencji w Kolumbii w

lipcu 1986 roku, musieli wcześniej
uzyskać aprobatę rządu francuskie­
go, co zajęło dziewięć miesięcy. Od
chwili przejęcia sprawy przez wła­
dze kolumbijskie poszło już nieco
szybciej. W listopadzie 1987 roku
państwo Nouvion wybrali dziecko,
wypełnili dokumenty i nabrali do
domu chłopca o imieniu Antoine.

Niektóre małżeństwa uciekają się
do wątpliwych z legalnego punktu
widzenia sposobów, by uniknąć biu­
rokratycznych procedur. Pewna nie­
legalna agencja zachodnioniemiecka
doradza mężom z par poszukują­
cych dziecka, by — choćby to było
niezgodne z prawdą — przyznawali
się do ojcostwa wybranego dziecka
(nie ma prawa, które by zabraniało
takich praktyk) w celu uzyskania
oficjalnej kurateli nad dzieckiem,
co z kolei umożliwi najzupełniej le­
galną adopcję dziecka1 do własnej
rodziny. Brytyjczycy korzystają z

prawa, które umożliwia natychmia­
stowe wydanie zezwolenia na

wwiezienie do kraju dziecka, jeśli
istnieją podstawy do stwierdzenia,
że w ten sposób zostało ono urato­
wane przed nędzą i cierpieniem.
„To nie było tak pomyślane —

twierdzi urzędnik Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej w Londy­
nie — lecz kiedy małe dziecko po­
jawia się na kontroli paszportowej,
trudno odesłać je z powrotem”.

Wykorzystywanie luk w prawie
imigracyjnym to małe wykrocze­
nie w porównaniu ze zwyczajnym
handlowaniem niemowlętami na

czarnych rynkach za granicą. W

Chile, Argentynie i Paragwaju,
gdzie rządy nie kontrolują spraw

adopcji i gdzie nie istnieją prawa
zabraniające matkom sprzedaży
własnych dzieci, handlarze doko­
nują szybkich transakcji dostarcza­
jąc dzieci zachodnim małżeństwom.

Policja chilijska twierdzi, że in­
dywidualni przedsiębiorcy oraz

nielegalne agencje płacą matce 1000
dolarów za dziecko, po czym sprze­
dają je za sumę piętnastokrotnie
wyższą. W Argentynie, gdzie 90

proc, ludności jest pochodzenia eu­
ropejskiego, niebieskookie, jasno­
włose dzieci są szczególnie wysoko
cenione i przynoszą zysk w wyso­
kości 20.000 dolarów. Przekupni sę­
dziowie, prawnicy i urzędnicy
imigracyjńi włączyli się1 do

handlu, każąc sobie dobrze płacić
za spreparowanie fałszywych doku­

mentów dla adoptowanych dzieci.
Choć uzyskanie danych statystycz­
nych jest prawie niemożliwe, oce­
nia się, iż corocznie eksportuje się
nielegalnie od 200 do 700 dzieci z

każdego kraju Ameryki Łacińskiej.
Azja ma także swój czarny ry­

nek. Najgorszą sławą cieszą się
„fermy nierńowląt” zlokalizowane w

pobliżu popularnych ośrodków tu-

rystycznych na zachodnim wybrze­
żu Sri Lanki. Ich właściciele regu­
larnie odwiedzają szpitale na wy­
spie w poszukiwaniu zubożonych
młodych kobiet we wczesnym sta­
dium ciąży, oferując im dobrą opie­
kę, wyżywienie, 100 dolarów mie­
sięcznie, jeśli zgodzą się zamieszkać
na fermie do chwili urodzenia
dziecka, a następnie oddać niemo­
wlę. Niektóre dzieci sprzedawane
są bezpośrednio zagranicznym tu­
rystom, inne są nielegalnie ekspor­
towane — za przeciętną cenę 1000
dolarów — do agencji belgijskich i
szwedzkich, gdzie sprzedawane są
po 8000 dolarów. Władze Sri Lanki
oceniają, że w 1987 roku nielegalnie
sprzedano na Zachód 300 dzieci, mi­
mo iż od roku 1986 rząd zreduko­
wał liczbę ferm z 50 do 10. Podob­
nie na Filipinach pośrednicy rozwi­
nęli specjalny rodzaj handlu współ­
istniejący z legalnym rządowym sy­
stemem adopcji. Poszukują oni ko­
biet ciężarnych w klubach nocnych
i domach publicznych w pobliżu
amerykańskich baz wojskowych.
Odkupują następnie dzieci miesźa-
nej krwi i sprzedają je parom z

krajów zachodnich.

Lecz nawet nie uwzględniając
nielegalnego handlu, rozmiary adop­
cji zagranicznych wywołały wie­
le bolesnych zjawisk w krajach,
które eksportują dzieci. Wielu Ko-

rozpatrywana. Planowane są dal­
sze ograniczenia: nie będzie można
osobiście wybierać dzieci, leci
poprzez oficjalne agencje we włas­
nym kraju, uznane przez rząd w

Manili. „Szukamy rodziny dla dziec­
ka, a nie odwrotnie” — powiedział
Paul Haley, Amerykanin pracujący
w Domu Dziecka w mieście Cebu
na Filipinach. — Dziecku należą
się najlepsi rodzice, a nie pierwsi z

brzegu”.
Kraje zachodnie zaczynają być

zaniepokojone zmniejszeniem się li­
czby dzieci do adopcji z zagranicy.
Dlatego, na przykład, Holt Agency
z Ameryki zachęca adoptowane
koreańskie dzieci, by utrzymywały
łączność ze swą kulturą narodową
oraz tradycjami, uczestnicząc w

specjalnie organizowanych obozach
w stanach Oregon i New Jersey.
Jest ona również sponsorem wycie­
czek do krajów ojczystych wraz z

całą rodziną. Organizacje między­
narodowe zajmujące się pomocą
społeczną przedsięwzięły jeszcze
bardziej zdecydowane kroki. Za­
chodnioniemiecka filia organizacji
zainicjowała ostatnio nowy program
wspierający adopcje krajowe w

państwach rozwijających się — ta­
kich jak Kolumbia czy Filipiny.

Takie formy działalności mogą
przyczynić się do zatrzymania dzie­
ci w ich krajach ojczystych, jeśli na

miejscu znajdą się rodzice. Lecz
istnieje także niebezpieczeństwo, iż

zmniejszenie się liczby dzieci przezna­
czonych do legalnych adopcji, zwła­
szcza w Korei Południowej,; może

popchnąć większą ilość małżeństw z

krajów zachodnich do skorzystania
z usług czarnego rynku. Dlatego
wiele osób wyraża przekonanie; że
mimo swych minusów adopcja
dziecka za granicą oferuje najlep­
sze perspektywy na przyszłość dzie­
ciom cierpiącym z powodu nędzy
i zaniedbania. „Nie opowiadajcie mi
bzdur o tym, że koreański dom jest
najlepszy dla koreańskiego dziecka
— mówi Kim Jang Hi, dyrektor
rządowej agencji ds. adopcji w

Seulu. — Jesteśmy odpowiedzialni
za to, by stworzyć dzieciom naj­
lepsze szanse". Państwo Scholnick
z Wielkiej Brytanii, którzy za pośre­
dnictwem nowojorskiej organizacji
adoptowali chłopca z Peru (za
11.000 dolarów) i dziewczynkę z

Ekwadoru, na pewno się zgodzą z

tym twierdzeniem. „Jeśli istnieje
małżeństwo,, które pragnie dziecka,
a za granicą dziecko, które potrze­
buje domu, połączenie ich wydaje
się jedynym sensownym wyjściem
— twierdzi pani Elaine Scholnick,
otoczona rodziną świętującą ży­
dowskie święto szabas.— Jestem w

stu procentach przekonana, że po­
stąpiliśmy słusznie”.

, „NEWSWEEK*

Dziecko na sprzedaż: „ferma niemowląt” w Sri Lanco
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Niezależni intelektualiści, przedstawiciele różnych orientacji
politycznych przedstawiają swoje poglądy na lamach „GK”.
Mieliśmy okazję gościć już prof Andrzeja Stelmachowskiego

i doc. Bronisława Geremka. Dziś wywiad z Aleksandrem Pa-
szyńskim — prezesem Towarzystwa Gospodarczego w Warsza­
wie.

— Dlaczego nie przyjął Pan
stanowiska wiceministra budow­
nictwa proponowanego Panu
przez byłego szefa, jeszcze z

okresu Pańskiej pracy w redakcji
„Polityki”, Mieczysława Rakow­
skiego, dziś premiera? Czyżby ta
odmowa była równoznaczna k

obawą przed wyjątkową odpo­
wiedzialnością?

— Nie. Na moją odmowę zło­
żyło się parę spraw. Uważałem
przede wszystkim, iż propozycja
ta była bezsensowna. Dotyczyła
ona stanowiska sekretarza stanu,
członka Rady Ministrów, odpo­
wiedzialnego za budownictwo. A
więc jeżeli traktować poważnie
priorytet mieszkaniowy, który
zadeklarował rząd, to wówczas
nie można by było zwolnić od
odpowiedzialności ministra bu­
downictwa. Z tego też względu
samodzielność moja byłaby zna­
komicie ograniczona — zarówno
merytoryczna jak i personalna
— co jest niezwykle ważne w

grze administracyjnej. Byłaby to

odpowiedzialność bez możliwości
skutecznego działania, a to mnie
nie odpowiadało. Ponadto odnio­
słem wrażenie, iż odbywało się
dziwne typowanie ludzi z ulicy,
z opozycji i obdzielanie ich naj­
trudniejszymi kawałkami chleba
— np. prof. Witoldowi Trzecia­
kowskiemu proponowano zajęcie
się w rządzie zadłużeniem.
Byłem również zdania, że rozwa­

Rozmowa z ALEKSANDREM PACZYŃSKIM

żania o rządzie koalicyjnym po­
winien poprzedzić „okrągły stół”,
do którego w międzyczasie do­
szło, a dopiero konsekwencją
tych obrad mogłyby być tego
typu sugestie. Oczywiście tylko
w przypadku gdyby opozycja
uznała za możliwe i nieodzowne
wejście w taki właśnie rząS
koalicyjny.

— Rozmawiamy w dzień po
spotkaniu „okrągłego stołu”;
jakie odniósł Pan wrażenie
związane z tym wydarzeniem?
Czy podziela Pan nadzieję
większości społeczeństwa?

— Trudno nie żywić pewnej
nadziei, bo przecież sam fakt
dojścia do tego spotkania jest już
czymś optymistycznym. . Nie
sądzę jednak, mimo iż zaczęło
się to wszystko bardzo ładnie,
ażeby kolejne dni zwiększały ów
optymizm. Przeciwnie. Gdy przej­
dzie się już bowiem do konkre­
tów, będą pojawiać się znacznie
większe, jak. mnie się wydaje,
różnice stanowisk, aniżeli te,
które ujawniły się w deklara­
cjach programowych. Nie sądzę
ażeby istniała, rzeczywista zgod­
ność poglądów co do kierunków
zmian polityki ekonomicznej,
społecznej. Najbardziej niepoko­
ję się o konsekwencje tych tzw.

podstolików czy podkomisji, a

więc kolejnej fazy szczegółowości
dyskusji. Obie strony muszą tutaj
wykazać ogromną dojrzałość.
Odnoszę także wrażenie, iż w

istocie rzeczy ten „stół” jest
poświęcony bardzo prostej, żeby
nie powiedzieć prymitywnej
sprawie. Jest to swoisty rodzaj
targu, w którym każda ze stron

gra o swoje interesy i jakąś
stawkę, jaką jest w stanie po­
stawić. Z punktu widzenia wła­
dzy tą główną stawką jest przy­
spieszenie wyborów, zaś z punktu
widzenia „Solidarności”, która

reprezentuje tam główną stronę
tej opozycyjnej grupy, jest osiąg­
nięcie możliwie jak najszybciej
pełnej struktury związku". Na­
tomiast to wszystko co będzie
się dziąć między pierwszym po­
siedzeniem, tym głównym i tym
zamykającym, jest to w istocie
ustalenie cen, jakie obie strony
chcą i mogą zapłacić za swoje
dążenia i oczekiwania. I boję się,
że w tym targu rzeczywiste, me­
rytoryczne problemy zejdą w

cień. Nie dlatego, że negocjato­
rzy przy tych poszczególnych sto­
likach nie zdają sobie sprawy,
jakie powinny być kierunki
zmian, reform, przekształceń,
tylko, iż będą oni pod silną pre­
sją głównych „dysponentów” tej
całej gry. Nie jestem też prze­
konany co do koncepcji wysu­
niętej przez władzę, przyspiesze­
nia wyborów do Sejmu. Cóż
bowiem oną znaczy? Znaczy po
prostu chęć jakby uzyskania le­
gitymizacji władzy przy pomocy
„Solidarności” — jedna wspólna
lista wyborcza, wspólny pro­
gram — a więc jakby powiedze-
nie: jedziemy właśnie na tym
samym wózku.

— A jakie Pan proponowałby
rozwiązanie; jest Pan jednym z

uczestników podkomisji gospo­
darczej „okrągłego stołu”.

— Uważam, że należy porozu­
mieć się w kwestii pewnego pro­
wizorium, tzn. powiedzieć sobie,
iż mamy rok na spokojne przy­
gotowanie tej rewolucji syste­
mowej jaka nas czeka. Natomiast
jeśliby upierać sie nrzy przy-
srreszonych wyborach, to nale­
żałoby rozważyć wówczas kwestie
konstytuanty, a więc Sejmu krót­
kookresowego, tylko po to, aby
przygotować nową Konstytucję i

wspomniana rewolucję systemo­
wą. Oczywiście i tutaj warun­
kiem wstępnym jest relegalizacja
„Solidarności”, bowiem bez pew­
nej siły. istnienia struktur, orga­
nizacyjnych nie sposób w ogóle
negocjować czegokolwiek. Ja wy­
powiadałbym się za wariantem
odłożenia jednak wyborów, prze­

dłużenia nawet kadencji aktual­
nego Sejmu, lecz należałoby jed­
nocześnie powołać pewną grupę
osób, jakąś radę, o kompetencjach
znacznie szerszych aniżeli Rada
Konsultacyjna. Byłby to taki

quasi-parlament. który miałby
prawo weta w stosunku do de­
cyzji rządu. Byłoby to „ciało”
np. pracujące przez rok, na jakie
Sejm przelewałby pewne swe

uprawnieni^. Ono również przy­
gotowywałoby to, co teoretycz­
nie nazwałem konstytuantą.
Jestem jednym z uczestników
podkomisji „okrągłego stołu”.
Fakt ów i toczące się dyskusje
wywołują we mnie pewne re­
fleksje: wszyscy są niby za po­
rozumieniem, ale nikt nie chce
ustąpić z podstawowych swoich
celów. Boję się, aby nie były te

obrady kamuflażem. Obawiam
się, iż i tym razem, podobnie jak
było to z porozumieniami sierp­
niowymi w 1980 roku w Gdań­
sku, Polak z Polakiem się do­
gadał, tylko że niewiele z tego
wyszło. Na pewno dzisiaj niema
tak wielkiego niebezpieczeństwa
jak przed 8 laty, a i dojrzałość
obu stron jest większa, lecz boję
się, iż mimo wszystko znaczna

część tych porozumień będzie
jednak miała podobny charakter.
Stąd wynika mój umiarkowany
optymizm. Myślę, iż krok, o

którym dziś rozmawiamy, tak jak
rozmawia o nim prawie cała

Polska, jest niezwykle potrzebny,
lecz spóźniony o jakieś dwa,
trzy lata.

— Jak określiłby Pan dzisiej­
szą sytuację gospodarczą w Pol­
sce? Mówią o nas, że jesteśmy
„chorym człowiekiem Europy”.„

— ...bo to prawda, jesteśmy
już na granicy katastrofy. I nie
ma na razie- żadnych przesłanek,
które mogłyby stwarzać optymi­
styczny obraz. Jest to największy
zarzut, jaki można sformułować
wobec ekipy, umownie mówiąc,
rządzącej po 1981 roku. Nie wy­
korzystała ona optymalnie tego
czasu i biorąc pod uwagę obec­
ny plan 5-letni, gdyby nic
się nie zmieniło w sytuacji, w

jakiej jesteśmy, wówczas twier­
dzę, że kryzys trwać będzie 15
lat, a może i więcej. Nie ma

obecnie na świecie kraju Względ­
nie rozwiniętego, który przeży­
wałby przez tak długi okres
tak głębokie załamanie gos­
podarcze, jakie ma miejsce u

nas. Bez bardzo drastycznych de­
cyzji nie mamy szans wejścia na

drogę prowadzącą do jakichś
perspektyw.

— Co nazwałby Pan w tej sy­
tuacji priorytetami ratującymi
przed całkowitym krachem?

— Uzyskanie w znacznej skali
zasilenia zewnętrznego, tzn. do­
pływu kapitału w obojętnie jakiej
formie, autentycznego renegocjo­
wania zadłużenia lub próby zna­
lezienia czegoś w rodzaju małe­
go planu Marshalla nie tylko dla
Polski, ale także krajów ma­
jących podobne, jak się wydaje,
szanse na uzyskanie takiej właś­
nie reakcji Zachodu: Węgier i

Jugosławii. (...).
Nie chodzi tu o wydatki na

utrzymanie armii, ale o wyko­
rzystanie potencjału przemysłu
zbrojeniowego na cele cywilne.
Tak zrobił Gomułka w 1956 roku.
Te dwa nurty, o których mówię,
mogą przynieść szybkie, pozy­
tywne efekty. Nie mamy szans

ani czasu na powolne, ewolucyj­
ne przemiany. Musimy się więc
zdecydować na swoistą rewolucję,
a ta zazwyczaj zaczyna się od
burzenia. Wydaje mi się, że

jesteśmy właśnie w tej fazie i
nie można odmówić rządowi
śmiałości ani energii w prowa­
dzeniu tego dzieła. Budując przez
dziesięciolecia sztuczny, wymy­
ślony model gospodarczy świado­
mie odrzucaliśmy i zniszczyliśmy
całe ekonomiczne instrumen­
tarium ukształtowane w procesie
rozwoju ludzkiej cywilizacji.
Mamy wprawdzie banki, ale one

niewiele mają wspólnego z treś­
cią ekonomiczną, jaka pod poję­
ciem tym kryć się powinna.
Mamy pieniądze, które nie są
pieniędzmi, mamy rynek, który
jednak nie jest rynkiem itd.
Jeśli gospodarka polska ma wejść
na drogę prawidłowego rozwoju,
to trzeba zaprzestać wymyślania
kolejnych cudownych recept na

jej uzdrowienie, ale zacząć po
prostu to, co zniszczono, napra­
wiać.

— Przytoczę tu słowa profeso­
ra Józefa Kalety, który twierdzi,
iż w aktualnym systemie gospo­
darczym i politycznym nie ma

szans na przywrócenie równowa­
gi rynkowej a istniejące mecha­
nizmy doprowadzą do katakliz­
mu gospodarczego. A co z infla­
cją? Czy nie ma w Polsce niko­
go, kto rozwiązałby ów problem?

— Zgadzam się z profesorem
Kaletą. Co zaś tyczy się inflacji,
to rzeczywiście brak jest jakie­
goś planu, sposobu rozwiązania
tego problemu. ?namy bowiem

mechanizmy walki z nią. lecz w

warunkach gospodarki kapitali­
stycznej. Nikt natomiast nie wie
jak ma to przebiegać w gospo­
darce socjalistycznej (...). W
istocie rzeczy inflacje produkuje
budżet państwa, a nie rewindy­
kacje płacowe i nie brutalna
działalność producentów pod­
wyższająca ceny. One mają zna­

czenie, lecz podstawowe źródło
to właśnie budżet państwa, który
wiąże się przede 'wszystkim z

irracjonalną strukturą gospodar­
czą j irracjonalnym systemem
cen. Stąd próby walki z inflacja
się nie sprawdziły, nie przez 10
lat, ale przez 40, bo tyle ona tak
naprawdę trwa u nas (...). Uwa­
żam, iż trzeba by tę sytuację,
kwestię inflacji... wykorzystać...

— To, co Pan mówi, jest
sprzeczne z powszechnie panują­
cą opinią.

— Postaram się udowodnić
swoją tezę. Chodzi' mi o wyko­
rzystanie inflacji dla wytworze­
nia rynku tych mechanizmów,
struktur gospodarczych, w któ­
rych instrumenty walki z infla­
cją będą przypominały mecha­
nizmy znane z gospodarki ryn­
kowej. Każde działanie antyinfla­
cyjne, jakie występuje w prakty­
ce gospodarki socjalistycznej,
prowadzi zazwyczaj do duszenia
inicjatyw produkcyjnych. Two­
rzy się sytuacja, w której niko­
mu nie opłaca się produkować.
A przecież polski kryzys wynika
nie z nienadążania podaży za

popytem. U nas nie ma po pro­
stu podaży, zaś popyt jest zbyt
rozwinięty. Trzeba by się było
pogodzić z faktem, iż na przy­
kład w ciągu najbliższych dwóch
lat żyjemy z inflacją, dopuszcza­
my nawet do jej wzrostu pod
warunkiem, że potrafimy uru­
chomić proprodukcyjną politykę
i dopiero potem podejmujemy
walkę z inflacją. Jednakże zaw­
sze będzie ona oznaczać robienie
czegoś z polskim pieniądzem.
A jeżeli chodzi o wymianę pie­
niędzy to jeszcze nie dzisiaj, bo to

by niczego nie zmieniło. Do ta­

kiego zabiegu trzeba się bardzo
starannie przygotować.

— Kolejną naszą bolączką,' a

raczej — przede wszystkim, są
mieszkania, ich brak. Poruszam z

Panem tę kwestię dlatego, iż
jest Pan autorem książki napi­
sanej w 1967 roku pt. „Ludzie,
miasta, mieszkania”, gdzie zasta­
nawiał się Pan wówczas, jaki
będzie 1985 rok.

— Nie starczyło wyobraźni,
żeby przewidzieć nie tyle dra­
mat mieszkaniowy, ile bezmyś-
ność władz, niezrozumienie
przez ośrodki decyzyjne, iż spra­
wa ta jest podstawowym instru­
mentem polityki i problemów
społecznych. Nie ma żadnego
wytłumaczenia fta pytanie: dla­
czego sytuacja mieszkaniowa w

Polsce jest taka jaka jest. Nie
ma też żadnych, uzasadnień o-

biektywnych dla jej usprawie­
dliwienia. Mieszkania zawsze

przegrywały z innymi celami
polityki gospodarczej (...). Budow­
nictwo jest przecież najbardziej
prymitywną dziedziną gospodarki.
Prawie nie wymaga materiałów
importowanych, a kraj „leży” na

surowcach. (...). Radykalna zmia-
• na polityki mieszkalnej powinna
zacząć się od odpowiedzi na py­
tanie: co robić ze starymi mie­
szkaniami. tzw. starym budowni­
ctwem? Państwo musi sie go
pozbyć, dokonać sprzedaży, ale i

stworzyć możliwości wykupu.
Trzeba więc uznać zdecydowa­
nie, iż mieszkanie stanowi ele­
ment własności osobistej, jest
kapitałem. Łączy się to z regu­
lacją czynszów, ale w innym ro­
zumieniu niż zwykliśmy to za­
zwyczaj odbierać, przerzuceniem
tych środków, które państwo
daje, nie dla kolejnych jakichś
spółdzielni ale do konkretnej
kieszeni konkretnego obywatela.
Należy zerwać z przedmiotowym
kredytowaniem rozmaitych insty­
tucji. które w sferze mieszka­
niowej obracają się. Powinniśmy
też powołać instytucję — umow­
nie nazwałbym ją bankiem mie­
szkaniowym — która gromadzić
będzie środki nie tylko na kre­
dytowanie. ale na całą działal­
ność rozszerzającą możliwości

inwestycyjne.
— Czy między innymi działal­

ność Towarzystwa Gospodarcze­
go, co tylko powołanego, którego
jest Pan prezesem, będzie służyć
takim właśnie sprawom?

— W pewnym sensie. Towarzy­
stwo. jego działalność, to próba
odbudowy mechanizmów gospo­
darki rynkowej. Tworząc je, tra­
ktowaliśmy poważnie deklaracje
władz o popieraniu przedsiębior­
czości. Uważaliśmy, że przedsię­
biorczości indywidualnej potrze­
bna jest siła wspomagająca jej
wysiłki przy przedzieraniu się
przez gąszcz biurokratycznych
nawyków. Mieliśmy też na uwa­
dze działania służące przełamy­
waniu barier takich jak choćby
kwestie lokalowe. Przecież u

nas istnieje ogromny niedoroz­
wój tego, co ja nazywam infra­
strukturą dla przedsiębiorczości.
Podjęcie jakiejkolwiek produkcji
praktycznie należałoby zaczynać
od kupienia terenu i budowy hal
produkcyjnych. Uważaliśmy, że

tworząc spółki, angażując prywa­
tne kapitały, można tworzyć ta­
ką właśnie infrastrukturę — ry­
nek lokali biurowych i pomiesz­
czeń produkcyjnych tak. aby ci.
którzy maja dobry pomysł, ale
nie mają pieniędzy, ani czasu na

rozpoczynanie wszystkiego od ze­
ra. mogli wynająć lub przystą­
pić do spółki. Na razie jesteśmy
wciąż na początku drogi...

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

(Tekst zamieszczony został z

nieznacznymi skrótami).

z Noę z 24 ńa 25 stycznia 1940
reku była wyjątkowo mroźna, w

mieszkaniu przy ul. Sw. Zofii 15
— chłodno, brak opału. Pani Cze­
sława szczelniej otuliła się w fu­
tro i powiedziała do męża: —

Musimy już iść, późno, i tak za­
siedzieliśmy się Gospodarze nie
zatrzymywali gości. Parnicki
dziękował Żuławskim za wizytę.
Umówili się na następną, choć
każdy dzień przynosił niespo­
dzianki.

W pół godziny po odejściu go­
ści, prawie o północy, na ulicę
Sw. Zofii przyjechała ciężarów­
ka. Słychać było na klatce scho­
dowej tupot żołnierskich nóg, w

chwilę później oficer NKWD za­
pukał do drzwi.

— Fiodor Bronisławowicz Par­
nickij? — zapytał. Kazał się zbie­
rać, oświadczając, że pisarz zo­
stał aresztowany i będzie prze­
wieziony do jednego z lwowskich
więzień — na Brygidki, Łąckiego
czy Zamarstynów. Parnicki rzu­
cił spojrzenie żonie Elżbiecie, nie
przypuszczając nawet, że wię­
cej się nie zobaczą.

Śledczy w więzieniu zaczął od
spisania personaliów. Nie zdziwił
się nawet, gdy Parnicki powie­
dział mu, że jest urodzony w Ber­
linie, ojciec studiował tam na po­
litechnice, a później pracował w

jakimś zakładzie przemysłowym
nim wyjechał z całą rodziną do
Moskwy. Teodor miał podówczas
niespełna cztery latka, zapamię­
tał przejazd dorożką przez War­
szawę, z dworca Wiedeńskiego na

Terespolski (dzisiaj Wschodni),
zapamiętał — jak mi kiedyś o-

powiadał — żelazną a raczej
stalową klatkę mostu Kierbedzia,
dopiero kończono budowę trze­
ciego mostu, późniejszego Ponia­
towskiego.

Moskwa stała się dla przyszłe­
go pisarza miastem dzieciństwa.
W domu nie mówiono po polsku,
matka, Augustyna z Piekarskich,
kijowianka, nawet go nie znała,
mimo iż pochodziła z rodziny
polskiej, ojciec również słabo mó­
wił w tym języku. Z przekonań
mienszewik, starał się w syna
wpoić światopogląd laicki. „Mo­
je życie tak się układało, że dzie­
ciństwo spędziłem w środowisku,
jeśli tak można powiedzieć, laic­
kim, inteligencko-laickim” — o-

świadczył autor „Aecjusza, ostat­
niego Rzymianina” na wykładach, .

jakie prowadził w roku akade­
mickim 1972—1973 na Uniwersy­
tecie Warszawskim. W bocznej
sali gmachu prawa, nazwanej
później imieniem prof. Juliana
Krzyżanowskiego, Parnicki zwie­
rzał się swym studentom z do­
świadczeń dziejowych, które spra­
wiły, że został polskim pisarzem.

Wstrząs w rodzinie Parnickich
wywołała wojna światowa. Hi­
storia wkroczyła w życie, prze­
mieszała szyki, przyczyniła się do
tego, że Bronisław Parnicki na­
kazem władz administracyjnych
musiał opuścić Moskwę i prze­
nieść się jako obywatel wrogie­
go państwa — dziadek August
Parnicki był pruskim poddanym
— do Ufy. Losy wojny sprawiły,
że rodzina ro.zpadła się. Teodor
po śmierci matki w 1918 roku i

ponownym małżeństwie ojca z

piękną i młodą Rosjanką poczuł
się niepotrzebny w domu i po­
szedł do Korpusu Kadetów w

Omsku na Syberii, ogarniętej po­
żogą rewolucji. Niebawem niedo­
szłych oficerów ewakuowano do
Władywostoku.

Mając 12 lat Teodor Parnicki
zdobył się na niepowszedni wy­
czyn — uciekł z tego korpusu i

przedostał się do Charbinu (Har­
binu) w Mandżurii, ośrodka ad­
ministracyjnego

’

prowincji chiń­
skiej Hejlungciang, gdzie wstąpił
do gimnazjum polskiego, „nie u-

miejąc prawie mówić po polsku
i właściwie niczego omalże o

sprawach polskich nie wiedząc”.
jak przyznawał się na wykła­
dach.

„My w tym owym polskim
gimnazjum w Charbinie najpierw
uczyliśmy się z podręczników ro­
syjskich, przedrewolucyjnych, do-
pięro później zaczęły napływać’
podręczniki z Polski. Otóż to by­
ło dosyć trudne — opowiadał na

wykładzie czwartym — uczył się
człowiek w jednym języku, ale
musiał odpowiadać w klasie w

innym języku”. W, krótkim czasie
Parnicki doskonale opanował ję­
zyk polski, należał do wyróżnia­
jących się uczniów, był nawet

chlubą gimnazjum. Pasjonowała
go historia i zamierzał napisać
wielką powieść o Wizygotach z

Hiszpanii. Wpłynęło na to zda­
nie, jedno jedyne, z rosyjskie­
go podręcznika „Istorija sried-
nich wieków” Iwanowa o przy­
wołaniu Arabów przeciwko
łowi Roderykowi. Parnicki
życzał od jednego z księży,
symonta tłumaczenie dzieła
storyka niemieckiego Holzwartha,
aby pogłębić swoją znajomość
epoki. Ksiądz wikary niechętnie
dawał tę książkę, uważał bowiem,
że Parnicki jest jeszcze zbyt mło­
dy na te lektury, wprowadzają­
ce w nieznany i. obcy świat Ucz­
nia z gimnazjum polskiego w

Charbinie. Ale ambitny chłopiec,
mając lat piętnaście postanowił,
że zostanie pisarzem. Polskim
pisarzem historycznym, a doszedł
do tego przekonania między mar­
cem 1923 a marcem 1924 roku.

Zaproszony przez prof. Jana
Zygmunta Jakubowskiego na wy­
kłady Teodor Parnicki starał się
wyjaśnić swoim słuchaczom, a

byli to nie tylko studenci, jak
doszedł do zagadnienia wyboru
swojej drogi życiowej i co na to

wpłynęło. Ale już w 1924 roku
Dorzucił lektury dzieł historycz­
nych i wziął się z wielką pasją
za studiowanie literatury polskiej
i wszystkich przedmiotów po­
mocniczych: „A więc historii li­
teratury, teorii literatury — wszy­
stko to, co z Polski przychodziło
— Chlebowskich, Chmielowskich,
Mazanowskich, wszystkie te pod­
ręczniki, Matuszewskiego «Sło-
wacki a nowa sztuka» — poże­
rałem to wszystko w. celach uty-

kró-
po-

Eys-
hi-

litamych, wierząc, że to jest dla
mnie szkoła. Że to jest dla mnie
uczenie się, dla mnie jako przy­
szłego autora tej wielkiej jedy­
nej powieści o Wizygotach w

Hiszpanii".
Pozostać w Charbinie nie mógł,

zresztą Polacy z Dalekiego Wscho­
du ściągali do ojczyfcny. Parnicki
nie spotkał się już z ojcem, któ­
ry pozostał w Związku Radziec­
kim, nie zetknął się ze swym
młodszym bratem, który poszedł
śladami ojca i wybił się jako u-

czony, autor podręczników dla
inżynierów, obywatel radziecki,
zresztą w chwili kiedy Parnicki ■
decydował się na powrót do kra­
ju, ojciec już nie żył.

Czy o tym wszystkim opowia­
dał śledczemu? Czy też wypisy­
wał te fakty i zdarzenia w nie­
zliczonych życiorysach, które mu-

siał składać każdy z uwięzio­
nych? Czy tłumaczył śledczemu,
dlaczego wybrał Polskę, ! przy­
jechał akurat do Lwowa-; z któ­
rym go w istocie niewiele łączy­
ło poza chęcią studiowania u prof.
Juliusza Kleinera?

Trudno przypuścić, aby to by­
ły rozmowy, jakie toczył Raskol-
nikow z Porfirym Piotrowiczem.
Trudno też wyobrazić sobie, aby
to były" dyskusje, jakie prowa­
dził śledczy Gletkin z Rubaszo-
wem ze znakomitej powieści Ar­
tura Koestlera „Ćiemność w po­
łudnie”. Należy nawet sądzić, że

śledczy z

nie czytał
stojewski
wany po
„wroga ludu”, podporę carskiego
panowania i „czarnosecińca”.

Kiedy stałem nad grobem pi­
sarza na cmentarzu przy Ławrze
Aleksandra Newskiego w Lenin­
gradzie. przy ciemnej płycie z

piaskowca, z trudem odczytałem
wykute cyrylicą nazwisko, a był
to rok 1956.c Wszyscy inni wiel­
cy twórcy, łącznie z Żukowskim,
wychowawcą carewiczów, mieli
swoje tabliczki, on jeden, Dosto­
jewski — nie. A przecież już za­
częto wydawać jego dzieła, wi­
działem też na scenie leningradz-
kiej przeróbkę powieści „Skrzyw­
dzeni i poniżeni”, w której po raz ,

pierwszy od wielu lat bohatero­
wie żegnali się pdzed wiszącą w

pokoju ikoną i wracała wizja
starej, carskiej Rosji.

— Wy, Parnickij, drobnobur-
żuazyjny element, was nada wo-

„ spitat — przekonywał pisarza
śledczy. O tym opowiadał mi au­
tor „Srebrnych orłów” w 1963
roku podczas spotkania w Związ­
ku Literatów.

Po raz pierwszy od. chwili wy­
buchu wojny przyjechał do kra­
ju z Meksyku polskim statkiem,
trampem, i przeżył niesamowitą
dla siebie przygodę. Wypłynęli
bodajże z Hamburga czy Kilonii
z. nowym ładunkiem; Parnicki z

niecierpliwością wyczekiwał, kie­
dy opuści pokład w Gdańsku czy
w Gdyni, i naraz okazało się, że
statek płynie dalej. Nie zawinął
do żadnego z polskich portów,
pruł szybko fale Bałtyku, ■kieru­
jąc się do portów radzieckich.

, Wówczas Parnicki był przekona­
ny, że dzięki swej łatwowierno­
ści dostał się w pułapkę. Znowu
w rękach NKWD (czy innej
rodzaju instytucji)! Przeżył
kie godziny, nim wszystko
jaśniło się. Po prostu statek
siał przekazać ekspresowy ładu­
nek w Rydze czy Tallinie (do­
kładnie już nie pamiętam) i póź­
niej wrócił do Polski. Parnickie­
mu na pamiątkę została wiza ra­
dziecka, którą mi pokazywał nie
bez pewnej dumy, wpisaną do je­
go paszportu.

Jego przyjazd do kraju w 1963
roku był rodzajem zwiadu. Czy
uda mu się tu osiedlić? Meksyku
miał chyba już dosyć, zaś Insty­
tut Wydawniczy „Pax” zaczął wy­
dawać jego książki Pierwsza z

nich, powieść z przełomu wie­
ków X i XI, jak głosił podty­
tuł, ukazała się wprawdzie w

styczniu 1949 roku nakładem
„Książnicy-Atlas” we Wrocławiu,

LESŁAW M. BARTELSKI
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lwowskiego więzienia
„Zbrodni i kary”; Do-

jako pisarz był uzna-

rewolucji niemal za

tego
cięż-
wy-
mu-

ale niebawem wydawnictwo zam­
knięto. Na następną musiał Par­
nicki czekać aż do roku 1956, kie­
dy ukaizał się „Aecjusz, ostatni
Rzymianin”. Ale taki był los wie­
lu wybitnych twórców, że ich
dzieła pomiędzy 1949 a 1956 ro-

—kiem nie były w ogóle publiko­
wane. I jeśli się uważnie prze­
bada powojenną bibliografię lite­
ratury pięknej, rzuci się aż nadto
wyraźnie w oczy ta szczerba.
Pięć lat, w których polityką wy­
dawniczą było przemilczanie.
Skreślono z listy wielu znakomi­
tych pisarzy, na swój sposób ka­
lecząc społeczeństwo.

Ten drugi powrót do kraju —

ostatecznie nastąpił w 1967 roku
— był również ważny co pierwszy.
W 1928 roku przybył do Lwowa
młody chłopiec Przyjął go sam

rektor, a chyba był to prof. Wła­
dysław Abraham, znawca prawa
kościelnego i historyk, który był
przekonany,

’

że przybysz z Man­
dżurii poprowadzi lektorat języ­
ka chińskiego. „Ależ, magnifi­
cencjo — zaoponował Parnicki —

strasznie przepraszam, c'zy we

Lwowie, w którymś gimnazjum
albo w Kielcach uczą chińskiego?
Nie. A u nas w Charbinie bar­
dzo przestrzegano, żeby program
był taki jak i w Polsce. Ja tu

przyjechałem, żeby studiować
głównie twórczość Słowackiego”.
Rektorowi to się nie spodobało:
„Panie, my tu mamy setki ta­
kich, a ja myślałem, że pan nam

przywiezie znajomość chińskie­
go!”.

Studia polonistyczne, historycz­
ne — Uniwersytet Jana Kazimie­
rza we Lwowie miał ustaloną
markę, brakowało mu jedynie ka­
tedry rusycystyki. Wobec- czego
Parnicki wziął się za napisanie
rozprawy

'

naukowej „Dostojew­
ski a katolicyzm”. Gdyby ją u-

kończył, dostałby veniam legen-
di, czyli prawo do wykładania.
Młody student chodfcił więc nie
tylko do biblioteki, nie tylko od­
był jedno czy dwa seminaria, ale
również kontaktował się ze śro­
dowiskiem Rosjan, oczywiście e-

migrantów, którzy osiedli we

Lwowie.
Z pewnością o to najbardziej

wypytywał go śledczy w 1940 ro­
ku. Usiłował bowiem ustalić toż­
samość oskarżonego, kim był
właściwie — Polakiem, Rosjani­
nem, Niemcem? Dla niego był
przede wszystkim podejrzanym.
Chyba nawet niewiele go obcho­
dziło, czy Parnicki był, czy nie
był członkiem Sojuza Pisatielej,
skoro kilku członków tego sto­
warzyszenia twórczego areszto­
wano w nocy 24 stycznia 1940 ro­
ku wraz z Parnickim, by wymie­
nić Władysława Broniewskiego
czy Aleksandra Wata. Parnicki
do Sojuza się nie zapisał, pozo­
stał wierny Związkowi Zawodo­
wemu Literatów Polskich, które­
go był członkiem (Zarządu Głó­
wnego) w 1939 roku i sekreta­
rzem Oddziału Lwowskiego.

Czy te badania przebiegały tak
jak rozmowy Wielkiego Tajnia-
ka z podejrzanym Leptyńesem z

powieści „Koniec «Zgody
dów»”, śmiem wątpić. Ale
jąc ten utwór, jeszcze w

niu Instytutu Literackiego
ryżu (egzemplarz pożyczyłem od
Pawła Jasienicy), zastanawiałem
się, czy to wszystko, ta wizja, ja­
ką kreśli pisarz, ma coś wspólne­
go z historią czy raczej z fanta­
zją? Czy Baktria, enigmatyczne
dla mnie królestwo czy księstwo
w Azji Środkowej, gdzieś na po­
graniczu obecnego Związku Ra­
dzieckiego i Afganistanu czy I-
ranu, zasługiwała na pamięć?
Skąd do niej doszedł Parnicki?
Dopiero będąc w Samarkandzie,
w 1965 roku, mogłem się prze­
konać, że w tej dawnej stolicy
Sogdiany, na odkrytych reliefach
z III czy II wieku przed Chry­
stusem, widnieje scena jak po­
selstwo baktryjskię przybywa do
Sogdiany. Od tej chwili zacząłem
w myślach nazywać Parnickiego
— „księciem Baktrił”. Wyrażałem
mój podziw dla jego wiedzy o

Naro-

czyta-
wyda-
w Pa-

przeszłości i kunsztu pisarskiego.
Wprawdzie uważałem, że te roz­
mowy Heliodora z Leptynesem
są zbyt rozwlekłe i zawiłe, ale
być może było to jakieś echo
wspomnień z więzienia lwowskie­
go?

Parnicki po zwolnieniu w 1941
roku został pracownikiem amba­
sady polskiej w ZSRR, która mie­
ściła się w Kujbyszewie. W paź­
dzierniku 1942 roku jako attache
prasowo-kulturalny poleciał z

ambasadorem Romerem do Mos­
kwy; dla niego to była jednak
także podróż sentymentalna do
miasta dzieciństwa, a wracając
podjął w samolocie decyzję roz­
stania się ze światem nauki i po­
twierdził wolę poświęcenia się li­
teraturze. Nie był to żaden wy­
bór dramatyczny, jedynie uświa­
domienie sobie swojej drogi ży­
ciowej i przeznaczenia.

Kiedy znalazł się w Jerozoli­
mie, wziął się za pisanie „Srebr­
nych orłów”, moim zdaniem swe­
go najwspanialszego dzieła. Po­
kazał w nim uniwersalność kul­
tury ówczesnego świata, uniwer­
salność kultury chrześcijańskiej,
w którą zostało’.włączone i pań­
stwo polskie. Na Kolonii Wileń­
skiej pisał o Chrobrym stróż noc­
ny — Antoni Gołubiew, w Kra­
kowie zajmował się nim dr praw
Karol Bunsch, radca prawny

magistratu, zaś w Warszawie Jan
Grabski, syn premiera i zięć pre­
zydenta Wojciechowskiego. Ta e-

poka umacniania się młodego
państwa piastowskiego przyciąg­
nęła uwagę wybitnych pisarzy
polskich.

Jerozolima 1943 roku była mia­
stem, w którym Polacy odgrywa­
li sporą rolę. Co niedzielę gro­
madzili się przed Domem Pol­
skim SS. Elżbietanek, w którym
zamieszkiwał Parnicki. Pojawia!
się kpt. Władysław Broniewski, z

Tel-Awiwu przyjeżdżał — ba,
tylko dobra godzina drogi pocią­
giem lub autobusem — Melchior
Wańkowicz. Parnicki trzymał się
jednak osobno, twierdził, że draż­
nił go wojskowy sposób bycia
poety. I w Jerozolimie też Par­
nicki zdecydował, że napisze po­
wieść z historii Meksyku, dlate­
go został mianowany konsulem
przez rząd RP na obczyźnie.

Nie napisał jednak wielkiej po­
wieści o Wizygotach ani też o

Meksyku, czy jednak jego, mło­
dzieńcze marzenia o nowego ty­
pu polskiej powieśćf historycznej
nie sprawdziły się? Historia prze­
kuwana w literaturę — tak o-

kreślił swoją twórczość autor

„Aecjusza, ostatniego Rzymiani­
na”. Po 26 latach dopisał jej dal­
szy ciąg — „Śmierć Aecjusza”,
powinien to uczynić w 1940 roku,
ale cóż, w jego i nasze życie
wdarła się historia i przemiesza­
ła je w sposób często zdumiewa­
jący.

Po powrocie, w 1967 roku, dc ’

kraju, Teodor Parnicki z tym
większą swobodą zaczął pisać,
nie ograniczony problemami ma­
terialnymi, które tak dawały mu

się we znaki w Meksyku. Zamie­
szkał na ulicy Zimorowicza. w

Warszawie, jej nazwa przypomi­
nała mu Lwów, a za sąsiada
miał również lwowiaka — Jana

Parandowskiego Każdy rok przy­
nosił Parnickiemu sukcesy wy­
dawnicze, choć w pewnym mo­
mencie rozeszły się gusta czytel­
ników z jego dziełami. Pozostał
jednak wierny koncepcji, a mo­
że już nie potrafił przestawić
swego warsztatu twórczego? Pi­
sał do mnie 12 grudnia 1970 ro­
ku m. in.: „Pisze mi się zdecy­
dowanie żle (tak ile jak nigdy
od przesiedlenia się z Meksyku
do Polski przed trzema z górą la­
ty, a może i aż od dwudziestu
lat...). Może po prostu «wypisa- ■
łem się» — ostatecznie, od chasti

przesiedlenia się do Polski piszę
już książki szóstą i siódmą...”.

Jest • w tym liście świadectwo
wielkiego wysiłku twórczego, tych
rozterek, jakie przeżywa każdy
z nas. On traktował swą pracę
niezwykle poważnie i kiedy w

1978 roku , z okazji 70. urodzin zo­
stał odznaczony Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy, powiedział
publicznie, że przyjmuje to wy­
różnienie podkreślające właśnie
jego wkład pracy w literaturę
Mówił, rzecz jasna, nieco żarto­
bliwie, choć był wyraźnie wzru­
szony. Opowiadał o swoich przy­
jazdach do Warszawy w 1939 ro

ku, na posiedzenia Zarządu Głó­
wnego. miesKCzącego się na uli­
cy Foksal 16 — a byliśmy gość­
mi kierownika Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki Janusza Wilhelmie-
go w pałacyku MSZ również na

ul. Foksa] — rozgadał się jak ni­
gdy, dotrzymywałem mu słowa.
Iwaszkiewicz po spotkaniu do­
ciął mi, że zdominowaliśmy wszy­
stkich zebranych.

Ostatni raz widziałem Teodora
Parnickiego w telewizji, rozmowę
z nim przeprowadzała Ireną Ja­
gielska z okazji 80-lecia urodzin
By! to już inny człowiek, fizycz­
nie zniszczony przez chorobę. Nie
miał już dawnej werwy, odpo­
wiadał z trudem na pytania. O-
trzymałem wówczas od niego
kartkę- „Teodor Parnicki dzięku­
je najserdeczniej za łaskawą i
miłą bardzo pamięć o dniu, w

którym ukończył 80 lat”.
Zmar! w dziesięć miesięcy póź-

'niej,w smutny i szary grudniowy
dzień 1988 roku.
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NAUKA I TECHNIKA

Kilka tysięcy nowego typu mini-traktorów „super—610”, głównie dla potrzeb ogro­
dnictwa i sadownictwa, wyprodukowały w ub. roku zakłady w Kutaisi (Gruzińska
SRR). Niedawno zakłady te nawiązały bliską współpracą z węgierską ROBIX, by
przygotować wspólną produkcję maszyn rolniczych dla małych gospodarstw.

Od wieków człowiek nie ustaje w po­
szukiwaniu sposobu długiego zachowa­
nia młodości. Recept było wiele. Jako
skuteczne środki polecano krew gla­
diatora, rosół z żółwia, likier na czy­
stym zlocie... Wszystkie łączyło jedno:
całkowity brak spodziewanych efek­
tów.

Z punktu widzenia przyrody, jako sy­
stemu, życie pojedynczego osobnika nie
przedstawia samo w sobie wartości. Li­
czy się ono, o ile służy przetrwaniu ca­
łego gatunku. Osobnik, który wyda na

świat potomstwo i zapewni mu dalszy
byt, sam traci rację bytu w przyrodzie.

Człowiek zastąpił prawo natury wła­
snym prawem, które uznało jednostkę
ludzką za dobro i cel sam w sobie. Za­
czął walczyć o przedłużenie życia
przedstawicieli gatunku „homo sapiens”.
Wzrost higieny i postępy medycyny
sprawiły, że średnia długość życia ludz­
kiego wydłużyła się od czasów starożyt­
nych o ok. 50 lat. Lecz to nie zaspokoiło
ambicji człowieka. W Niżnych laborato­
riach świata trwa wytężona praca nad

poznaniem istoty procesu starzenia. Za­
częto mówić o możliwości życia do 150
a nawet‘200 lat.

Proces starzenia pojawia się w orga­
nizmie na długo przed tym, zanim sa-

ronnych kemórki, oddzielnego organu
lub całego organizmu. Jeśli masowe poja­
wienie się agresywnych rodników pro­
wadzi do przyspieszonego starzenia, to
niewielka liczba rodników, od­
działujących na komórki przez lata,
mogłaby ponosić odpowiedzialność za

normalne starzenie.
Uszkodzenia powodowane przez wol­

ne rodniki są tylko jednym z wielu ro­
dzajów możliwych naruszeń struktury
DNA. Materiał genetyczny jest jakby o-

środkiem kierowniczym wyposażonym w

niezbędne informacje, na podstawie któ­
rych zapłodniona komórka jajowa roz­
wija się aż do postaci dorosłego organi­
zmu, złożonego z miliardów komórek.
Zmiany w DNA, zwane też mutacjami,
mogą następować pod wpływem różne­
go rodzaju promieniowania (w tym też

kosmicznego), substancji chemicznych, a

także naturalnych procesów w organi­
zmie. Również w trakcie samopowiela-
nia każdej molekuły DNA mogą nastę­
pować błędy. Ten ostatni fakt stał się
podstawą teorii, według której podczas
wielokrotnego kopiowania każde kolej­
ne pokolenie kopii staje się coraz mniej
wierne w stosunku do pierwotnego o-

ryginału, aż w końcu część informacji
przestaje być czytelna.

Odrębnym problemem starzejącej się
komórki jest stopniowa utrata zdolno­
ści do szybkiego wydalania pozostało­
ści procesów przemiany materii. Pozo­
stałości te szczególnie gromadzą się w

komórkach nie ulegających podziałowi

PALETA
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Dla wielbicieli

Robinsona Crusoe
Pod koniec roku 1987 w Paryżu otwarto

nową szkołę. Paryżanie nazywają ją „szko­
łą przygód”. Zaprasza ona wszystkich, któ­
rzy lubią aktywną turystykę, podróże na

rowerach, koniach czy łódce — słowem
tych, którzy nade wszystko cenią sobie
bezpośredni kontakt z przyrodą. Wykłada
się w tej szkole trzy zasadnicze przedmio­
ty: umiejętność zdobywania pożywienia
(przynoszenie kanapek surowo wzbronio­
ne!); samodzielne budowanie szałasu; po­
ruszanie się w różnych warunkach topo­
graficznych — w lesie, na pustyni, w gó­
rach, na morzu. Szkoła cieszy się olbrzy­
mią popularnością wśród ludzi różnych
profesji, w różnym wieku, pragnących od­
począć od komfortu. Robinson Crusoe
miałby zapewne łatwiejsze życie, gdyby
ukończył paryską szkołę...

Nowoczesne starocie
Nowoczesne starocie, czyli nowe sa­

mochody według modeli z lat dwu­
dziestych, produkuje seryjnie firma
francuska „Saga”. Karoserie wykony­
wane są z laminatu na bazie włókien
szklanych i żywicy epoksydowej. Dzięki
zastosowaniu tych tworzyw, samochody
-starocie są stosunkowo tanie, choć je­
dnak 2—3 razy droższe od współcze­
snych modeli tych samych marek. Cie­
kawe w każdym razie, że tego rodza­
ju pojazdy, np. marki Ford czy Opel
zyskują sobie coraz więcej klientów.

Długowieczność

nieśmiertelność

Tranzystory
i diody - również

z plastiku
W laboratoriach uniwersytetu w Durham

(Wielka Brytania) opracowano ostatnio

technologię produkcji materiałów z two­
rzyw sztucznych (na bazie poliacetylenu)
przewodzących prąd, nadających się do

wykorzystania w przemyśle elektronicz­
nym. Z materiałów tych inna angielska
placówka naukowo-badawcza, mianowicie
laboratorium sławnego uniwersytetu w

Oxford, wyprodukowała, w skali doświad­
czalnej, pierwsze plastikowe tranzystory i

diody. Ten nowy kierunek prób z mate­
riałami dla elektroniki jest zdaniem bry­
tyjskich specjalistów wielce obiecujący,
zwłaszcza wobec perspektywy obniżenia
kosztów produkcji.

W tym roku Japonia umieści na or­
bicie swego pierwszego satelitę teleko­
munikacyjnego „JCSAT”. Górna część
(dysk anteny) będzie stacjonarna i skie­
rowana ku Ziemi, by zapewnić cało­
dobową, nieprzerwaną łączność. Część
dolna nx (m. in. zespół napędowy) bę­
dzie zasłonięta cylindryczną powłoką
pokrytą płytkami — ogniwami słonecz­
nymi, które dostarczać będą przetwo­
rzoną energię słoneczną. Część ta bę­
dzie obracać się jak żyroskop, dla za­
pewnienia statyczności satelity.

Prywatny program telewizyjny
Dzięki dużemu upow­

szechnieniu telewizji kablo­
wej w USA zaczęto wpro­
wadzać to, o czym marzy
każdy widz przed srebrnym
ekranem: dwustronny kon­
takt, interakcję nadawcy
i odbiorcy. Na razie doty­
czy to kilku możliwości: o-

bejrzenia programu na ży­
czenie (oczywiście takiego,
który znajduje się w archi­
wum sieci telewizyjnej, a

nie jest właśnie przewidzia­
ny do emisji); badania opi­
nii publicznej oraz... zaku­
pów — w tych centrach

handlowych, których rekla­
my znalazły się w video-ka-
talogu. Praktycznie wyglada
to w następujący sposób:
każdemu produktowi, który
pojawi się na ekranie, to­
warzyszą niezbędne zako­
dowane informacje. Właści­
ciel dekodera przyciska od­
powiednie literki i cyfry
informując, co pragnie na­
być, gdzie należy dostar­
czyć zakupy oraz z jakiego
rachunku pobrać opłatę.
Może w ten sposób robić

sprawunki przez 24 godziny
na dobę przez siedem dni

W tygodniu. Z kolei tele­
wizyjna „biblioteka” działa
w ten sposób, że u dołu e-

kranu pojawiają się napisy
typu: „czy zamawia pan
transmisję dzisiejszego kon­
certu z Camegie Hall?”,
zaś telewidz odpowiada,
przekazując informację do
centrum za pośrednictwem
swego odbiornika.

Takie eksperymenty pro­
wadzone są na razie tylko
w Chicago, ale wszystko
wskazuje na to, że wkrótce
zasada „klient — nasz pan”
zacznie obowiązywać także
w telewizji przynajmniej a-

merykańskiej.

Przodem do wiatru
«

W krajach, kapitalistycznych czynnych
jest aktualnie około 20 tysięcy komercyj­
nych elektrowni wiatrowych o łącznej mo­
cy prawie 2 tysiące megawatów. Wiele
państw, m. in. RFN, Dania, a zwłaszcza
Holandia, planuje znaczne rozwinięcie tej
kategorii energetyki (Holendrzy, dla przy-,
kładu, chcą mieć w 2000 roku 1 tys. MW

zainstalowanej mocy w elektrowniach
wiatrowych). W Wielkiej Brytanii projek­
tuje się m. in.. budowę tego typu elek­
trowni na otwartym morzu (EWG wspo­
maga ten projekt sumą równoważną 3,6
min dolarów). Pojawiają się pierwsze ze­
społy wiatraków tworzące samodzielne o-

biekty energetyczne o większej mocy, prze­
kazujące prąd do ogólnej sieci.

2-3 procent -

na komputery

Robotcop czyli robot-policjant zna­
lazł się na etacie policji w Hongkongu.
Będzie służył do szeroko zakrojonej
akcji zapobiegania szerzeniu się prze­
stępczości m. in. poprzez publiczne pre­
lekcje, pokazy reklamowe, propagowa­
nie znajomości prawa i... konsekwencji
jego łamania.

Wydatki sektora państwowego 1 prywa­
tnego na sprzęt komputerowy, oprogramo­
wanie oraz usługi związane z elektronicz­
ną techniką przetwarzania danych obej­
mują w USA ok. 2,6 proc, globalnego po­
pytu wewnętrznego na wszystkie dobra i
usługi, w Europie Zachodniej — nawet 3
proc. Przed trzema laty wydatki te wy­
nosiły np. w RFN — równowartość 18 mld
dolarów, we Francji — 16 mld doi., tyleż
samo w Wielkiej Brytanii; od tego czasu

zwiększyły się one tam średnio o 20—30
procent, a udział wydatków na „kompute­
rowe szaleństwo” w całości wydatków pu­
blicznych i prywatnych na Zachodzie na­
dal wzrasta.

mi go zauważamy. Zdaniem niektórych
specjalistów rozpoczyna się już w mo­
mencie osiągnięcia dojrzałości płciowej,
inni twierdzą, że ok. 20. roku życia. Wię­
kszość tablic charakteryzujących proces
starzenia rozpoczyna się od wieku 30
lat, który tradycyjnie uważany jest za

okres rozkwitu człowieka, szczególnie z

fizjologicznego punktu Widzenia. Jedna­
kże panuje dziś powszechne przekona­
nie, że do tego momentu życia proces
degradacji organizmu już się rozpoczął.

Starzenie można określić jako nie­
przerwane ogólne obniżanie się wydol­
ności organizmu. Na szczęście posiada
on znaczny zapas sił, przekraczający w

latach rozkwitu tę ilość, którą normal­
nie wykorzystujemy. Dzięki temu czło­
wiek 50-letni zdolny jest jeszcze do wy­
konywania tej samej ilości pracy co w

wieku 30 lat. Nie posiada on już jed­
nak daWnej giętkości, zdolności do re­
generacji. Gorzej radzi sobie z sytua­
cjami skrajnymi i stresem, potrzebuje
dłuższych okresów odpoczynku.

Jedną z podstawowych cech żywych
organizmów jest zdolność do samorege-
neracji. Wiele komórek naszego organi­
zmu, jak np. komórki skóry czy nabłon­
ka, ulega ciągłemu podziałowi. W ten

sposób komórki stare zastępowane są
nowymi. Zdolność do regeneracji posia­
da też wątroba, a jej komórki „wiedzą”,
kiedy należy się dzielić, a kiedy przer­
wać ten proces. Jednakże większość ko­
mórek ważnych dla organizmu przesta­
je się dzielić po osiągnięciu ©kreślonego
poziomu dojrzałości. Odnosi się to np.
do komórek mózgu i serca. W pewnym
momencie obumarłszy, więcej już nie
odnawiają się.

Lecz nawet W takim przypadku nie­
przerwanie trwające procesy wymiany
materii zapewniają nam stałe odnawia­
nie. Służą temu składniki naszego poży­
wienia, głównie białka. Z produktów

‘

spożywczych czerpana jest też niezbędna
do tego celu energia. W przypadku u-

szkodzenia nośnika informacji genety­
cznej DNA (kwasu dezoksyrybonuklei­
nowego), z powodu np. wpływu promie­
niowania kosmicznego albo czynników
chemicznych, działać zaczynają enzy­
my. Odcinają one uszkodzone fragmen­
ty DNA i na ich miejsce wstawiają no­
wy, identyczny materiał genetyczny.

Dawniejsze teorie starzenia można o-

kreślić mianem „teorii zużycia”. Dziś
charakter dyskusji naukowej wyznacza­
ją genetyczne teorie starzenia, według
których zjawisko to jest skutkiem reali­
zacji precyzyjnego, dziedziczonego pro­
gramu: każdy z nas nosi w sobie jak
gdyby „zegar starzenia”, który z grubsza
określa tempo naszego przekwitania.

Niektórym może się to wydać niepo­
myślną wiadomością. Można bowiem
postawić zasadnicze pytanie: czy istnieje
nadzieja znalezienia środka przeciw sta­
rzeniu, skoro zostało ono wcześniej za­
programowane w genach? Lecz proces
starzenia się jest zjawiskiem absolut­
nie ściśle zaprogramowanym. Nawet je­
śli istota problemu polega na istnieją­
cym z góry programie, to i wówczas
wyznacza on jedynie w sposób przy­
bliżony przebieg zmian —»proces, który
może być zwolniony przez właściwy
tryb życia lub przyspieszony z powodu
naszej własnej niefrasobliwości. Jeśli
zatem zegar genetyczny rzeczywiście i-
stnieje, można mieć nadzieję, że kiedyś
uda się poznać mechanizm jego działa­
nia-

Do teorii cieszących się dużą popular­
nością należy „teoria wolnych rodni­
ków”. Wolne rodniki to nieprzerwanie
powstające w organizmie produkty u-

boczne normalnych procesów wymiany,
posiadające wysoką zdolność do reago­
wania z innymi molekułami. Czas ży­
cia wolnych rodników liczony jest
wprawdzie w tysięcznych częściach se­
kundy, lecz mimo to są one w stanie
powodować znaczne uszkodzenie sąsia­
dujących z nimi molekuł. Ofiarami wol­
nych rodników mogą być enzymy, hor­
mony lub białka, a nawet nośniki infor­
macji genetycznej sterujące pracą ko­
mórek — DNA i RNA. Z upływem lat

/ spowodowane w ten sposób uszkodze­
nia mogą przekroczyć próg reakcji ob-

—- np. W komórkach nerwowych I

mięśniowych — w postaci tłuszczopo-
dobnego barwnika. Po latach zajmuje
on od 10 do 30 proc, objętości komórek.
Komórki z czasem zatem ulegają zadu­
szeniu przez własne wydzieliny. Więk­
szość gerontologów przychyla się jed­
nak do tezy, że jest to bardziej skut­
kiem niż przyczyną starzenia.

Badania prowadzone w Uniwersyte­
cie Florydy (USA) wykazały, że zdrowe
komórki organizmu mają ograniczony
czas życia. Mówiąc ściślej, mogą one

dzielić się do ok 50 razy. Później tra­
cą tę zdolność i obumierają. Przeprowa­
dzono też eksperyment polegający ńa
zatrzymaniu procesów życiowych w

komórkach poprzez schłodzenie do tem­
peratury ciekłego azotu (minus 196 st.

C), a następnie kolejnego przywracania
do życia w ciągu 12 lat. Okazało się, że
komórki „zapamiętywały” moment za­
trzymania czynności życiowych i po ro­
zmrożeniu wznawiały proces dzielenia
się, który — niezależnie od momentu

wprowadzenia w stan anabiozy — trwał
za każdym razem do ok. 50. podziału.

Dokonano też innego doświadczenia:
przeniesiono jądra komórek starych do
komórek młodych i na odwrót. W efe­
kcie stwierdzono, że przeniesione jądro
(zawierające DNA) niezmiennie określa­
ło liczbę pozostałych podziałów komórki,
bez względu na „wiek” samej komórki.
Stąd wysnuty został wniosek, że w DNA
znajduje się swego rodzaju zegar biolo­
giczny. Część badaczy zgodziła filę z

tym poglądem. Znaleźli się jednak i ta­
cy, którzy go zakwestionowali.

Przeciwnicy teorii „zegara genetycz­
nego” stwierdzili, że procesy zachodzą­
ce w izolowanych komórkach w wa­
runkach laboratoryjnych nie mają nic
wspólnego ze zjawiskiem starzenia się

całego organizmu, a nawet ze starzeniem
się analogicznych komórek funkcjonu­
jących w organizmie, który stanowi dla
nich środowisko naturalne. Wychodząc
od stwierdzenia, że najczęstszymi przy­
czynami śmierci naturalnej u ludzi jest
zaprzestanie działania jednego z dwóch
głównych systemów fizjologicznych —

sercowo-naczyniowego lub immunologi­
cznego —$ sformułowano teorię „zegara
hormonalnego”.

Droga do tej teorii była następująca.
Zwierzętom poddanym badaniom usu­
wano przysadkę mózgową, a jednocze­
śnie wprowadzono do ich organizmów
hormon produkowany przez tarczycę,
który ma wpływ na funkcjonowanie obu
wymienionych systemów. U starych
zwierząt w rezultacie tych zabiegów
doszło do objawów odmłodzenia — za­
równo dostrzegalnych w funkcjonowa­
niu systemu sercowo-naczyniowego i
immunologicznego, jak i w wyglądzie
zewnętrznym (np, przyspieszony wzrost

sierści). Skutku takiego nie obserwo­
wano jeśli zwierzę przed wprowadze­
niem hormonu nie zostało pozbawione
przysadki mózgowej.

Badania te doprowadziły do wysunię­
cia hipotezy, że po osiągnięciu przez o-

sobnika dojrzałości płciowej przysadka
mózgowa zaczyna wydzielać pewien

■hormon powodujący starzenie. Hipotety­
czny hormon nazwano DECO (od ang.
„decreasing oxygen consumption” — ob­
niżenie zużycia tlenu). Przenośnie okre­
ślono go „hormonem starości” czy
wręcz „hormonem śmierci”.

Jeśli jednak hipoteza „zegara hormo­
nalnego” jest słuszna, jak wyjaśnić sta­
rzenie się oddzielnych komórek w opisa­
nych wcześniej eksperymentach? Dla­
czego proces starzenia zachodżi również
w sytuacji, gdy na komórki nie oddzia­
łuje przysadka mózgowa?

Wydaje się, że ewolucja wyposażyła
organizmy żywe w podwójny system
gwarantujący starzenie i śmierć. Na
podstawie wyników dotychczasowych
badań można sobie wyobrazić, że me­
chanizm starzenia działa następująco:
nerwotną kontrolę sprawuje „zegar hor­
monalny’’, a w przypadku jego awarii
działa nadal „zegar genetyczny”. Tak
więc przewidziany przez naturę finał

życia nie wydaje się dziś czymś abso­
lutnym i nieuniknionym. Być może kie­
dyś realne okaże się „wyłącznie” obu
„zegarów”, a wówczas ludzie sięgnęli­
by po... nieśmiertelność.

(Opr. EL-PE)

Człowiek jest najczęstszym
tematem zdjęć pokazywanych
w galerii „Pod Baranami”
Krakowskiego Domu Kultury.
Ich autorami są absolwenci i
studenci Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie — Agata
Pankiewicz, Piotr Górka j Ire­
neusz Pasek. Wszyscy uczyli
się fotografii w pracowniach
Katedry Fotografii, prowadzo­
nej przez doc. Zbigniewa Ła-
goćkiego. Agata Pankiewicz w

czasie studiów specjalizowała
się w projektowaniu wystaw,
do czego bardzo przydatne jej
były fotografie. Na ekspono­
wanych tu zdjęciach próbuje
zaprezentować indywidualny

sposób patrzenia na otaczają­
cą ją rzeczywistość, chociaż z

całej trójki artystów najsła­
biej się jej to udaje. Piotr
Górka wykonuje zdjęcia este-

tyzujące, najczęściej rozmięk­
czone, nastrojowe portrety ko­
biet i mężczyzn we wnętrzach.
Ireneusz Pasek (którego zdję­
cie reprodukujemy) dzieli pła­
szczyzny zdjęć na dwie części,
czasami jest to podział stwo­
rzony przez autora, a niekiedy
naturalny, zauważony przez
twórcę. Jego fotogramy —kla­
rowne, dokładnie przemyślane
— chyba najmocniej przema­
wiają do odbiorców.

W Galerii „TA" Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Tar­
nowskiej przy ul. Wałowej w

Tarnowie prezentowana jest
piąta już wystawa członków
grupy twórczej, powstałej
przed rokiem przy TPZT. Gru­
pa ta zrzesza plastyków tar­
nowskich głównie młodszego
pokolenia, przeważnie profe­
sjonalistów, chociaż znalazło
się tu również kilku artystów
amatorów, a jej działalność
ma głównie na celu konfron­
tację artystyczną tego środo­
wiska, jest to także sposób na

mobilizację artystyczną. Na o-

becnej wystawie pokazane są

prace dziesięciu twórców m.

in. Wacława Onaka, Jerzego
Martynowa (ich płótna wyróż­
niają się olbrzymimi formata­
mi), Joanny Srebro, Andrzeja
Niedojadły, Jana Matrasa.

Ekspozycja ta prezentuje post­
awangardowe i postmo­
dernistyczne poszukiwania,
także ogromne możliwości ko­
lorystyczne (zwłaszcza widocz­
ne to jest w pracy W. Onaka);
tarnowscy artyści szukają
środków wyrazu dramatu
współczesnego człowieka.

Na zdjęciu: fragment pracy
J. Martynowa.

W KDK „Pałac pod Barana­
mi” czynna jest także druga,
interesująca wystawa, będąca
plonem XI konkursu na maski
tradycyjne j współczesne, or­
ganizowanego przez tę placów­
kę a także Gminny Ośrodek
Kultury w Zabierzowie i arty­
stę plastyka Leszka Dutkę.
Wzięli w nim udział zarówno

plastycy amatorzy, młodzież,
jak i profesjonaliści z woje­
wództwa krakowskiego, biel­
sko-bialskiego, nowosądeckie­
go i tarnowskiego. Na pokon­
kursowej wystawie oglądać
więc możemy maski tradycyj­
ne, do których inspiracją były
obrzędy i zwyczaje Wielka­
nocne, okresu Bożego Narodze­

nia i Nowego Roku, maski
karnawałowe, zapustne. Zde­
cydowanie ciekawsze i bogat­
sze są maski współcze­
sne, będące swobodna in­
terpretacją tej formy, pretek­
stem do indywidualnej wypo­
wiedzi artystycznej. Najbar­
dziej podobają się prace Eu­
geniusza Molskiego, dla które­
go hasło „maska” stało się
tylko pretekstem do stworze­
nia rzeźb, form przestrzen­
nych z przeróżnych materia­
łów — drewna, folii aluminio­
wej, taśm komputerowych,
blachy.

Na zdjęciu: fragment jednej
z prac E. Molskiego.

i
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nie złamał

BRUNON RAJCA

Nie można powiedzieć, abyś-
my trafili na mato ciekawr o-

kres w dziejach Polski Ludo­
wej. Nagle 6. lutego 1989 roku
okazało się, że wolno — nawet.
trzeba — przyzwyczaić się do
istnienia opozycji w PRL. Nie
mani nic przeciwko temu, że­
by Jacek Kuroń występował
oficjalnie przeciwko Czesławo­
wi Kiszczakowi, a Czesław Ki­
szczak przeciwko Władysławo­
wi Frasynlukowi. Należę je­
dnak do pokolenia, któremu
trudno było się z tym faktem
oswoić, choć nieraz — rów­
nież w „GK” — podkreślałem,
że istnienie legalnej — żadnej
tani konstruktywnej ■— opozy­
cji jest podstawową, najbar­
dziej Charakterystyczną cechą
ustroju demokratycznego. Tak
jest w każdym demokratycz­
nym państwie: opozycja ob­
serwuje i kontroluje działania
rządu. Te oczywistości, dawno,
dawno temu, tłumaczył ml
prof. Konstanty Grzybowski,
ale rozmawialiśmy cicho. Na
uczonego — nie ukrywam —

spoglądałem trochę podejrzli­
wie. Teraz możemy o tym
wszystkim mówić otwarcie i
szczerze: bez demokracji Pol­
ska nie ma możliwości rozwo­
ju. I w tej kardynalnej spra­
wie nikt nie zdoła zasłonić się
żadną maską, nawet gdyby to
była maska zaprojektowana

przez Lidię Mintlcz-Skarżyń-
ską 1 Jerzego Skarżyńskiego,
którzy —• jak większość twór­
ców — byli zawsze ludźmi
niezależnymi. Kierownictwo
Muzeum Starego Teatru za­
prasza właśnie na wystawę
dekoracji i kostiumów tych
wybitnych artystów na 18. lu­
tego 1989 r.

Na antenie Telewizji Pol­
skiej prof. Józef Oleksy — po
Konferencji Ideologiczno-Te-
oretycznej PZPR — stwierdził
kategorycznie, że socjalizm
przestał być celem, a jest je­
dynie środkiem do lepszego,
godniejszego życia. Nie wiem,
nie znam się. Nie jestem —

tak Jak prof. Marian Orze­
chowski — ideologiem, nie mu­
szę więę niczego poszukiwać,
rozwiązywać, rozstrzygać.
Trzeba jednak pamiętać też o

tych, którzy wierzyli w boha­
terów, herosów, wiwatując na

cześć górnika-rekordzisty Win­
centego Pstrowskiego, który,
podobnie jak Aleksiej Stacha-
now, był dla nich symbolem i
mitem. Mam pewność, że dla
wielu — Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza liczy 2.151
tys. członków — nowa sytua­
cja społeczno-polityczna pozo-
staje niezrozumiałym pytajni­
kiem. To nieszczęśliwi ludzie,
którzy przywykli, że wszyscy
na wszystko muszą mieć po­

zwolenie. Nie idzie tu — jak
łatwo się domyślić — o inte­
lektualistów. Tych nigdy nie
opuszczał krytycyzm. Nie każ­
dy jednak członek PZPR mu­
si pojąć, dlaczego wolno mu

już się modlić.
Mądrość polityka polega na

porównywaniu jednego kon­
kretu z innym konkretem, je­
dnej możliwości z inną możli­
wością. Najsmutniejsze jest
to, że tak niewielu zmierzało
i zmierza do prawdy najpros­
tszą 1 najkrótszą drogą — choć
trudno przesądzić, co w Pol­
sce może być obiektywną,
uniwersalną prawdą. To bar­
dzo istotne — dla przeciętne­
go obywatela — kto kieruje
się zasadami moralnie prosty­
mi, a kto wątpliwymi? Hipo­
kryci bowiem zaczynają się
spowiadać. Nagminnie wręcz
— a jest to podejrzane — wie­
lu dygnitarzy wyrzeka się
swoich życiorysów. Niektórzy
czynią to pospiesznie i ostenta­
cyjnie. Tymczasem należałoby
się trochę pomartwić, podu­
mać. Nikt nikogo nie może
karcić za weryfikację poglą­
dów czy przekonań, wiadomo
bowiem, że zarówno w polity­
ce, jak 1 w miłości nie mówi
się: zawsze, wcale, nigdy! To
głębszy problem. Lituję się je­
dnak nad koniunkturalistami.

Ilekroć obserwuję tego ro-

dzaju ludzką przewrotność, za­
stanawiam się, czy obywatel
taki powinien być obdarzany
szacunkiem, czy traktowany z

pogardą? Nie przesądzam. To
wszak zależy od charakteru
człowieka: jeden lubi sonety,
inny pieniądze. Tu godzi się
jednak zacytować przyzwoite­
go katolika. Stefana Kisielew­
skiego — patrz przy okazji
„TP” z 5 lutego 1989 r. — kt|6-

ry rozpatrując kiedyś historię
wad ludzkich — obłudy, fał­
szu — posiłkował się przykła­
dem M. Ch. Talleyranda. Mi­
mo egoizmu i perfidii — do­
wodzi Stefan Kisielewski —

był to wielki polityk, gdyż po­
siadał swój pion polityczny,
swoją linię, której wierny był
całe życie, pomimo taktycznych
łamańców: „Polityk — niemal
zawsze, chcąc czy nie chcąc —

jest trochę cynikiem i trochę
zdrajca, lecz nie tylko. To nie
może być istotą jego działa­
nia. najwyżej środkiem”. Nie­
stety — może ktoś mieć wąt­
pliwości — ale inspiratorami,
organizatorami wszelkich prze­
mian historycznych byli zaw­
sze ludzie o ustalonych
poglądach. Niech nikt z tego
powodu — błagam — nie prze­
bija się mieczem na publicz­
nym placu. Na szczęście w

PRL brakuje wszystkiego, więc
jestem pewien, że nawet de­
speraci nie zdobędą mieczy.

Może ktoś się na to godzić
lub nie, ale nie ma jednak in­
nego — a raczej lepszego —

wyjścia, jak dopuszczenie do
udziału w decyzjach politycz­
nych ludzi o różnych poglą­
dach, stanowiskach, przekona­
niach. Tylko obywatele mądrzy
— a wiedza jest tu nie bez

znaczenia — rozstrzygać będą
o złożonych problemach Pol­
ski. Mam pewność, że przed­
stawiciele „Solidarności" —

rozmawiałem z doc. dr. Broni­
sławem Geremkiem, uzgadnia­
jąc tekst jego wypowiedzi dla
„Gazety Krakowskiej" 3 lute­
go 1989 r. — są ludźmi kom­
promisu. Fakt ten, okazuje się,
budzi już nawet obawy i Iry­
tację p. Ireny Lasoty, która w

Radiu Wolna Europa dawała
do zrozumienia, czy spotkanie
6 lutego 1989 r., to aby nie
kolaboracja, przywołując na­
wet p. Philippa Pętaina. Tak
więc nie brak osób, które pró­
bują wymierzać sprawiedli­
wość, kierując się zwykłym cy­
nizmem. Na szczęście, łatwo
dostrzec faryzeuszy różnych
orientacji, dla których drama­
tyczna sytuacja Polski stanowi
co najwyżej okazję do zdoby­
cia glorii.

Trzeba nam — o co dopomi­
na się Lech Wałęsa — normal­
ności: a więc szacunku dla
człowieka, który pracuje dla
pieniędzy, a te zapewniają mu

przyzwoity, godny żywot. My­
ślę, że takie stwierdzenie nie
jest Już asnołeczne, a jeszcze
w czasach Leonida Breżniewa
— żeby nie powiedzieć Edwar­
da Gierka — zaprowadziłoby
mnie za kratki. Nadszedł czas,
by socjalizm oznaczał wyłą­
cznie równość praw i szans.

To, jak sadzę — poza istnie­
niem legalnej opozycji — jest
najbardziej charakterystyczną
cechą ustroju demokratyczne­
go? Tylko kto może dziś prze­
widzieć, Jaki bedzie cd.? Na­
dal — mimo wiwatów — po-
zostaję sceptykiem.

Yannł Scheiwiller

Scheiwiller znając dosko­
nale techniki artystyczne,
o czym świadczą choćby Je­
go liczne wydawnictwa w

tym zakresie, zdaje sobie

sprawę z tego, jak trudną
jest praca artysty, gdyż
płytka miedzi wymaga

miesięcy ślęczenia nad ryl­
cem, centymetr po centy­
metrze, godzin poszukiwań
i wątpliwości, przy czym

jednak — podkreśla —

wątpliwość nie jest słabo­
ścią, ale pracą siły i siłą
ducha. Myśl, wrażliwość i

zręczność ręki artysty,
składają się na jedyny ję­
zyk.

Skórczewski zadziwia,
zrobił krok odwrotny w

stosunku do polskich arty­
stów współczesnych, któ­
rzy — przynajmniej ci po­
za awangardą — próbują
przejść od realizmu do for­
my syntetycznej, utrzymu­
jąc jednak zawsze żywą
tradycję „realizmu” raczej
„metafizycznego” i „ma­
gicznego”, „surrealistycz­
nego”. Tu przywołuje serię
„Cyklistów” Mieczysława
Wejmana, surrealistyczną
metaforę człowieka, zagu­
bionego, złamanego w cha­
osie współczesnego świata.

„Myślę przede wszystkim

JÓZEF DUŻYK
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W podrożałym o sto pro­
cent luksusowym hotelu „Vic-
toria” odbyła się impreza, któ­
rą śmiało nazwać można ka­
rykaturą salonu samochodo­
wego. Oto biuro „Fiata” w

Polsce sprowadziło z Turynu
i wprowadziło do sal recep­
cyjnych w charakterze ekspo­
natów dwa auta: „fiata tipo” 1
„lancię thema”. Są to wozy
luksusowe, cenione na ryn­
kach światowych i w katalo­
gach, a od nowego tygodnia
będą sprzedawane w Polsce
za waluty wymienialne. Od
razu powiedzmy, że za bardzo
dużo walut wymienialnych a

gdyby je chciaT ktoś wymie­
nić na złotówki, to potrzebne
by mu były na powrót do
domu worki! Taka uroczy­
stość promocyjna jako żywo
przypomina wystawę „Pewe-
xu”. Można sobie postać i
przez szybę pogapić się na

gwiazdkę z nieba. Nikt nor­
malny, zbudowany tu z krwi
i kości jej sięgnąć nie zdoła.
Zaproszeni goście tyle mieli z

tego dodatkowej przyjemno­
ści, że mogli sie do tych lu­
ksusowych aut wgramolić. jak
dzieci pokręcić kierownicami,
po wciśnięciu sprzęgieł zmie­
nić biegi, mrucząc przy tym
podobnie, jak mruczy w pra­
cy silnik wysokoprężny. O-
statnią już atrakcją były ta­
ce z- jadłem i napitkiem.

W gronie tych zaproszonych
nie dostrzegłem niewielkiej,
acż przecież charakterystycz­
nej sylwetki ministra prze­
mysłu Mieczysława Wilczka.
Zresztą niby jaki on miał in­
teres uczestniczenia w tej
wycieczce do Disneylandu?
Przećiej; dopiero co wrócił z

prawdziwych Włoch i na lot­
nisku oświadczył zaczepiają­
cym go dziennikarzom, że —

jak zwykle — ma dobre wia­
domości. Polska motoryzacja

nie umarła 1 jak cierpliwie
poczekamy jeszcze jakieś pięć
lat, to doczekamy czasu, kie­
dy samochody będą do naby­
cia W Sklepach, czyli wrócimy
na mapę świata. Niestety,
Wszystko to, co powiedział mi­
nister Wilczek jest wierut­
nym kłamstwem! Nie wiem,
jak Państwu, ale mnie ten nasz

świeży minister bardzo, ale
to bardzo, przypomina mini­
stra czerstwego. Wilczek mó­
wi tekstem, toczka w toczkę,
profasora Krasińskiego! Jak
kto nie pamięta, to przypom­
nę pokrótce tę historyczną po­
stać. Otóż pan minister z Po­
znania wsławił się tym, że

podniósł ceny na całą żyw­
ność o 400 procent, dając u-

roczyste słowo honoru, że ni­
komu po takiej operacji nic
się nie' stanie, bo wszyscy
wezmą się szparko do roboty,
a jako przykładem posłużył
się pieczywem. Skoro bułecz­
ka kosztowała przed podwyż­
ką złotówkę, a po podwyżce
5 złotych (to jest ta podwyż­
ka o 400 proc.!), to piekarnie
będą musiały walczyć o klien­
tów, co wybiorą takie miej­
sce, w którym za swoje więk­
sze pieniądze kupią pieczywo
chrupiące, a nie zakalcowate.
Czyli piekarze będą musieli
się starać i dobrze pracować.
Oczywiście, bardzo szybko o-

kazało się, że utopijne maja­
ki Krasińskiego tak się mają
do rzeczywistości, jak on sam

do ekonomii socjalistycznej i
minister w niesławie odszedł
z rządu. Ale bynajmniej nie
do piekarni, tylko do Nowego

OKOLICE TEATRU
Najbardziej gnębi nas hie­

rarchia. Ta, która istnieje w

środku. Ta, w której tkwimy
bezsilni i bezradni — bo naj­
częściej inni grają główne ro­
le. Najczęściej nie jest tak
jak pragniemy — a życie u-

cieka. Wszystko to jest praw­
dą i tak jest rzeczywiście —

tyle, że prawda to niepełna a

rzeczywistość... tylko w poło­
wie prawdziwa. Prawdziwa na

dziś. Prawdziwa na jedno o-

kamgnienie. Prawdziwa w

stop-klatce, która -obejmuje
dzień. Może tydzień. Najwy­
żej rok. W głębiej bowiem
obserwowanej rzeczywistości
nic nieruchome nie jest. Wszy­
stko się zmienia i to zmienia
trwale. Stabilne na pozór u-

kłady ulegają stałej metamor­
fozie: nawet w najbardziej
strupieszałych zespołach odby­
wa się jednak krążenie elit.

Trzeba jednak dostrzec ten

proces. Trzeba dostroić nasze

spojrzenie do tempa prze­
mian, nie zaś mierzyć je wła­
snym niepokojem, podsuwają­
cym nieodmiennie wrażenie
nieruchomości. Niebo w wy­
gwieżdżoną noc również wy­
daja się nieruchome, a ile w

nim ruchu! I tu i tam nie jest
to przy tym ruch jednorod­
ny, mechaniczny ruch całego
układu. Ruchów jes| kilka —

1 wszystkie się na siebie na­
kładają. To nic, że wywodzą
się też z różnych przyczyn.
Nic, że mają różne kierunki
i tempa. W teatrze najbar­
dziej interesujące przemiany
wynikają po pierwsze z bio­
logii, to jest starzenia się lu­
dzi i łączących je związków,
dalej,
tów i

z dojrzewania talen-

zdobywania tą drogą

•r

Nowe książki
WOJCIECH DWORCZYK

• „Dookoła piątego kontynen-
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...centrala,

Jorku na państwową posadę,
ale płatną w dewizach. Teraz
czwarty rok z rzędu bada na­
ocznie (bo przecież nie meto­
dami naukowymi) jak to się
dzieje, że w Ameryce piekar­
nie dają na rynek konsumen­
ta tylko chrupiące pieczywo.

Z Wilczkiem jest identycz­
nie! Też gada, co mu ślina na

język przyniesie. Przecież wca-

le nie trzeba czekać pięciu lat
na samochody w sklepach. Już
teraz można wynająć parter
domów „Centrum” w każdym
z miast wojewódzkich, wziąć
na kredyt od Włochów wszys­
tkie „tipo”, „themy”, „uno”,
„regaty”, nawet sportowe „fer­
rari” i wystawić na sprzedaż
za złotówki, jako przelicznik
biorąc Więcej (za fatygę) niż
cinkciarze na krakowskim
Rynku czy pod bankiem na

Traugutta w Warszawie. I co?
Stać będą samochody? Stać
będą! Tylko kogo będzie stać
na ich kupno? Ja wiem. Mi­
nistra Krasińskiego, jak wy­
mieni u tych samych cinkcia-
rzy zarobione w Ameryce (na
państwowej posadzie) dolary
na złotówki.

Tnnym skandalem, za jaki
odpowiedzialnością obarczam
personalnie ministra Wilczka,

przydatność procesów biologi­
cznych w kształtowaniu war­
sztatu i przetwarzaniu się na­
turalnych warunków aktora na

scenie. Zdarza się bowiem —

i to zdarza często — że prze­
ciętniacy za młodu, a nawet
w okresie dojrzałości, stają się
na starość uznanymi wielko­
ściami. Bywa też odwrotnie.
Zwłaszcza gdy poza młodością
niewiele mamy atutów. Wszy­
stkie te przemiany wyznacza
samo życie — niecierpliwo^
nie na wiele się tu przyda, a

i spieszyć się nie ma do cze­
go.

O wiele ciekawszy — 1 szer-

jest likwidacja asygnat na sa-

mochody. To się tylko ładnie
nazywa „urealnieniem cen”.
Bo jak to wyglądać będzie w

rzeczywistości? Powiedzmy, że

gmach prasy w Krakowie o-

trzyma do sprzedaży w formie
przetargu piętnaście wozów.
Zorganizowana zostanie for­
malna aukcja i dziennikarze
zaczną się przebijać milionami.

minister Wilczek zadecydował,
że w tym roku szanse realne
mają wyłącznie inwalidzi i
nieszczęśnicy, którzy dziesięć
lat temu zawierzyli państwu
(na formalną umowę!) i cały
ten czas rozpaczliwie gonią
cenę.

Inny jeszcze pomysł — 1 -

ście szatański — to możliwość
zakupu aut po cenach detali­
cznych, przysługująca instytu­
cjom, których szefowie Z ko­
lei przydzielać będą te samo­
chody jako służbowe „po u-

ważaniu”. Równocześnie zlikr-
widowane zostaną przydziały
aut służbowych z tzw. roz­
dzielnika. No to pytam, ko­
mu przydzieli takie auto re­
daktor naczelny, dyrektor, rek­
tor, naczelnik? I odpowiadam:
przydzieli sobie, zastępcom i
kumplom. Byłby idiotą, gdyby
przydzielił naprawdę potrzebu­
jącym. Dlatego wszystko, . ćo
nam ogłasza minister Wilczek,
to jest pic i fotomontaż, Tyl­
ko czasy nastały na szczęście
takie, że można o tym ńapi-
sać. A że felieton ten nie od­
niesie żadnego praktycznego
skutku, to pewne. Za jakiś
czas odejdzie minister Mie­
czysław Wilczek i żeby oczy­
ścić się z zarzutów, wykąpie.

Z góry wiadomo, że pierwszy
kupi auto najbogatszy, bo naj­
pracowitszy i najlepiej sytuo­
wany sędzia piłkarski red.
Hańderek, po nim inni „komi­
niarze”, a stu średnio zapra­
cowanych ludzi pióra obejdzie
się smakiem. Tak samo wy­
glądać będą te aukcje na wyż­
szych uczelniach, w fabrykach
i hutach. Teraz weźmy pod
lupę mniejsze instytucje, ale
za to takie, których drzwi pil­
nują strażnicy albo wręcz mi­
licjanci. Tam na kwartał aut

będzie osiem, a ochotników na

ich kupno... też ośmiu! Samo-
_______ ;

chody pójdą pod młotek po -się w ,',ixi ’65”. To jest" efekt
Cenie państwowej! Jest moż­
liwość manipulacji, spekula­
cji, jawnego oszustwa?
A dlaczego jest? A

tego, że cała polska
dukcja samochodowa
podlega społecznej kontroli. To

Jest!
dla-J
pro-

nie

jedynego pomysłu, na jaki
wpadł i jaki mu sie udał. A

po nim przyjdzie koleiny cu­
dotwórca i uzdrowiciel coraz

bardziej rachitycznej gospodar­
ki.

Artyści krakowscy w Mediolanie

zespole. Otrzymujemy szansę
i od nas tylko Zależy jak się
z niej wyliczymy. Jest to naj­
bardziej elementarna prawda
teatru, prawda gry o miejsce szlem. Wielkie święto i wiel-
1 znaczenie 1 w jego hierar­
chiach, jakkolwiek zamknięta
w słowa, brzmi nieco podej­
rzanie i unosi się nad nią pe­
dagogiczny smrodek.. Ale nic
na to, mili moi, nie poradzę.
Swiderski również, aktor wó­
wczas trzydziestoparoletni, nie
dostał do grania przełomowe­
go dla siebie Barona w „Na
dnie” Gorkiego ni z gruchy,
nizpietruchy—itowdo­
datku z rąk Leona Schillera...

wadzenie. Osobnik taki pierw­
szy czasem osiąga metę. Sta­
je się triumfatorem! Jest to

zawsze, nieodmiennie, wielki

ka, dla wszystkich, niespo­
dzianka.

Wyjść na prowadzenie
bądź szybko rosnącej popu­
larności, bądź przynajmniej
stałej i zauważalnej ewolucji
naszego miejsca W zespole i
na teatralnej giełdzie, na trze­
cim zaś miejscu plasują się
zmiany wywołane grą przy­
padków. Zarówno przypad­
ków "w uzyskiwaniu ról i two­
rzeniu obsad, jak i w dobo­
rze ludzi, którzy osobno nic
by nie zrobili, a skrzyknięci
razem zdobywają się niekiedy
na ciekawe pomysły.

Najwolniejszy, rozłożony na

lata, jest proces wymiany po­
koleń. Nie można go przyspie­
szać, można się tylko do nie­
go przystosować. Zadbać o

Musiał być przedtem zauwa­
żony i doceniony. Schiller mu­
siał go w czymś zobaczyć, zo­
baczyć niejeden raz. zanim
zdecydował się na tę niezwy­
kłą, przyznajmy, obsadę. A w

czym mógł go widzieć? Jasne:

głównie w epizodach. Inaczej
mówiąc: w ogonach. W byle
czym. Na drugim, ale waż­
nym planie. Ci, którzy jako
kibice lubują się w biegach,

sze otwierający perspektywy
— jest ruch drugi. Ruch ta­
lentów. Ten, który rodzi się
z siły i precyzji wyrazu arty­
stycznego demonstrowanego z

drugiego albo i dalszych pla­
nów. Bo wielkość zadania ja­
kie się otrzymuje jest wpraw­
dzie ważna ’•— ale nie najważ­
niejsza. Im większa rola, tym
łatwiej ją rozłożyć, o czym aż
za dobrze wie (lub powinno ...

_

wiedzieć) wielu z nas. Równo- albo i w wyścigach jakich,
cześnie zaś z epizodu można’ wiedzą, że
zrobić arcydzieło! Arcydzieło
takie z reguły zostaje zauwa­
żone a powtórzone drugi i
trzeci raz nie pozostaje bez
wpływu na naszą sytuację w
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tu” — KAW — Poznań 1988,
nakł. 24 650 -f- 350 egz., str.

206, cena 450 zł.
13 maja 1787 roku flota

składająca się z 11 jednostek
wyruszyła z Wielkiej Bryta-

ni! z zamiarem dotarcia do
Zatoki Botany w Australii
Na pokładach tzw. Pierwszej
Floty znajdowało się 136 ze­
słańców obojga płci. Podróż
trwała 8 miesięcy, do celu za­

czasem, niespo­
dziewanie, z dalekiego planu,
ze zbitego peletonu, oddziela
się solista i wbrew oczekiwa­
niom, a czasem nawet wbrew
naturze — wychodzi na pro-

witano w styczniu 1788 r.

Książka, która ukazała się z

okazji jubileuszu 200-lecia
białego osadnictwa w Austra­
lii, opowiada dzieje piątego
kontynentu. Autor, który po-

W teatrze podlegamy po­
dobnym prawom. Tylko czas

jest tu inny. Rozwleczony na

lata. Snujący się przez sezo­
ny. Role jednak krócej się w

nim buduje. Miesiąc, dwa, a

czasem tydzień lub dwa ty­
godnie. Każdy ma wówczas
szansę. Każdy, w ostateczno­
ści, zdany jest na siebie. I
niech nikt mi nie mówi, że
bez dobrego reżysera, który
potrafi otworzyć aktora i do­
trzeć do głębokich pokładów
jego jaźni, nic się samemu nie
wskóra. Niech nie mówi, że
obok reżysera jest jeszcze par­
tner, zespół, dyrektor, którzy
albo pomagają, albo pogrążają
bez reszty sens przedsięwzię­
cia. To wszystko prawda. Ale
to, co najważniejsze — od nas

zależy.

Tyle że nie rozgrywa się w

kategoriach dobrej woli i po­
bożnych życzeń. Potrzebna jest
jeszcze pasja i determinacja.
Chora, na pozór, ambicja i
okrutny brak pobłażania —

dla siebie i wobec siebie. Aż
żal.

OBSERWATOR

znał nieźle ten kraj — od­
wiedził dwukrotnie antypody,
odbył po Australii podróż sa­
mochodem — opisuje też ży­
cie współczesnych Australij­
czyków.

Artykuł na temat uwiel­
bianej przez siebie grafi­
ki krakowskiej ogłosił pod
koniec grudnia ub. r. w

mediolańskim „II Sole 24

Ore” dobrze znany w kra­
kowskim środowisku arty­
stycznym wydawca Vannl
Scheiwiller, k^óry w tym
roku pokaże wreszcie i

pod Wawelem niektóre

swoje książki, m. in w

Bibliotece Jagiellońskiej
wielką, monumentalną se­
rię o kluczowych punktach
rozwoju cywilizacji Włoch
od prehistorii do późnego
średniowiecza, zatytułowa­
ną „Antica Mądre”, którą
realizuje od szeregu lat
dla włoskiego banku „Cre-
dito Italiano”. Właśnie -

przywiozłem z Mediolanu
ostatni tom tej serii, któ­
ry ledwo dźwigałem w

moich podróżnych baga­
żach, gdyż waży blisko
cztery kilogramy, łym ra­
zem tom zatytułowany „I-
talia omnium terrarum a-

lumna” prezentuje cywili­
zację kilku ludów staro­
żytnych Włoch, a wszyst­
ko ukazane nie tylko w

naukowo opracowanych
tekstach, ale i oprawione
we wspaniałą — jak zwy­
kle — szatę graficzną i

wyłącznie kolorowe zdję­
cia (przeszło 700 stronic).

Nowy artykuł Scheiwil-
lera, w drugim wcieleniu
krytyka sztuki współcze­
snej, napisany został na o-

twarcie wystawy krakow­
skiego grafika Krzysztofa
W. Skórczewskiego w Vi-
cenzy. niedaleko Wenecji,
która odbyła się w dniach
od 28 grudnia do 15 stycz­
nia. Zatytułował go: „Z
metafizycznego Krakowa
nrzybywa czarodziej rylca”!
Vanni Scheiwiller niejeden
już raz zresztą okazał się
zarówno znawcą, jak mi­
łośnikiem, kolekcjonerem i
propagatorem grafiki pol­
skiej, a w szczególności kra­
kowskiej. publikując nie tyl­
ko artykuły, ale i organi­
zując wraz z żoną Aliną
Kalczyńską wystawy we

Włoszech (zwłaszcza w Me­
diolanie) i wydając w 1986
r. katalog pt. „Grafica po-
lacca contemiporanea”. Wą­
tpię, czy ktokolwiek usły­
szałby o niej, gdyby nie
jego kolekcja, wysiłki e-

dytorskie, a wszystko x

dodatkiem ogromnej pasji
do naszej wspócześnej gra­
fiki, której wraz z żtlią
ma zbiór niepośledni. Dzię­
ki niemu już od kilku lat
graficy polscy wyszli na

arenę międzynarodową, co

jeszcze wzmocnione zosta­
ło specjalnym, kontynuo­
wanym wydawnictwem
„Seria grafik oryginal­
nych artystów polskich”
pod redakcją Aliny Kal­
czyńskiej. Wystawa kilku­
nastu pozycji edytorskich
Scheiwillera, poświęconych
artystom i noetom polskim
(Czesławowi Miłoszowi i
Zbigniewowi Herbertowi)
oraz drzeworytów Kal­
czyńskiej zostanie tym ra­
zem otwarta nie w Kra­
kowie. ale w Galerii Te­
atru Powszechnego w

Warszawie w dniu 13 II
br. Jej zorganizowanie ó-
mawiano jeszcze nie tak
dawno ze zmarłym przed­
wcześnie i nieodżałowa­
nym wybitnym artysłą. dy­
rektorem tego teatru Zy­
gmuntem Hubnerem.

Ale miałem pisać o arty­
kule Scheiwillera, poświę­
conym krakowskiemu gra­
fikowi Krzysztofowi W.
Skórczewskiemu. Przypo­
mina w nim, że dzieła jego
miał już okazję podziwiać
wcześniej Mediolan, Oderzo
i Szwajcaria.

„U Skórczewskiego — pi-
sze SĆheiwiller —- odnajdu­
ję w sposób • przykładowy,
jedną z najważniejszych
cech charakterystycznych
grafiki polskiej drugiego o-

kresu powojennego: osobi­
stą doskonałą technikę, od
wykonania do druku.

Jak wiadomo, w Polsce,
w przeciwieństwie do Za­
chodu, każdy artysta wy­
konuje osobiście swoje
druki (...). U grafików pol­
skich, a u Skórczewskiego
w sposób szczególny, istnie­
je potrzeba odciśnięcia śla­
du osobistego, także iw
druku: poszukiwania naj­
bardziej osobistego środka
wyrazu, w odróżnieniu od
wielkich firm zachodnich,
które ograniczyły się tylko
do samego podpisu na kar­
tach zrealizowanych przez
zdolnych drukarzy, z orygi­
nalnego projektu albo czę­
ściej, z dzieł już wykona­
nych.

Ale sztuka Skórczewskie­
go wznosi się ponad bra­
wurę techniczną autentycz­
nego wirtuoza rylca. Z je­
go deklaracji o poetyce lat
1980 i 1986 sztuka dla nie­
go to część koncepcji świa­
ta artysty, metafora jego
doświadczeń. Niezależnie
od dzisiejszych technik,
bardziej posuniętych na­
przód, kończąc na grafice
wykonanej przez kompute­
ry, on pozostaje wierny
technice tradycjonalnej”.

Pisze dalej Scheiwiller,
że dla Skórczewskiego pod­
stawową sprawą jest talent
i solidny wyraz artystycz­
ny, na przekór wszystkim
modom, nawet kosztem o-

kreślenia go jako „konser­
watysty”; Broni sztuki

prawdziwej, szczerej, pięk­
nej i czytelnej. Według nie­
go w epoce, w której prze-
stają istnieć kryteria są­
dów, a wystarcza być tylko
artystą, cała jego praca —

refleksje, szkice, rysunki i
talent a przede wszystkim
posługiwanie się narzę­
dziem —- jest dyscypliną,
systematycznie wykonywa­
ną przez jata. Scheiwiller

podkreśla też znaczenie je­
go grafik w miedzi, w któ­
rych usiłuje zamknąć wie­
dzę i doświadczenie, zdoby­
te w ciągu prawie dwu­
dziestu lat działalności.

Wyszedł od techniki
drzeworytu (linoleum), o-

siągając sukces w 1972 r.,
mając zaledwie 25 lat;
zwrócił się do techniki bar­
dziej rygprystycznej i dla
niego kongenialnej: do ryl­
ca. Technika ta panuje nad
językiem graficznym, wy­
rażającym jego świat. Nie­
bezpieczeństwem jest wła­
śnie wirtuozeria i ryzyko
poruszania się w obrębie
języka już znanego (sym­
bolizm, surrealizm).

W świecie zachodnim mo-

źna odnaleźć
w sztuce
Jean-Pierre
Skórczewski
który gorąco
wagę swej pracy i miłość
do sztuki, nawet kosztem
tego, że będzie to anachro­
nizm: bez kompleksów od­
wołuje się dó Maxa Klin­
gera i starych artystów
flamandzkich.

odpowiednik
sztycharskiej
Velly. Ale

jest artystą,
wierzy w pó­

— pisze Scheiwiller — o

niezrównanych symbolach
lat sześćdziesiątych Jacka
Gaja, który z brawurą
techniczną łączy nadzwy­
czajną introspekcję filozo­
ficzną, która może się stać i
punktem odniesienia dla t

wszystkich drzeworytników i
z Krakowa, powiązanych |
z metaforą i psychologie- |
mem, Ze Skórczewskim, j
mniej problematycznym a

bardziej technicznym, trze- f
cią generacją « szkoły kra-
kowskiej», doszliśmy do i

szczytu mistrzostwa tech- ;■
nicznego: poza tym nie po- l
zostaje nic innego, jak czy- (
sta abstrakcja”.

Już w 1986 r. yanni
Scheiwiller, wielki przyj a- t
ciel Krakowa i jego grafi- I

ków, ogłosił artykuł w cyto- l

wanym mediolańskim

dzienniku, w którym moc- J
no podkreślał rolę naszego !

miasta we współczesnej i

grafice, stwierdzając, że f
Kraków „ze względu na g
Międzynarodowe Biennale I

staje się na kilkanaście dni |

bezdyskusyjną stolicą gra- -

fiki światowej”. Teraz pod- ■’
kreślą rolę Krzysztofa Skór­
czewskiego, któremu wraz

ze swą żoną Aliną wiele
ułatwił w organizowaniu (
wystawy w mieście Vicen-
za.

O tym przywiązaniu i
miłości do polskiej grafiki
miałem okazję rozmawiać
z Aliną Kalczyńską w Me­
diolanie w grudniu ub. ro­
ku. przed samymi Świętami
Bożego Narodzenia, gdy o-

powiadała mi o planowanej
przez nieżyjącego już nie­
stety Hubnera, wspólnej
wystawie z mężem w Gale­
rii Warszawskiego Teatru
Powszechnego w lutym br.
Opowiadała mi również o

wielkiej pasji* Scheiwillera
do książek bibliofilskich,
artystycznych, bo tradycja
książkowa była zawsze ży­
wa w rodzinie Scheiwille-
rów. Już sto lat temu dzia­
dek Vanniego przybył do
Mediolanu z rodzinnej
Szwajcarii, aby współpra­
cować z wielkim wydawcą
Hoeplim. Natomiast ojciec
Vanniego, Giovanni (1889—
1965) założył w 1925 r. w

Mediolanie małe wydawnic­
two „AlPinsegna del pesce
d’oro” („Pod znakiem zło­
tej ryby”), poświęcone
głównie artystom włoskim
i zagranicznym, począwszy
od De Chirico i Modiglia-
niego (wydał pierwszą mo­
nografię tego artysty we

Włoszech), od poetów Sal-
vatore Quasimodo do Ezry
Pounda. W końcu i sam

Vanni, jako młodzieniec,
przejął wydawnictwo w

1954 r., kontynując wiele
z serii edytorskich, rozpo­
czętych w 1925 r. jak np.
Arte Moderna Italiana
(sztuka współczesna wło­
ska), która stanowi dziś
przekrój poprzez sztukę
Włoch XX wieku. Wiele z

książek, które zostaną po­
kazane na warszawskiej
wystawie, ilustrowanych
jest drzeworytami i linory­
tami Kalczyńskiej, która
mimo że teraz wystawiać
będzie swe prace w War­
szawie, zawsze wierna jest
Krakowowi i utrzymuje z

miastem, w którym studio­
wała na Akademii Sztuk
Pięknych, stałe kontakty, i
Zobaczymy ją z pewnością
i w tym roku, gdy pod Wa­
welem będą organizowane

’

ekspozycje ksia,żek wyda- ;
wanych w Mediolanie przez

'

jej męża.
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Po wypowiedzi J. Onyszkiewicza na temat ograniczenia budżetu MSW

Budżet MSW musi zapewnić możliwość

realizacji podstawowych zadań tego resortu
I Wypowiedź rzecznika prasowego MSW »

WARSZAWA (PAP). Rzecz
nik prasowy MĘW mjr Woj­
ciech Garstka przekazał PAP

wypowiedź następującej treś­
ci:

W środowej wypowiedzi
dla dziennika telewizyjnego
pan. Janusz Onyszkiewicz
stwierdził w imieniu repre­

zentowanych przez siebie u-

czestników „okrągłego stołu”,
że postulują oni m. in. ogra-

ińczenie budżetu resortu

spraw wewnętrznych — .^na­
wet o 20 proc”.

W kontekście całej wypo­
wiedzi należy przypuszczać, że

przyniosłoby to — jego zda­
niem — istotną ulgę polskiej

gospodarce, zwłaszcza w

żteiązku z trudnymi decyzja­
mi, dotyczącymi jej refor­
mowania.

Projekt budżetu resortu

spraw wewnętrznych przygo­
towany przez. MSW i prezent
towany przez . wiceministra.
Zbigniewa Pudysza sejmowej
Komisji Administracji,
Spraw Wewnętrznych i Wymia­
ru Sprawiedliwości 6 stycznia
br. został przez tę komisję od­
dalony.

Komisja uznała, że propo­
nowana wysokość wydatkó ,v
budżetowych nie .zapewnia
możliwości realizacji pcdsta
wowych zadań ustawowych
naszego resortu. Wobec braku
decyzji ministra finansów , u-

możiiwiającęj korektę odrzu­
conego projektu. — został on

oddalony ponownie 23 stycz­
nia br., z tych samych mery­
torycznych względów.

W ciągu ostatnich" kilku lat
wysokość budżetu MSW nig­
dy nie przekroczyła 3—3,5
proc, państwowych wydatków
budżetowych, a w dodatku
proporcje te systematycznie
malały. Na przykład, w ubie­
głym roku nasz budżet stano-’
wił niespełna 2,9 proc, budże­
tu państwa. Już po kolektu­
rach dokonanych na polecenie
komisji sejmowej proponowa­
na wysokść budżetu MSW na

1S89 r. została ustalona na

459,121 miliarda złotych łącz-i
nie z kosztami utrzymania
wojsk podległych MSW, w

tym WOP. W bieżącym roku
nasz budżet najprawdopodob­
niej nie przekroczy 2,5 proc,
ogółu państwowych wydat­
ków budżetowych .— a zatem

dalej snadnie. Jest to oczywi­
sty efekt rygorystycznych o-

szczędności, które czynimy.
Dla., orientacji podam przy­

kład, zresztą już wielokrotnie

przytaczany, że dotacje bu­
dżetowe do produkcji mleka, i
przetworów w ubiegłym roku
i według ubiegłorocznych ceri
— wyniosły 952,445 miliarda
złotych, a zatem były prawię
dwukrotnie wyższe niż cały

■tegoroczny budżet MSW. wyli­
czony w odniesieniu do cen

bieżących. Proponowana prze::
J. Onyszkiewicza oszczędność
pozwalałaby zaledwie zwięk­
szyć o niecałe 10 proc, dota­
cję do mleczarstwa.

Pragnę dodać, że we wszy­
stkich krajach Europy Za­
chodniej, nie mówiąc już o

USA, policji według publiko­
wanych danych .jest znacznie
węcej niż w Polsce. W prze­
liczeniu na 10.000 mieszkań­
ców we Francji jest 309 (inne
źródła- mówią że 370) poli­
cjantów, w RFN ?—■280 (spot­
kałem ,też liczbę 315), w Wiel­
kiej Brytanii — 260, w nie­
wielkiej Danii — 215, a w

Polsce — 170.
Nasze dane, tak jak i za­

chodnie, nie obejmują służb
wywiadu i kontrwywiadu.

Budżet resortu spraw we­
wnętrznych jest wykorzysty­
wany oszczędnie.

Oszczędności te wyniosły w

ubiegłym roku kilka miliar­
dów zł. Resort spraw wewnę­
trznych będzie w dalszym cią­
gu prowadził gospodarkę o-

szczędną i racjonalną, „ogląda­
jąc kilka razy” każdą wyda­
waną społeczną złotówkę. Spo­
tykamy- się jednak z krytyką
społeczną, że milicji w niektó­
rych punktach jest za mało,
patroli za mało, komisariatów
za mało. Nie starcza sił i środ­
ków, aby wszędzie we wszy­
stkich sytuacjach skutecznie
ochraniać spokój i mienie oby­
wateli.

Jesteśmy drugim po MON
resortem, który tak wiele spo­
łecznie czyni na rzecz gospo­
darki narodowej.- Prace przy
rekultywacji gruntów w woj.
suwalskim ; Bieszczadach wy­
cenione zostały w ub. roku na

około 2 miliardy zł, a na rzecz

innych gałęzi gospodarki —

281 milionów zł; funkcjonariu­
sze i żołnierze pomogli założyć
w Krakowie i Warszawie po­
nad 36.000 telefonów, pracując
społecznie, w czasie pozasłuż­
bowym i nie biorąc za to ani
grosza (w bieżącym roku bę­
dziemy pomagać w założeniu
kolejnych 50.000 telefonów w

Warszawie, które uzupełnią
250.000 dotychczas tu istnieją­
cych).

Z wysokością budżetu MSW
związane są m. in. płace w na­
szym resorcie. Ich poziom w

trudnych warunkach gospo­
darczych ostatnich lat rela­
tywnie malał — a ostatnio stał
się prawie całkowicie niekon­
kurencyjny w porównaniu z

wieloma działaniami gospodar­
ki uspołecznionej, nie mówiąc
już o jnnych sektorach gospo­
darczych. Płaca w resorcie
spraw wewnętrznych utrzymy­
wała się przęz cały ubiegły
rok mniej więcej na średnim

poziomie 67.128 zł, (w tym np.
starszy dzielnicowy po 17 la­
tach pracy ma 72 tys. zł), a

więc była niższa niż w sferze
produkcji.

Milicjanci nie zazdroszczą
nikomu poborów, ale uważa­
my, że surowe i wysokie wy­
magania oraz znaczne ryzyko
zawodowe trzeba odpowiednio
opłacać.

Służba w naszym resorcie
jest trudna, uciążliwa i nie­
bezpieczna. Co roku ginie tra­
gicznie kilku funkcjonariuszy
podczas wypełniania obowiąz­
ków służbowych. W roku u-

biegłym poniosło śmierć czte­
rech, dziewięciu odniosło cięż­
kie obrażenia prowadzące do
inwalidztwa,, a 404 zostało
mniej lub ciężej rannych.

Trudno więc się dziwić, jże
rosną kłopoty kadrowe. Ogólny
stan wakatów w resorcie
wzrósł w 1988 roku do 5,8
proc. Tych milicjantów brak
na ulicach, w parkach, na

dworcach, parkingach i wielu
innych miejscach, gdzie oby­
watele oczekują ich ochrony.
Nabór nowych kandydatów do
słńżby wyraźnie maleje. Tylko
w pierwszym półroczu br.
zmniejszył się on o 9,5 proc, w

porównaniu do tego samego o-

kresu ubiegłego roku. Rośnie
liczba zwolnień z resortu — w

tym także ze względu na po­
gorszenie stanu zdrowia.

Staje więc przed nami wszy­
stkimi pytanie, czy w tych wa­
runkach, po cięciach budżeto­
wych, resort zdolny byłby po­
dołać swym ustawowym zada­
niom, takim jak: zahamowanie
i ograniczenie przestępczości i
rozmaitych przejawów patolo­
gii, poprawa ładu i porządku
w wielkich miastach, aby lu­
dzie czuli się bezpieczni. Nikt
bowiem nie zdejmie z resortu

spraw wewnętrznych odpowie­
dzialności za ochronę bezpie­
czeństwa państwa, życia i
zdrowia obywateli, za ochronę
ich osobistego bezpieczeństwa
i mienia.

Pan Janusz Onyszkiewicz
podjął temat znacznego ograni­
czenia środków na MSW nie
po raz pierwszy. W 1981 r. był
to częsty sposób rozpalania e-

mocji politycznych. Janusz O-
nyszkiewicz powrócił więc nr ■
scenę ze starym, zwietrzałym

'

postulatem, z propozycją sy­
stematycznie wysuwaną przez
„Wolną Europę” oraz inne za­
chodnie ośrodki. Powracanie
do Wniosków prowadzących
do osłabienia instytucji o istot­
nym znaczeniu dla funkcjono­
wania państwa nie sprzyja —

moim zdaniem — konstruk­
tywnej debacie przy „okrągłym
stole”, gdyż przenosi ja w sfe­
rę emocji j politycznych kon­
fliktów, a nie społeczno-eko­
nomicznych racji.

Posiedzenie posłużyło do zaprezentowania
stanowisk w sprawie

pluralizmu związkowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

polskiego społeczeństwa. V7
kwestii pluralizmu związko­
wego — zaakcentował, pow
tarzając słowa Czesława Ki
szczaka z inauguracyjnego
posiedzenia — jest możliwość
porozumienia się w tej spra­
wie i przedstawienia propozy­
cji pod obrady „okrągłego sto­
łu”. Z naszego punktu widze­
nia — dodał — nie ma wąt­
pliwości, czy w zakładach
pracy iest możliwy pluralizm
związkowy. Ta odpowiedź już
padła, jest pozytywna.

Wielokrotnie z krytyką —

mówił następnie A. Kwa­
śniewski — spotykała się
omnipotencja państwa, mono­
pol wielu struktur państwo­
wych. Od kilku lat wyraziście
zmieniamy ten stan rzeczy, ale
chcemy również jasno powie­
dzieć, iż nie wyobrażamy so­
bie, aby strukturze nowocze­
snego państwa można było
przeciwstawić omnipotencję i

monopol jakiejkolwiek innej
struktury, także związków za­
wodowych. Także.w takiej sfe­
rze jak kontrola społeczna.
Model związków zawodowych
jest jednym z elementów bu­
dowy struktury nowoczesnego,
demokratycznego państwa pol­
skiego. ,i

Następnie A. Kwaśniewski
zaproponował tematy do dys­
kusji: formy pluralizmu związ­
kowego, zasady funkcjonowa­
nia zakładów pracy w warun­
kach istnienia na ich terenie
wielu organizacji związko­
wych, gwarancje polityczne i
prawne niezbędne dla zapobie­
żenia ■negatywnym doświad-
niom przeszłości, mechanizm
znoszenia ograniczeń pluraliz­
mu związkowego, zasady zrze­
szania się niepracowniczych
grup ludności, w tyto rolni­
ków indywidualnych.

Następnie głos zabrał Ro­
muald Sosnowski. który z u-

poważńienią OPZŻ przedstawił
reklarację nie tylko wolj po­
rozumienia, ale także kon­
struktywnego wypracowania
zasad funkcjonowania przy-

- 'ego ruchu związkowego o-

purtego na plufalistycznej

koncepcji, w którym istnieje
potrzeba wspólnej reprezenta­
cji, ale jednocześnie pełnego
poszanowania i odrębności
każdego z jej uczestników.
OPZZ — stwierdził — nie

zgłasza roszczeń do monopoli
na reprezentowanie interesów
pracowniczych, ani tym bar­
dziej całego społeczeństwa.
Przypomniał, że obecna usta­
wa o związkach zawodowych
przewiduje pluralistyczny mo­
del ruchu związkowego, cho­
ciaż taka możliwość została
zawieszona. Pluralizmu — do­
dał — nie traktujemy jednak
jako celu samego w sobie. Ma
on służyć urzeczywistnianiu
celu nadrzędnego, jakim jest
lepsza, skuteczniejsza repre­
zentacja i obrona interesów
ludzi pracy. W obecnej poi-,
skiej rzeczywistości — podkre­
ślił — jego wprowadzenie po­
winno, posłużyć także osiągnię­
ciu zgody narodowej.

Część swojego wystąpienia
R. Sosnowski poświęcił próbie
odpowiedzi na trudne pytanie,
jak realizować ideę pluraliz­
mu, co zrobić, żeby nie dopro­
wadził on do ukształtowania
się dwóch zwalczających się
sił, jak zapobiec groźbie anar­
chii i chaosu. W warunkach
porozumienia narodowego, po­
szanowania prawa i szacunku
dla partnera — zaakcentował
— pluralizm nie jest żadnym
zagrożeniem.

Z kolei w imieniu grupy
„Solidarności” głos zabrał Ta­
deusz Mazowiecki, który pod­
kreślił, że droga do obecnego
spotkania była trudna i długa,
uznał za wielki historyczny
fakt, że nastąpiła decyzja poli­
tyczna rozwiązania problemu
pluralizmu związkowego. Dla
nas sprawą centralną — po­
wiedział — 'jest wprowadzenie
pluralizmu związkowego, lega­
lizacja „Solidarności”, w tym
też zrzeszającej rolników indy­
widualnych. Zwracając się. do
kolegów z OPZZ mówca
wskazał m. in. na wielką od­
powiedzialność za to, jak Uło­
żą się wzajemne stosunki.
Niech będą one — powiedział
— konkurencyjne, ale nie
konfrontacyjne. To czy tak bę­
dzie zależne jest przede wszy­

stkim od sposobu rozumienia
pluralizmu związkowego, od
przejścia od jakiejś gry na

szczerą rozmowę i: szczere rze­
czywiste ułożenie stosunków.
Za istotną kwestie uznał ko­
nieczność oczyszczenia pola z

różnych spraw wymagających
naprawienia. Naszym dąże­
niem i naszym celem jest to —

podkreślił — aby „Solidar­
ność” była związkiem zawodo­
wym, a wszystko inne zależy
od otoczenia, .w jakim będzie
ona działała, od tego, w jakim
stopniu zrealizowane zostaną
reformy polityczne w Polsce,
czy posuną się one tak, ażeby
rzeczywiście w innych for­
mach stowarzyszeniowych
tworzyć stopniowo, ale zdecy­
dowanie warunki pluralizmu
politycznego w Polsce. Wska­
zując na to, że celem każdego
związku zawodowego jest nie­
wątpliwie obrona interesów
pracowniczych, mówca zade­
klarował: będziemy bronić lu­
dzi pracy, bronić tego, ażeby
reforfna nie odbywała się ich
kosztem. W końcowej części
wystąpienia mówca przedsta­
wił sprawy, które powinny
być przedmiotem obrad, uzna­
jąc, że należą do nich: usunię­
cie barier prawnych dla plu­
ralizmu związkowego, stwo­
rzenie możliwości prawnych
legalizacji „Solidarności” oraz

działalności związku zawodo­
wego rolników indywidual­
nych, komisje międzyzwiązko­
we w zakładach pracy oraz to,
co wiąże się z — jak określił
— „małą nowelizacją” usta­
wy o związkach zawodowych,
aby zmienić przepisy dotyczą­
ce strajku.

W dyskusji, oprócz współ­
przewodniczących głos zabrali:
Władysław Serafin, Artur Ea-
lazs, Anatol Wasilew, Albin
Melcer, Kazimierz Obsadny,
Stanisław Majewski, Jan Wo­
łek, Władysław Frasyniuk,
Jacek Krzyżanowski, Stani­
sław Wiśniewski, Stanisław
Jagiełło, Lech Kaczyński, Wa­
lery Sanetra, Jan Broi, Wła­
dysław Liwak, Jacek Merkel,
Henryk Wujec, Walery Mase-
wicz, Lesław Nawacki, Edward
Radziewicz, Tadeusz Rączkie-
wicz.'
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Wisła czy Hutnik?

Bratobójczy pojedynek
Jak już krakowscy kibice

wiedzą, walka o utrzymanie
się w ekstraklasie koszykarzy
rozegra się między Wisłą i
Hutnikiem. Będzie to więc
bratobójczy pojedynek, jedna
z krakowskich drużyn może

utrzymać się w I lidze kosz­
tem drugiego naszego zespołu.
Gdzie te czasy, kiedy kra­
kowscy koszykarze. walczyli o

medale...
Wisła i Hutnik tworzą jed­

ną parę w play off, ale w le­
pszej sytuacji jest Wisła (z ra­
cji wyższej lokaty w tabeli),
wystarczy jej wygrać tylko
dwa spotkania, podczas gdy
Hutnik potrzebuje 3 zwy­
cięstw. Pierwszy pojedynek
między tymi dworna zespoła­
mi odbędzie się w sobotę o

godz. 16.30 w hali Wisły. Co
na jego temat mówią obaj
trenerzy.

KASFSRZEC, trener Wisły:
„najważniejsze, że wszyscy są
zdrowi, wprawdzie Kudłacz
miał 7-dniową przerwę w tre­
ningu (ciągle odnawia mu sie
stara kontuzją- barku), ale już

ćwiczy normalnie. Do tej po­
ry wygraliśmy dwa razy . a

Hutnikiem i wierzę, że pod -

ti z.ymamy dobrą passę. Tre­
nowałem koszykarzy Hutnika
przez 5 lat, znam ich mocne i
słabe strony, myślę że nie po­
winni nas niczym zaskoczyć.
Ale derby, to derby. Rządzą
•Je odrębnymi prawami i za-

pewne bedzie to bardzo trud­
ny pojedynek”.

PALUCH, trener Hutnika:
„w drużynie wszyscy są zdro-
w\ w przerwie graliśmy dwu­
krotnie ze Stalą Bobrek i na

turnieju w Tarnobrzegu. Mó­
wi się, że mamy kompleks
Wisły — sobotni mecz wyja­
śni definitywnie sprawę. Wi­
sła jest w lepszej sytuacji, bo
rx/trzebuje tylko 2 zwycięstw,
Je jeśli wygramy w hali przy
ul. Reymonta, walka rozpocz-
nie się od nowa. Mogę zape­
wnić, że mojej drużynie nie
>abraknie ambicji, woli wal­
ki. Jestem dobrej myśli.!’

Trenerzy są optymistami,
czy może jednak być inaczej?

(AS)

Co słychać u naszych rywali?
Robson: musimy wygrać w Tiranie z Albanią

Nordin szuka dublera dla Hysena

Polscy piłkarze przebywają
na tournee w Ameryce Środ­
kowej, gdzie zdążyli rozegrać
już jedno zwycięskie spotka­
nie z Kostaryką (4:2). A cb

słychać u naszych rywali z

grupy eliminacyjnej do Mun­
dialu — 90?

. W minioną środę grali w

Atenach towarzyski mecz An­
glicy, pokonując Grecję 2:1
(1:1). Z doniesień agencyjnych
wynika, że Anglicy nie zaim­
ponowali formą, Grecy prowa­
dzili w tym meczu 1:0 (bram­
ka w 2 min. Savakosa z kar­
nego), goście wyrównali 'już w

7 min. (efektowny strzał Barn-
sa z wolnego), ale potem przez
długie minuty nie potrafili po­
konać bramkarza gospodarzy.
Dopiero w 79 min. po zagra­
niu Linekera, Robson zdobył
zwycięskiego gola.

Trener Anglików, B. Rob­
son stwierdził: „poziom meczu

nie był najwyższy, mięliśmy
jednak wiecej. szans od Gre­
ków i wygrana nasza jest

zasłużona. Było to dla nas do­
bre przetarcie przed czekają­
cym nas 8 marca br. pojedyn­
kiem z Albanią o punkty w

eliminacjach MS na jej boisku.
W Tiranie czeka' bas trudne
zadanie, ale moim zdaniem
możemy osiągnąć dobry (czy­
taj zwycięski) rezultat”.

A oto skład Anglików: Shil-
ton, Stevens, Butcher, Walker,
Pearce, Webb, Robson, Roca-
stle, Smith (78 Beardsley) Li-
neker, Barnes.

A co słychać u Szwedów?
Na razie trener Nordin jeździ
po Europie, aby oglądać w

akcji swoich podopiecznych.
Oglądał m. in. Prytza i Stro-
emberga, którzy występują w

Atalancie i wysoko ocenił ich
formę. Nordin ma jeden powa­
żny problem, kto 7 maja w

Sztokholmie zagra na środku
obrony przeciwko Polsce, bo­
wiem świetny libero Hysen
za dwie żółte kartki jest od­
sunięty od jednego spotkania.

(ANS)

Istniej? warunki do rozwoju
polsko-szwedzkiej

współpracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

bierny te będą poruszone
'

w

trakcie rozmów ministra
współpracy gospodarczej z za.

granicą, który, w marcu br.
uda się do Szwecji na posie­
dzenie polsko-szwedzkiej ko­
misji mieszanej.

Przedmiotem rozmów były
również, budzące obecnie spo­
łeczne zainteresowanie, po o-

bu stronach Bałtyku, kwestie
współpracy w ochronie środo­
wiska. Min. Olechowski od­
niósł się do niedawnej propo­
zycji grupy deputowanych li­
beralnych w sprawie zamia-

gospodarczej
ny polskiego długu na inwe­
stycje. w dziedzinie ochrony
środowiska; min. Andersson
stwierdził, iż w ochronie śro­
dowiska Polsce powinni po­
móc inni partnerzy europejscy.
W maju br. do Szwecji uda
się polski minister ochrony
środowiska i zasobów natu­
ralnych.

Wczoraj S. Andersson został
przyjęty w Belwederze przez
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Wojciecha Jaruzelskiego
a także przez prezesa Rady
Ministrów Mieczysława F. Ra­
kowskiego.

To były ćwiczenia
a nie demonstracja

siły
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
przechodniów sztukę uwol­
nienia zakładnika wziętego
przez uzbrojonych, niebez­
piecznych przestępców, a

miejscem akcji był obsta­
wiony rejon ulic Reja i Ko­
lejowej, zaś konkretnym o-

biektem budynek opuszczo­
ny i przeznaczony do roz­
biórki, położony na zaple­
czu piekarni „Saturp”.

Jest prawdą, że w ra­
mach ćwiczeń zablokowa­
no ruch pieszy j częściowo
kołowy, ale „tego wymagał
program”, jak wyraził się
rzecznik prasowy WUSW w

Nowym Sączu. Tyle szcze­
gółów w sprawie, o której
wieść lotem błyskawicy o-

biegła całe miasto. (k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nęj uchwały. Ok. godz. 3.30 od
rzecznika prasowego komite­
tu .strajkowego Edwarda Ol­
szewskiego dowiedziałem się,
że podjęto już decyzję o za­
wieszeniu w najbliższym cza­
sie strajku. Strajkujący przy­
stąpili do porządkowania war­
sztatów naprawczych — tere­
nu strajku okupacyjnego. Inni

przygotowywali się do, opusz­
czenia warsztatów.

Uzgodnienie stanowisk doty­
czy głównego przedmiotu spo­
ru, a mianowicie postulatu o

podwyższeniu płac o 30 tys.
zł dla każdego pracownika, ty­
tułem rekompensaty za pod­
wyżki cen. Załoga zrezygnowała
z tego pułapu roszczeń płaco­
wych. Wspólnie ustalono pod­
wyżkę o 21 tys. zł. Jest to roz­
wiązanie tymczasowe, obowią­
zujące do czasu przyjęcia no­
wego porozumienia płacowego
w kopalni. Przedmiotem dal­
szych rozmów będą też pozo­
stałe postulaty zgłoszone przez
załęgę.

Podpisanie porozumienia

KWB „Bełchatów"
pracuje normalnie

było sygnałem do uruchomie­
nia nieczynnych układów tech­
nologicznych kopalni, dostar­
czających węgiel do belcha-
towskiej elektrowni. Napięta
sytuacja paliwowa sprawiła —

przypomnę — że wyłączono z

ruchu 6 spośród 12 bloków
energetycznych największej
polskiej fabryki energii.

Dyrektor ds. technicznych
KWB „Bełchatów” Józef Ko­
walski, który brał udział w

końcowych negocjacjach dzi­
siejszej , nocy poinformował
mnie, że uzgodniona przez o-

bie strony kwota podwyżki w

wysokości 21 tys. zł na osobę
jest granicą możliwości finan­
sowych kopalni i to tylko na

pewien czas. Z tej kwoty —

oświadczył dyrektor — 18 tys.
z! pochodzi z zakładowego fun­
duszu płac na 1989 r., z tym,

że funduszu podzielonego rów­
no między wszystkich, czego
nie przewidywała zanegowana,
choć wynegocjowana wcześ­
niej w zakładzie ze związkami
zawodowymi, umowa płacowa.
Umowa ta pozwalała podzielić
fundusz z uwzględnieniem
zróżnicowanych podstaw pła­
cowych i dodatków do niej, w

zależności od kwalifikacji, ro­
dzaju wykonywanej pracy itp.
Dodatkowe 3 tys. zł pochodzi
z równego — czego też nie
przewidywała7 umowa — po­
działu między wszystkich pra­
cowników pieniędzy na nagro­
dy za oszczędność energii, wy­
pracowanych w drugim pół­
roczu ub. r. Chcę dodać —■
podkreśla dyrektor — że ta

3 tys. dla każdego pracownika
wystarczy nam jednak tylko za

styczeń i luty. Na więcej kopal­
ni nie stać. Powiedzieliśmy to

strajkującym wyraźnie i była
to postawa do porozumienia.
Do końca lutego będziemy,
zgodnie z ustaleniami, praco­
wać nad nowym porozumie­
niem płacowym.

zacji „Solidarności” jednym
aktem prawnym?

J. Onyszkiewicz: strona rzą­
dowa zainteresowała się szcze­
gółami technicznymi, a więc
traktuje tę propozycję jako
poważną.

—■Jak skomentowałby pan
środowe oświadczenie min. J.
Urbana o pobycie w Bełcha­
towie A. Pietrzyka?

• To oświadczenie J. Urbana
mnie dziwi — odparł J. Ony­
szkiewicz — gdyż przypomina
mi 1981 r. To nie styl i język,
jakim powinno się mówić,
gdy trwają obrady „okrągłego
stołu”. To nie my, a rząd a -

peluje o niekonfróntacyjne
Dostępowanie i rząd powinien
dawać przykład.

Poproszony o interpretację
wypowiedzi A. Pietrzyka w

Bełchatowie, J. Onyszkiewicz
stwierdził, że wysłannik „So­
lidarności” miał na myśli to,
iż jeśli w Bełchatowie zasto­
sowane zostąną rozwiązania
siłowe to solidarnie mogą za-

_ ___________ strajkować inne zakłady pra-
podtrzymywane jest cy. Podkreślił też, że A. Pie-

■'‘
_ trzyk nie użył sformułowania,

iż postawi w stan strajku 20
zakładów.

— Padło pytanie o per­
spektywy legalizacji NZS.

J. Onyszkiewicz: Sprawa
NZS nie pojawiła się podczas
obrad. Jest to naturalne, gdyż

roli

Czechosłowacja

Terrorystyczny akt w Ujściu nad Łabą
PRAGA (PAP). W środę rano nastąpił silny wybuch w

budynku mieszczącym Rady Narodowe w stolicy woje­
wództwa północnoczeskiego — mieście Ujście nad Łabą.
Eksplozja wyrządziła szkody materialne, nie powodując
— na szczęście — ofiar w ludziach. Odpowiednie organa
czechosłowackiego MSW określiły ten incydent jako
umyślne działanie.

Czwartkowe ..Rude Pravo” pisze. iż jest już jasne, że
chodziło o demonstracyjny akt terroru, za który odpowie­
dzialne są siły, które nie pogodziły się z socjalistycznym
ustrojem w Czechosłowacji, próbują zasiać chaos i nie-
Dokój w tyrń kraju, gotowe sa na wszystko.

Z dalekopisu
REHABILITACJA
ROBESPIERRE’A?

(z) Pięcioosobowa grupa,
w skład której wchodzą m.

in. b. minister zdrowia
Leon Schartzenberg i Jac-
(|ues Verges, obrońca ska­
zanego nazisty Klausa Bar.
biego, wezwała do rehabili­
tacji Maksymiliana Robes-
pierro’a. W oficjalnym pro­
gramie obchodów dwustu- S
lecia Rewolucji Francu- &

skiej, jest on w istocie naj-

ścią tamtego okresu.
bardziej pomijaną osobisto- Jjj

Rzecznik Janusz Onyszkie­
wicz, współprzewodniczący
zespołu ds. pluralizmu związ­
kowego Tadeusz Mazowiecki
oraz uczestnik tych obrad
•Artur Balazs spotkali się 9 bm.
z dziennikarzami.

J. Onyszkiewicz poinfortoo •

wał na wstępie o punkcie wi­
dzenia reprezentowanej przez
niego strony nt. legalizacji
„Solidarności”. Przyjęliśmy —

powiedział — że punktem
wyjścia i podstawą dyskusji
jest ustawa o związkach za­
wodowych z 1982 r. Nie ozna­
cza to, że nie chcielibyśmy
pewnych zmian w tym akcie
Chodzi nam o wyeliminowa­
nie wszystkich ograniczeń
wolności związkowych, które
ona narzuca. Będziemy ocze­
kiwali ustosunkowania się
strony rządowej do tego po­
stulatu.

J, Onyszkiewicz stwierdził
też, że zaprezentowane przez
OPZZ wypowiedzi przedsta­
wicieli tej strony budzą nie­
pokój, bowiem wynika z nich

jasno, że I . .
_

Stanowisko o istnieniu jedne­
go związku w jednym zakła­
dzie . pracy. Z wypowiedzi
tych wynika też, że od „Soli­
darności” oczekuje Się, aby
przechodziła przez ten san?.
proces budowy struktur jak
OPZZ. Będziemy oczekiwali
na pełniejsze stanowisko w

tej kwestii.

Pojawiła się też sprawa le­
galizacji „Solidarności Rolni­
ków Indywidualnych” kwe­
stia ta — jak się' wydaje —

nie wywołuje specjalnych o-

porów, gdyż opowiedziało się
za tym ZSL, KZRKiOR i in­
ne środowiska.

Dokonując bilansu czwart­
kowych obrad T. Mazowiecki
powiedział, że miały one trzy
fazy. W .pierwszej nastąpił':
zajęcie stanowisk przez trzech
współprzewodniczących. W
drugiej odbyła się ogólna dy­
skusja z udziałem pozostałych
uczestników spotkania. W

trzeciej zaś dyskutanci prze­
szli do konkretów czyli przed­
stawienia wyobrażeń nt. plu­
ralizmu związkowego. Jego
istotą ma być to, że związki
zawodowe mają być konku­
rencyjne a nie konfrontacyj­
ne.

To stwierdzenie dało asumpt
do 'zadania pierwszego pyta­
nia. •

— Co to znaczy niekonfron-
tacyjność związków w jed­
nym zakładzie pracy?

Oznacza to — powiedział T.
Mazowiecki — uznanie i sza

nowanie tego, czym jest plu­
ralizm. Uważamy, że wszyst­
kie związki w zakładzie zaj­
mujące stanowisko niekon-
frontacyjne, pozostaną kon­
kurentami. Są jednak proble­
my i sprawy, w rozwiązaniu
których wszystkie związki
mogłyby działać wspólnie.

— Jaka jest wstępna reafc
cja rządu na postufat legali»

NZS nie aspiruje do
związków zawodowych.

— Czy „Solidarność”
na pomoc, zagraniczną?

— Nie liczymy na tę po­
moc. Ale oczywiście będziemy
chcieli, tak
organizacja,
rowizny.

jak każda
przyjmować

'•V
TC

refleksjami

liczy

inna
da-

z za-

wisko jednego z organów na­
szej rady j rozumiemy je jako
stanowisko pluralistyczne. Je­
den związek w zakładzie wca­
le nie musj być naszym związ­
kiem. Istnieje ponad 3 tys.
związków, które nie należą do
OPZZ oraz ponad tysiąc za­
kładów, gdzie nie ma w ogóle
związków. Naszym punktem
wyjścia do dyskusji jest pro­
pozycja jednego związku i
wielu central. Sprawa wspól­
nej reprezentacji będzie tema­
tem jednego z najbliższych
posiedzeń zespołu.

— Jak było konsultowane
porozumienie płacowe w Beł­
chatowie, powzięte przez Fe­
derację Związku Górników i
dyrekcję Wspólnoty Węgla
Brunatnego, skoro w momen­
cie, kiedy porozumienie ma

zacząć działać, staje do straj­
ku 8 tys. ludzi, z których
większość należy do związku
OPZZ? Jaki jest cel zapowia­
dania strajku w Elektrowni
„Bełchatów” i zapraszania do
niego związków energetyków z

pozostałych elektrowni węgla
brunatnego?

W jmieniu OPZZ sprawę tę
wyjaśnił Zbigniew Kochan,
który powrócił z Bełchatowa:.
Porozumienie
konsultowane
ni. Określono
porozumienia,
przed kilku tygodniami Fede­
racja Związków Zawodowych
Górników z ministrem przemy­
słu: zgodnie z zasadami refor­
my nasze związki opowiedzia­
ły ^ię. aby płac nie dzielić
„Po równo”, ale według spe­
cjalizacji. To był strajk wywo­
łany przez „Solidarność”. Nasi

związkowcy bronili reformy.
Przegrali, bo byli za uczciwi.
Uważali bowiem, że prawo' w

Polsce powinno obowiązywać
wszystkich. W rezultacie do­
prowadziło to w Bełchatowie
do spłaszczenia plac. Dziś
wszyscy dostali po równo.

Jeślj mówimy o przestrzega­
niu prawa i praworządności, a

jednocześnie będziemy tworzyć
fakty dokonane, to daleko nie
zajedziemy — dodał F. Ciem­
ny, Klasycznym tego przykła­
dem jest sprawa Bełchatowa.
Pod umową między dyrekto­
rem zakładu i komitetem
strajkowym jest także trzeci
podpis — z upoważnienia Le-

„Solidarność” podpisał się A-

lojzy Pietrzyk. Uważamy, że

jest to skandaliczny precedens,
wykraczający daleko poza
prawny system obowiązujący
w Polsce. Awantura ta wska­
zuje, że „okrągłemu stołowi”
będą towarzyszyły tego typu
dramatyczne sytuacje.

— Czy podczas, dzisiejszych,
obrad doszło do jakichś usta­
leń między delegacjami OPZZ
i „Solidarności”?

R. Sosnowski: dziś przedsta­
wiliśmy nasze generalne po­
glądy i muszę z dużą satysfak­
cją powiedzieć, że w wielu
punktach są one zbieżne.

płacowe było
z załogą kopal-
je na podstawie

jakie zawarła

Ocenami i
kończonego posiedzenia zespo­
łu ds. pluralizmu związkowego
podzielił się z dziennikarzami
9 bm. wiceprzewodniczący
OPZZ Romuald Sosnowski.
Konferencję prowadził rzecz­
nik prasowy OPZZ Franciszek
Ciemny.

Zespół OPZZ wraca z u-

miarkowanym optymizmem —

powiedział R. Sosnowski.
Wszystkie składane deklaracje
i wypowiedzi były na ogół
zbieżne. Wyrażano troskę o to,
aby w kraju był spokój i nie
dochodziło do awąntur w za­
kładach pracy. Ł . t

W czasie obrad przypomnia- cha Wałęsy, w imieniu KKW
łem — podkreślił wiceprze­
wodniczący OPZZ — że po­
przez naszych posłów — związ­
kowców zwróciliśmy się do
Sejmu, aby szybko został zmie­
niony kagańcowy zapis roz­
działu 5 ustawy o związkach
zawodowych, traktujący o spo­
rach zbiorowych i nie docho­
dziło do „dzikich strajków”.!

Następnie przedstawiciele
OPZZ odpowiadali na pytania
dziennikarzy.

Czy OPZZ wycofało się ze

swego stanowiska: jeden zwią­
zek w jednym zakładzie pra­
cy?

Rv Sosnowski: Jest to stano-

Rudy ma naśladowców
Nie tylko my marny proble­

my z nielegalnymi ucieczkami
piłkarrzy. W ub. r. z zagranicz­
nego tournee nie powrócili do
CSRS reprezentanci kraju
KNOFUCZEK (47 wy^pów
w drużynie CSRS) i KUBIK
(27 występów). Obaj pozostali
u> Anglii i jak poinformowa­
no w tych dniach, obaj,podpi­
sali kontrakt z klubem DER­
BY, Zgodnie jednak z przepi­
sami FIFA będą mogli grać w

Dierby dopiero po upływie ro­
ku.

Prasa jugosłowiańska donio­
sła, iż reprezentant Rumunii,
piłkarz Śteauy Bukareszt, 21-
letni BELODEDICI zdecydo­
wał się na pozostanie w Ju­
gosławii i podpisał już kon­
trakt z Crueną Zuezdą Bel­
grad. Be-lodedici stwierdził, iż

ma prawo decydować o tym to

jakim klubie chce grać. „Jer
stem Serbem i chcę grać w

serbskim klubie”. Jego też bę­
dzie obowiązywała roczna ka­
rencja, bo traktowany jest
przOz FIFA jako amator.

Tak to kraje naszego obozu
tópadły w pułapkę zastawioną
przez... siebie. Przez lata nie
kwapiono się z wprowadza­
niem, a raczej zalegalizowa­
niem zawodowstwa, bo naj­
pierw liczono na olimpijskie
medale, a teraz działaczom nie- '

spieszno by uporządkować
działkę, która przyniosła irn
„lewe” dochody. Dopiero ucie­
czki sporej grupy piłkarzy ka­
zały panom działaczom przyjść
po rozum do głowy. Mądry,
nie tylko Polak, po szkodzie...

(AS)

W kilku wierszach

9 W Feistritz (Austria) w

MS w biathlonie rozegrano
biegi sztafetowe kobiet i męż­
czyzn, oba złote medale zdo
były drużyny ZSRR, Polacy
zajęli 10 miejsce, tracąc do
zwycięzcy niespełna 5 minut

• W eliminacyjnym meczu

piłkarskich MS ’90 (gr. V-I)
Hiszpania pokonała w Belfa­
ście Irlandię Płn. 2:0 (1:0).
Prowadzi Hiszpania 4 pkt
przed Węgrami i Irlandią Płn
po 3 pkt.

- • W ankiecie na. najlep­
szych sportowców Europy 1988
r. zorganizowanej przez . Eu
ropejską Unię Prasy Sporto­
wej (UEPS) I miejsce zajął. S
Bubka (ZSRR), wyprzedzając
Nykaenena (Finlandia) i Su-
leymanoglu (Turcja). Wśród
kobiet wygrała Otto (NRD),
przed Graff (RFN).

9 Na mityngu w Chrudim
(CSRS) Chmara skoczył o

tyczce — 5,65 m.

Z ostatniej chwili

W Vail mistrzem świata w

slalomie gigancie został 21-le-
tni 'Austriak Nierlicli, wy­
przedzając swojego rodaka
Mayera i Zurbriggena (Szwaj­
caria).

Kręglarska liga
Oto wyniki XII serii Kr<-

glarskiej Ligi Zakładów Prac£,
Kobiety, gr. I: 1. Energopro-
jekt — 2543 p; 2. Unia — 2495;
3. Artigraph — 1995: Indywi­
dualnie: 1. Wyka — 1149 pkt,
2. Wątor — 904; 3. Kamyk
(wszystkie Unia) — 902.

Mężczyźni, gr. I: 1. ZPT II
— 3093; 2. Unia — 2851; 3.
Instytut Odl. — 2718; Indywi­
dualnie: 1. Kornecki (ZPT I)
— 1272 pkt; 2. Feliks (ZPT II)
— 1080; 3. Iwaniuk (ZPT I) —

1062.

Mężczyźni, gr. II; 1. Ener-

goprojekt — 3333; 2. Kozłówek
— 2996; 3. Energia — 2858;
Indywidualnie: 1. Golonek (E-
nergoprojekt) — 1108; 2. Słaby
(Kozłówek) — 1101; 3. Zgała
.(Energoprojekt) — 1095.

Bieg Kraka i Wandy
ponownie odwołany

Jak nas poinformował Za­
rząd - Okręgowego Związku
Narciarskiego w Krakowie
odwołuje się planowany na

12 bm. 89 — „Bieg Kraka i
.Wandy”. Nowy termin zosta­
nie ustalony i podany, gdy
zaistnieją warunki atmosfery­
czne do odbycia zawodów.

(Inf. wł.) W kalendarzu —

zima, a za oknami niema!
wiosna. Nic nie powinno się
zmienić także w ciągu naj­
bliższych 3 dni, będzie nadal

ciepło, temperatury w dzień
>d pius 4 do plus 8 st., mini­

malne nocą od plus 2 do —3.
lokalnie w górach —6. Będzie
na ogół słonecznie, zachmu

rżenie niewielkie, mogą nato­
miast wystąpić i to silne mgły.

Niestety z dnia na dzień
pogarszają się warunki nar­
ciarskie; Śnieg topnieje, trasy
są mocno oblodzone. W Be­
skidach jeździć na nartach
można już tylko w wyższych
partiach. Także w Tatrach
nartostrady są oblodzone, a

trasy narciarskie trudne.
Pokrywa Śnieżna w centy

metrach: Kasprowy Wierch
117, Hala Gąsienicowa 135,
Kuźnice 60, Zakopane 28, No­
wy Targ — miejscami (dobre
warunki są na Kowańcu, gdzie
działają wyciągi na Długiej
Polanie i na Zadziale), Buko­
wina 8, Wysowa 12. (as)
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Dowód uznania za wkład
w rozwój naszego miasta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) kowskiej" otrzymali: Kon- zaś Odznaki Brązowe Januszo-

stanty Migdał i Stanisława wi Koziołowi i Wiesławowi
w rozwój tego miasta” — po­
wiedział wiceprezydent m.

Krakowa Marian Kulig, peł­
niący honory gospodarza spot­
kania. Dla nas wręczone wczo­
raj odznaczenia mają jednak
walor niezwykły — każdy z

nas chce jak najlepiej służyć
Krakowowi i całej ziemi kra­
kowskiej, a fakt tak wysokiej
oceny naszych starań dał nam

pełną satysfakcję. Prezydium
RN m. Krakowa przyznało:
Złotą Odznakę „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa” Elż­
biecie Cegle, Barbarze Cwi-
klińskiej-Flak, Januszowi Hań.
derkowi, Wiesławowi Kola,
rzowi. Annie Ławrynowicz,
Urszuli Orman i Urszuli Psar-
skiej-Maczek. Złote Odznaki
„Za zasługi dla ziemi kra-
—

' ■J i'1i ii

Paciorek. Srebrne Odznaki
„Za pracę społeczną dla m.

Krakowa” wiceprezydent M.
Kulig wręczył: Janinie Dzier.
wie, Grzegorzowi Koniarzowi,
Zdzisławie Otałędze, Jerzemu
Sądeckiemu i Krystynie Tej.
wan. Odznakami Brązowymi
udekorował Barbarę Latawiec
i Elżbietę Toszę. Srebrne Od­
znaki „Za zasługi dla ziemi
krakowskiej” otrzymali: Ja­
cek Balcewicz, Magdalena
Link, Lesław Peters i An­
drzej StrutyńskL

Były również odznaczenia
resortowe. Komitet do Spraw
Młodzieży i IJultury Fizycznej
przyznał: Srebrną Odznakę
„Zasłużony dla kultury fizy­
cznej” Januszowi Hańderkowi
i Andrzejowi Stanowskiemu,

Krajowi. Minister kultury i
sztuki uhonorował Halinę
Kleszcz i Henryka Szydłow­
skiego -Odznaką „Zasłużony
działacz kultury”. Grupa re­
dakcyjnych kolegów: Wacław
Klag, Ryszard Malinowski,
Stanisław Rydz, Zbigniew Sa-
tała, Tadeusz Wojtaszek i Ja­
nusz Zacharski za szczególne
zasługi dla rozwoju turystyki
na ziemi krakowskiej otrzy­
mali „Złote Plakietki Świato­
wida”. Cieszymy się z tych
wyróżnień, z przyjemnością
odbieraliśmy również gratu­
lacje i słowa uznania od se­
kretarza KK PZPR Jana Cze.
pięła, „resortowo” odpowiada­
jącego za sprawy propagandy.

(m)

Dylematy
(CIĄG DALSZTZESTR.il

instancji partyjnych. 1 Wy.
mienione na wstępie tema­
ty należą do tych, które o-

bok innych ważnych zagad­
nień powinny być prze­
dyskutowane przez partię
w trakcie obecnej kam­
panii i rozstrzygnięte na

Krajowej Konferencji De­
legatów. (has)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
torycznym mieście żydow­
skim na krakowskim Kazi­
mierzu.

W ŚRODĘ płk dr Stani­
sław Woźniak, attache woj­
skowy, morski i lotniczy
PRL w USA-wygłosił w A-
kademii Sił Powietrznych
USA w Colorado Springs
odczyt na temat polityki
obronnej PRL.

Nasi goście Czy dojdzie do pośmiertnego procesu

Rzecznik praw obywatelskich
w sprawie naruszania prawa

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

trzymywania listów w komór­
kach pocztowych. Wyrażane są
opinie o nieupoważnionym na­
ruszaniu prawa do tajemnicy
korespondencji.

Osoby zwracające _ się do
rzecznika wskazują też na na­
der częste przypadki dostar­
czania uszkodzonych przesy­
łek pocztowych.

Rzecznik stwierdził, że nie
ma możliwości dowodowych,
aby zweryfikować prawdzi­
wość tych zarzutów. Wyraził
przekonanie, że jeśli miałyby
one charakter pomówień —

minister będzie mógł w spo­
sób autorytatywny zająć me­
rytoryczne stanowisko. Prawo
obywatela do swobodnej i
szybkiej komunikacji jest je­
dnym z podstawowych praw
obywatelskich we współcze­
snym świecie — pisze rzecznik
w swym stanowisku przedsta­
wionym ministrowi i stwier­
dza, że będzie zobowiązany, je­
żeli szef resortu zechce go po­
informować o , przyczynach
stałego naruszania tego prawa
oraz o przyczynach uszkodzeń
przesyłek zagranicznych do
Polski i wysyłanych z kraju.

Obyś cudzych dzieci

uczyć nie musiał

Ogłoszenia Ekspresowe
SKLEP Sp. ..BIS” w Krakowie,
ul. Pstrou.hkl^D 9 — KORONA —

posiada do sprzedaży biurka w

dużym wyborze, młodzieżowe kom­
plety wypoczynkowe, fotele, krze­
sła świetlicowe i dziecięce, kom­
plety stolików pod sprzęt kompu­
terowy itp. Zapraszamy, w godz.
9—17 . K-1378

ZAMIENIĘ — 2 pokoje superkom-
fortowe, I pięrto. telefon — na

większe. Tel. 34-11 -97. g-5183

PILNIE kupię — pustaki stropo­
we typ „Fart” oraz skawińskie.
Tel. 47-40-34, po 18. g-5031

ŁADĘ 6-letnią — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 262-31. S-1172

DOSTAWCÓW galanterii, artyku­
łów papierniczych — poszukuję.
Tel. 47-57-69.^- g-5860

VW 1302, 1972, stan debry — sprze­
dam. Zakopane, tel. 26-69 (20—22).

TELEWIZOR kolorowy zachodni
TEC, nowy i Elektron kolor, uży­
wany —- sprzedam. Nowy Sącz,
Zygmunta Marka 1/2. S-1162

SPRZEDAM — nowy Fergusón 255.
Roman Gut, Bochnia. Brodziń­
skiego 85.

DOM duży, blisko Tarnowa —

sprzedam. Oferty 6309 Redakcja
„TeMI”, Tarnów, Krakowska 1.

KRAKÓW — Krowodrza! Miesz­
kanie własnościowe. 3-pokojowe,
51 m2, doskonała lokalizacja —

sprzedam. Oferty 3756 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

125P, 1983 — sprzedam. Ul. Boh.
Wietnamu 5/48. g-5059

ZAKŁAD rzemieślniczy — przyj-
mie kamieniarza-mentażystę. Tel.
11-88 -57, wieczorem. g-5792

VOLKSWAGEN Golf — sprzedam.
Tel. 12-10-47 g-5985

POSZUKUJĘ — lokalu, z telefo­
nem, na celę biurowe. Tel. 33-99-43
lub 34-25-19, po 20. g-6072

BUKOWINA Tatrzańska — 3 po­
koje 2-osobowe, łazienka., sauna,
sala pingpongowa, 10 m do wycią-'
gów narciarskich — wynajmę fir­
mie. Oferty 5754 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

MAGNETOWID Tec, nowy — ta­
nio sprzedam. Teł. 12-20-82.

ZATRUDNIĘ na wtryskarkę, w

Wieliczce. Tel. 33 -36-09 . g-5942

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzialnegp „Prapora Komuniz­
mu” z Kijowa, red. TAMARĘ
BOJKO — z-cę redaktora na­
czelnego „Kijowskiej Prawdy”,
red WILFIEDA ZESPELA
— z-cę red. naczelnego „Lei-
pziger Volkszeitung”, red. NI.

KOŁAJA TANOWA — red.

naczelnego „Borby” z Wiel­
kiego Tymowa, red. LUCJA­
NĘ TRITĘ z „Inainte” w

Krajowej, red. ERWINA
MITZKI — red. naczelnego
„Dunautuli Naplo” w Petc i

jego kolegę red. ATTILĘ ME-
SAROSZA.

Naszym gościom pokazaliś­
my oczywiście Kraków, a w

Kombinacie Rolno-Przemy­
słowym „Igloopol” w Dębi­
cy zapoznali się z osiągnięcia­
mi naszej gospodarki żywno­
ściowej. Gościło ich także kie­
rownictwo Zakładów „Mera-
-KFAP”. Cały zespół został

przyjęty przez kierownictwo

polityczno - administracyjne
Krakowa z I sekretarzem KK

PZPR Józefem Gajewiczem,
sekretarzem KK Janem Cze-

pielem i wiceprezydentem m.

Krakowa Janem Nowakiem.

Józefa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łamach tygodnika „Echo Pła-
niety”.

Zbrodnie te nie powinny
podlegać przedawnieniu. Je­
dnakże moim zdaniem, szanse

przeprowadzenia skutecznego
śledztwa, prawdziwej rozpra­
wy i wymierzenia zasłużone­
go wyroku nawet byłemu
„stalinowskiemu komisarzo­
wi ludowemu” — obecnie na

emeryturze — Kaganowiczowi
lub Chwatowi, byłemu śled­
czemu NKWD, który znęcał
się nad wielkim Wawiłowem
— również dzisiejszym eme-

Stalina?
rytem — zostały bezpowrot­
nie zaprzepaszczone.

Przyszły proces — konty­
nuuje Grigoriew — jawi mi
się jako, skrupulatnie przygo­
towany przez prawników na

podstawie ujawnionych do­
kumentów, wielki społeczny
sąd „memoriału” nad staliniz­
mem. Sąd, rzecz jasna, mię­
dzynarodowy. A to dlatego, że
macki „geniusza wszystkich
czasów i narodów” dosięgły
nie tylko każdego narodu i
narodowości w ZSRR, ale też

obywateli innych państw, któ­
rzy zamieszkiwali zarówno w

naszym kraju, jak i poza jego
granicami.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

można. Tak twierdził w swym
wystąpieniu mjr Antoni Gór-
szczyk. Płk. Bogusławy Kołsut
rozwijał tę myśl. Do młodych
trzeba umieć dotrzeć, a to wy­
maga autorytetu i szczerości.
Także umiejętności toczenia
walki na argumenty i poglą­
dy. Na zebraniu partyjnym, a

powinno ono w wojsku nieraz
mieć charakter otwarty, na­
wet przełożony nie może być
władzą, lecz partnerem źol
nierza. Płk. Zbigniew Solińskl
przekonywał, że ludzi startu

jących w dorosłość najskute­
czniej przekonuje konkretny
przykład, a więc oficerowie i
żołnierze będący członkami
PZPR muszą być wzorem

właściwej postawy obywatel­
skiej. Nie może u nich wystę­
pować zmienność postaw;

partyjnych, kształtują się
postawy i poglądy młodych ludzi

inaczej w służbie, w jednost­
ce,ainaczejwdomuiwcy
wilu.

Na

zdawczo-Programowej PZPR
w Karpackiej Brygadzie
Wojsk Ochrony Pogranicza,
głos w dyskusji zabrał także
uczestniczący w obradach za­
stępca dowódcy WOP gen
bryg. Józef Rudawski. Z jego
wystąpienia wynotowałem kil­
ka myśli: niedawne X Ple­

a najgorsze, co można czynić,
to własne oceny subiektywne
uznawać za opinie, powszech­
ne. .^Okrągły stół” stał się
faktem. Ścierają się tam in­
teresy, ścierają poglądy i ście­
rają konkretne siły istniejące
w Polsce. PolsKiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej potrze­
ba więc takiego ‘programu,
który uczyni zeń partię wal­
czącą politycznie, a nie będą­
cą tylko „nadadministracją”.

W konferencji, której obra­
dami kierował I sek­
retarz Komitetu Brygadowe-

li-
czestniczyli również: członek
KC PZPR, I sekretarz KW
Partii w Nowym Sączu Józef
Brożek oraz sekretarz Korni
tetu Partyjnego dowództwa
Wojsk Ochrony Pogranicza
płk Józef Szczerba.

STANISŁAW SMIERCTAK

num KC PZPR wywołuje
dwojakie reakcje. Jedni pyta­
ją, czy to nie jest wyprzedaż

Konferencji Sprawo- socjalizmu? Drudzy mówią, ze

decyzje tam podjęte są tymi, go, płk Kazimierz Górny,
na które czas najwyższy już
minął. Rozstrzyganie sporu
byłoby działaniem z pograni­
cza scholastyki średniowiecz­
nej. Żyjemy w określonych
realiach wewnętrznych i ze

wnętrznych państwa i partii.
Realia te trzeba uwzględniać.

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
— co postulowano — wyko­
rzystanie tych funduszy na

remont np. burs, internatów,
bądź dożywianie młodzieży.
Zły stan zdrowia pedagogów:
nerwice, załamania psychicz­
ne, zły stan zdrowia dzieci —

75 proc, cierpi na wady po­
stawy (wychowanie fizyczne
w klasach od 1—3 odbywa się
w wąskich korytarzach szkol­
nych), to także oblicze pol­
skiej / oświaty. Nie . zabrakło
wczoraj i kwestii związanych
z akcją protestacyjną nauczy­
cieli, jaka miała miejsce w

ostatnich dniach stycznia.
Biorący udział w poselskiej
debacie szef Zarządu Okręgu
ZNP Wiesław Wójcik i prze­
wodnicząca Zarządu Oddziału
ZNP w Nowej Hucie Maria
Szmigiel nie ukrywali kon­
sekwencji tego protestu, po­
dyktowanego — jak stwier­
dzili katastrofalną wręcz sy­
tuacją w oświacie. Padło py­
tanie o morale nauczycieli, o

wpływ styczniowych wystą­
pień na uczniów. „Z rozdar­
tym sercem szliśmy na ten

strajk” — stwierdził Wiesław
Wójcik.

Gdzie szukać pieniędzy dla
oświaty? —1 zastanawiali się
posłowie krakowscy. Józef
Gajewicz postulował, aby
skierować na ów cel nadwyż­
ki budżetowe rad narodowych
szczebla podstawowego, można
też „szukać” pieniędzy w

przedsiębiorstwach. Trzeba
również „odświeżyć” Narodo­
wy Czyn Pomocy Szkole.
Wicekurator oświaty i wy­
chowania Stanisław Tobola

mówił m. in. o propozycjach
wynagrodzeń dla nauczycieli,
które już dzisiaj będą przed­
miotem telekonferencji w re­
sorcie oświaty. Jak powie­
dział, młody nauczyciel, z dy­
plomem, co tylko . po stu­
diach, winien otrzymać pensję
w granicach od 48 do 51 tys.
zł, Wobec dzisiejszych 32 tys.
zł, zaś pedagog z 30-letnim
stażem pracy od 64r—74 tys.
wobec dzisiejszych 41—42 tys.
zł.

Kolejnym punktem obrad
była informacja o działalności
kontrolnej Delegatury NIK w

Krakowie przedstawiona przez
jej dyrektora Jana Karbow-
nika. Ustalenia kontrolne wy­
kazały, iż w 1988 roku były
liczne przypadki nieprze­
strzegania obowiązującego po­
rządku prawnego i zasad pra­
widłowego gospodarowania, co

w konsekwencji prowadziło
do marnotrawstwa i niego­
spodarności. Niewłaściwie kon­
serwowane maszyny, urządze­
nia techniczne zakładów pra­
cy, skorodowane konstrukcje,
to także częste przypadki za­
niedbań i niechlujstwa.

Wiceprezydent m. Krakowa
M. Kulig przedstawił ocenę
porządku, czystości i estetyki
na terenie miasta i woje­
wództwa.

We wczorajszym spotkaniu
udział wzięli m. in. sekretarz
KK PZPR Jerzy Hausner,
przewodniczący RN m. Kra­
kowa Apolinary Kozub, wice­
prezydent m. Krakowa Jan
Nowak.

IZABELA PIECZARA

PRZEDSIĘBIORSTWO spółka Z
o.o. — przyjmie do pracy na ko­
rzystnych warunkach płacowych
murarzy, cieśli, dekarzy. Telefon
37-25-05 (9-^15). g-4888

KURTKĘ z rudych lisów — sprze­
dam. Tel. 55 -81-50, po 16.

POSZUKUJĘ lokalu na ciche rze­
miosło. Kupię — maszyny kale-
tnicze. Nowy Sącz, tel. 261-37.

COÓPEX — kupilę. Tel. 21-18-63

(8—15). g-5919

ŚLUSARZY, pomocników — przyj­
mie zakład ślusarski. Kraków, te­
lefon 37-40-78, do 15. g-591S

s
S PKP Zakłady Budownictwa Kolejowego w Krakowie “

poszukuję wykonawców
robót budowlanych S

(remontowych i inwestycyjnych)
- w obiektach kubaturowych w ramach modernizacji «

stacji Jaworzno — Szczakowa.

Realizacja robót;w 1989 r.

Informacje i zgłoszenia piserpne lub ustne pod adre- E
S sem: PKP Zakłady Budownictwa Kolejowego w Kra- -

S kowie, ul. Dzierżyńskiego 16a, pokój 218 lub 219, tel. S
S 33-02-77 — Dział Przygotowania Produkcji.

BIURO STUDIÓW
I PROJEKTÓW HUTNICTWA „BIPROSTAL”

w Krakowie, ul. 18 Stycznia 57

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

B 2 architektów
® 2 kreślarzy
H 2 samodzielne księgowe
■ samodzielnego ekonomistę

Biuro zapewnia: opiekę zakładowej służby zdrowia,
stołówkę, bufet, wczasy krajowe i zagraniczne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych, pok.
241, tel. 37-18-61.

K-843

Krakowskie Zakładzy Przemysłu Nieorganicznego
„Bonarka

(Inf. wł.) Nad Krakowskimi
Zakładami Sodowymi krąży
widmo likwidacji. Krążyło
także na wczorajszej konfe­
rencji sprawozdawczo-progra-
mowej PZPR w tych zakła­
dach. Jedeń głównie temat —

restrukturyzacja produkcji i
dalsze losy „Solyayu”, zdo-
mińował dyskusję. Jak wia­
domo, w 1984 roku władze
miasta podpisały z ministrem
przemysłu chemicznego i lek- Jak wielu z nich dotrwa
kiego, porozumienie w spra­
wie likwidacji uciążliwych
dla Krakowa zakładów sodo­
wych. Licząfcy osiemdziesiąt
lat „Sólyay” przeszedł pod
zarząd komisaryczny i choć w

ostatnich latach zaczęto kon­
solidować załogę, poprawiać
stan techniczny, decyzje o li­
kwidacji do 1990 roku pro­

„Solvay" w przededniu likwidacji
I

dukcji sody dają się we zna­
ki pracującym w zakładach
ludziom. Pręgierz opinii pu­
blicznej i pręgierz władzy,
stwarzają sytuację, w której
trudno się znaleźć załodze i

dyrekcji. Pod znakiem zapy­
tania stoją losy pracowników,

do
końca, czy nie zajdzie ko­
nieczność wcześniejszego unie­
ruchomienia produkcji, co sta­
nie się z majątkiem KZS (16
miliardów według dzisiejszych
wycen) — te tematy stano­
wiły trzon wczorajszych obrad.
Wynika stąd jasno jeden wnio­
sek. „Solvay” boi się likwi­
dacji, nie potrafi jednakże

przedstawić pozytywnego pro­
gramu w sprawie dalszych
losów zakładów. Zrozumiałe
więc, że lekarstwem na oba­
wy załogi, dyrekcji i zakła­
dowej organizacji partyjnej
nie może być odroczenie de­
cyzji o zlikwidowaniu uciążli­
wego zatruwacza środowiska
(choć przyznać trzeba, że są
w Krakowie więksi trucicie­
le). Takie odroczenie nie może

być brane pod uwagę w sy­
tuacji nacisku społecznego i

podjętych przez władze de­
cyzji.

Emocje związane z najbliż­
szą przyszłością KZS, usunę­
ły jakby na drugi plan inne

poruszane na konferencji
sprawy. Jeśli więc mówiono
o kondycji partii w zakładzie,
obecnej sytuacji społeczno-po­
litycznej i o tym wszystkim
czym żyje dziś kraj, to jakby
na marginesie pytania: co da­
lej z „Solyayem”? W trudnej
więc sytuacji znalazł się wi­
ceprezydent Marek Paszucha,
który musiał odpierać, jako
przedstawiciel władz, ataki ze

strony dyskutantów. — Szkoda
— powiedział, że załoga „Sol­
yayu” nie słyszy epitetów rad­
nych i opinii publicznej kie­
rowanych pod adresem KZS.
Może wówczas zrozumienie

dzisiejszej sytuacji w jakiej
znalazł się producent „sody,

byłoby większe.

(or)

Wyciągamy rękę
(DOKOŃCZENIE ZE STR l) ■Rady Prymasowskiej przygo-

(Inf. wł.) Wczorajsza konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza delegatów zakładowej or­
ganizacji partyjnej Wytwórni
Sprzętu Komunikacyjnego
PZL w Krakowie w części
dyskusyjnej zdominowana zo­
stała przez sprawy ideologicz­
ne, co jest jeszcze jednym po­
twierdzeniem ożywienia życia
pplitycznego po X Plenum KC
PZPR. Niemal żaden z dele-
gątów zabierających głos w

dyskusji nie miał cienia wąt­
pliwości, że partia musi się
gruntownie przeobrazić, gdyż
jest to podstawowy warunek
dalszego jej istnienia. Nie uda
się to jej jednak — wyrażano
obawy — jako partii masowej,
powinna być to partia kadro-

Być w partii czystych i uczciwych ludzi
wa, a nade wszystko partia
czystych i uczciwych ludzi, bez
jednostek korzystających z

przywilejów z tytułu przyna­
leżności do PZPR.

Niedawne zmiany osobowe
w Biurze Politycznym są przy­
kładem dopuszczania do głosu
ludzi, którzy będą w stanie
iść z duchem czasu j nie po­
zwolić na to, aby życie wy­
przedzało stan umysłów w

partii. Szkoda tylko, że zmiany
takie nie dokonują się na niż­
szych szczeblach partii. PZPR
nie unowocześni się w swoim
działaniu, nie odzyska swojej

wiarygodności, jeśli nie wy-
zbędzie się sztywnie pojętej
hierarchizacji, etatyzacji, śle­
pej dyspozycyjności i biuro­
kratycznej lojalności. Nie
chciałbym już więcej — po­
wiedział Jerzy Zięba — aby
pośpiech w rozstrzyganiu hi­
storycznych racji doprowadzał
do problematycznego — jak
się dzisiaj znów okazuje — u-

suwania ludzi z partii np. Ma­
cieja Szumowskiego.

Wzorem „okrągłego stołu”
— stwierdzono w konkluzji —

musimy również przy naszym
zakładowym „okrągłym Stole”

zintegrować załogę i skonsoli­
dować wysiłki dla dobra
przedsiębiorstwa. Zwłaszcza,
że znajduje się ono w przede­
dniu ważkich przedsięwzięć,
które zadecydują o dalszym
jego losie. Przedsięwzięcia te
to wejście zakładu we współ­
pracę z firmami zagraniczny­
mi, która oznaczać będzie dla

niego otwarcie na świat.
Dokonano także odznaczeń

państwowych i resortowych.
Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski Otrzy­
mał Jerzy Natkaniec. W kon­
ferencją która prowadził I
sekretarz KZ PZPR Marek Ro­
man uczestniczył także prze­
wodniczący KKKR PZPR Leo­
nard Żukiewicz. (ts)

Ideę, aby po kilkudziesięciu
latach, zasiąść do dialogu przy
wspólnym stole kraj — wy­
chodźstwo — emigracja, uzna­
liśmy od samego początku za

słuszną i potrzebną — powie­
dział J. Klasa. Podobne zdanie

wyrażali posłowie, działacze
polityczni. Z naszego rozpoz­
nania oraz rozmów przepro­
wadzonych przez polskie pla-
.cówki zagraniczne, wynikało,
że idea ta zdobyła dużą popu­
larność również w. środowis­
kach polonijnych.

Ubiegłoroczne wiosenne na­
pięcia i późniejsze strajki w

naszym kraju spowodowały,
że wielu zwolenników tego
dialogu, z liczących się środo­
wisk emigracyjnych, a także
w kraju, opowiedziało się za

przesunięciem rozmów do cza­
su osiągnięcia narodowego po­
rozumienia Polaków.
/ W Warszawie, od początku,
najwięcej wątpliwości budził
problem kto ze strony kraju
ma zasiąść przy wspólnym
stole z emigracją. Dzisiaj, nie­
zależnie od tego jak potoczą
się dalsze rozmowy przy na­
szym polskim „okrągłym stole”,
prawie wszyscy zdają sobie
sprawę, że° kraj w rozmowach
z emigracją muszą reprezento­
wać wszystkie wpływowe siły
społeczno-polityczne w naszym
kraju..

Sądzę, że Towarzystwo „Po­
lonia” mogłoby wspólnie z

przedstawicielami Społecznej

tować organizacyjnie przyszłe
obrady. Pragniemy, aby przy
tym stole zasiadły wszystkie
liczące się organizacje polonij­
ne na świecie. Zdajemy sobie
jednocześnie sprawę — mówił
dalej J. Klasa, że powodzenie
tego pomysłu zależy od stano­
wiska polonijnego duszpaster­
stwa, Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej, zaangażowania pa­
na Wierzbiańskiego.

Sądzę, że dobrze by się sta­
ło, aby stół ten zebrał się jak
najszybciej.

Uważam, że ten „okrągły stół”,
W przeciwieństwie do krajo­
wego, nie powinien mieć cha­
rakteru' politycznego. Powin­
niśmy przy nim poruszyć spra­
wy uniwersalne, ponadustrojo-
we. Za takie uważam kwestię
nauczania języka polskiego, u-

powszechnianie i ochronę naj­
wyższych wartości kultury
polskiej, omówienie sposobów
umacniania w świecie tego, co

przydaje chwały i siły Pola­
kom, a co pomniejsza, dzieli i
ośmiesza w oczach innych na­
rodów.

Interes narodowy Polonii,
dbałość o dobre współżycie
pomiędzy narodami, nakazuje
nam dłużej nie zwlekać z tym
dialogiem. Dlatego też — o -

świadczył sekretarz generalny
Towarzystwa „Polonia” — wy­
ciągamy rękę do wszystkich,
bez żadnego wyjątku, organi­
zacji polskich i polonijnych,
i emigracyjnych.

ZATRUDNIĄ
w nowo uruchamianym Oddziale Utylizacji Fluorku

Wapnia:
— aparatowych produktów nieorganicznych
— piecowych
— laborantów
— elektromonterów
— palaczy c.o.
— ślusarzy-spawaczy
—- frezerów
— murarzy
— maszynistów lokomotyw spalinowych
— manewrowych — ustawiaczy pociągu
— suwnicowych
— rewidenta wagonów — plombowacza
— monterów wod.kan.gaz.
— toromistrza
— pracowników transportowych
— operatora koparko-spycharki
— kierowców z kategorią BC
— Wagowego (operator wag kolejowych)
— gospodarza obiektów socjalnych — możliwość

zamieszkania w pokoju służbowym
— pracowników niewykwalifikowanych
oraz
— kierownika działu księgowości
— samodzielne księgowe
— mistrza warsztatu budowlanego
— informatyka
— referenta administracyjnego

Zakład zapewnia: atrakcyjne wynagrodzenie wg za­
kładowego systemu wynagradzania, deputat węglowy,
posiłki regeneracyjne, odpłatne wyżywienie w stołówce
zakładowej, wczasy, kolonie krajowe i zagraniczne.
. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr
i Szkolenia Kraków, ul. Puszkarska 9, tel. 66-45-22
wew. 124.

K-1288

Wieś granicząca z dużym
miastem ma swoją specyfikę.
W polskich realiach oznacza to
na jczęściej rozdrobnione rol­
nictwo, codzienne migracje do

pracy w mieście, uboga zwy­
kle infrastrukturę pogłębiają­
ca miejsko-wiejskie kontrasty.
W tym schemacie mieszczą się
poniekąd i Michałowice z za­
znaczeniem wszakże lokalne­
go kolorytu. Michałowice to

gmina wybitnie rolnicza, zaj­
muje powierzchnię ponad 5
tysięcy hektarów, a zamie­
szkuje ją niewiele ponad 6 ty­
sięcy osób Przeważa tu rolnic­
two intensywne. Zdecydowały
o tym bardzo dobre i dobre
gleby. Blisko trzecia część u-

żytków rolnych mieści się w

najwyższych klasach bonita­
cyjnych. W strukturze upraw
dominują zboża, ale obok nich
niemałą powierzchnię zajmują
warzywa i rośliny przemysło­
we. 320 hektarów zajmują sa­
dy zblokowane w Zagórzy-
cach. Zbierane plony są sto­
sunkowo wysokie i pod tym
względem Michałowice zali­
czają się do wyróżniających
się gmin w województwie, je­
śli chodzi o gospodarkę hodo
wlaną. W ostatnich latach ten

rencję zwyżkową wykazywał
hodowlo trzody w r>rzec!w:eń

stwie do chowu, bydła. Te re­

lacje nie są czymś nadzwy­
czajnym, dość dokładnie po­
krywają się z trendami obser­
wowanymi w polskim rolnic­
twie.

Typową cechą rolnictwa jest
rozdrobnienie. Na ogólną licz­
bę 1350 gospodarstw 285 zaj­
muje powierzchnię mniejszą
niż pół hektara. Z kolei w

grupie gospodarstw większych
od 0,5 ha jest aż 203 właści­
cieli mieszkających w Krako­
wie... To duże rozdrobnienie
sprawia, źe rolnictwo nie jest
w stanie zapewnić utrzyma­
nia wielu rodzinom. Półtora
tysiąca mieszkańców gminy
pracuje poza rolnictwem.

Nie mogą ludzie wyżyć z

rolnictwa, gmina także. Na­
czelnik Michałowic inż. Witold
Kałwa przyznaje, że tylko 33
proc, gminnego budżetu stano­
wią wpływy lokalne. O resztę
trzeba kołatać w Krakowie.
Powoduje to określone kon­
sekwencje w funkcjonowaniu
gminy. Gminna Rada Narodo­
wa czuje się trochę ubezwła­
snowolniona, bo jak tu sku­
tecznie decydować o żywot­
nych sprawach gminy i mie­
szkańców, skoro kołdra ciągle
krótka. Mieszkańcy przekonali
się już. że najlepiej mogą po­
móc sobie sami. Soołecznym
sumptem budują wodociągi,

Michałowice - gmina za rogatkami
drogi, remizy strażackie, gazy- Samoistnie wręcz narzuca

fikują wieś. Ta społeczna ak- się pytanie, na ile w obecnym
tywność nakłada określone zo­
bowiązania na gminną władzę.
Urząd angażuje się w te przed­
sięwzięcia świadcząc pomoc
organizacyjną, ale oprócz niej
niezbędna jest pomoc finanso­
wa. W tej chwili komitety bu­
dowy wodociągów działają w

trzech wsiach, ostatnich spo­
śród 20 wsi w gminie, które nie
mają jeszcze wodociągu. Gaz
doprowadzono na razie do 3
wsi, w 9 innych zawiązały się
społeczne komitety budowy.
Dobrowolne opodatkowania na

rzecz gazyfikacji wynoszą po
kilkaset tysięcy złotych od go­
spodarstwa. W trakcie budowy
znajdują się dwie kolejne re­
mizy OSP, które w przyszłości
służyć będą nie tylko straża­
kom, ale j wszystkim mie­
szkańcom. Np. w Raciborowi­
cach w nowej remizie mieści
się też sklep i poczta, podob­
nie będzie w innych miejsco­
wościach. Dla władz gminy
to duży problem, jak gospoda­
rować tym kapitałem ludzkie­
go zaangażowania w sytuacji,
gdy trzeba się oglądać na po­
moc z zewnątrz.

systemie gmina jest w stanie
pomóc sobie sama? Widoki na

własną pomoc są mizerne. Jak
się rzekło, gmina ma wybitnie
rolniczy charakter. Z instytu­
cji podległych gminie jest tyl­
ko Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych nb. należąca do wyróż­
niających się w województwie,
Gminna Spółdzielnia oraz Rol­
nicza Spółdzielnia Produkcyj.
na w Masłomiącej. Cały ten

mizerny potencjał nie daje
większych możliwości. Bezpo­
średnie sąsiedztwo aglomeracji
krakowskiej stwarza poten­
cjalną szansę czerpania profi­
tów z faktu zaopatrywania
miasta w* świeże produkty rol­
ne. Jednakże w obecnym sy­
stemie organizacji skupu i
przetwórstwa korzyści z tego
czerpią pośrednicy, na których
gmina nie ma wpływu. Reszty
dopełnia plac Imbramowski.
Dziś zarabia się lepiej na no-

średnictwie niż na produkcji,
zwłaszcza rolniczej. Wystarczy
w sezonie porównać ceny na

warzywa w skupie spółdzielni
ogrodniczej z. cenami detalicz­
nymi w mieście. W Michało­

wicach jest duża zlewnia mle­
ka, które stąd wędruję do
Krakowa do dalszej przeróbki.
Na miejscu nie ma możliwości
pasteryzacji i butelkowania,
by w ten sposób oferować
mieszkańcom miast świeże
mleko, prosto od krowy niele-
dwie, w zamian oczywiście za

odpowiednią cenę.
Sami rolnicy sceptycznie

traktują perspektywę zajęcia
się skupem i handlem. Prowa­
dzenie gospodarstwa, zwła­
szcza większego,' ale i mniej­
szego też, szczególnie gdy wła­
ściciel pracuje dodatkowo poza
rolnictwem, pochłania wiele
czasu i energii. Nieustanna
pogoń za środkamj produkcji,
niepokój, czy zgromadzone
dziś pieniądze starczą na za­
kup potrzebnej maszyny jutro,
są wystarczająco nużące, a

czasem wręcz upokarzające. W

opinii tutejszych rolników, w

tym, có robią na co dzień,
zdani są przede wszystkim na,
własne siły. Jeśli jednak
spojrzeć na sprawę od strony
formalnej, to instytucji, które
z racji swych obowiązków po­
winny wspierać rolników, jest
aż nadto. Służby surowcowe

przemysłu rolno-spożywczego,
doradcy z Ośrodka Postępu
Rolniczego, spółdzielczość, czy
wreszcie Gminny Związek

Rolników, Kółek i Organizacji
Rolniczych. Żadne z tych o-

gniw nie jest na tyle mocne i
sprawnie działające, by za­
gwarantować rolnikowi „luk­
sus” zajęcia się wyłącznie pro­
dukcją. Rolnicy uważają, że

pracownicze związki zawodo­
we o wiele skuteczniej potra­
fią się upominać o prawa
swych członków. Działają w

większych Skupiskach i w

tym tkwi m. in. ich pozycja.
Inaczej na wsi, w rozprosze­
niu. Poza tym krowa, to nie
maszyna, którą można wyłą­
czyć i w ten sposób protesto­
wać. Siła rolniczych związków
powinna zawierać się przede
wszystkim w mocnej pozycji
ekonomicznej, bedącej konsek­
wencją prowadzenia działalno­
ści gospodarczej wyłącznie w

interesie rolników. W warun­
kach funkcjonowania mono­
poli w skupie taka działalność
prowadzona np. przez branżo­
we związki hodowców czy

producentów była wręcz nie­
możliwa lub miała ledwie

marginalne znaczenie. Ktoś
dzieli fundusze na działalność,
sterując w ten sposób inicja­
tywą oddolną. Całkiem podob­
nie jak gmina.

TOMAS? ORDYK

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
w Krakowie

ZATRUDNIĄ
* KOBIETY do prac pomocniczych przy produkcji

papierosów, z możliwością szkolenia w zawodzie
maszynistki maszyn

• MĘŻCZYZN do prac transportowych i magazyno­
wych

— ślusarzy — tokarzy
— mechaników maszyn i urządzeń
— monterów instalacji sanitarnych
— palaczy kotłów parowych
— elektromonterów
— rewidentów — wartowników
— ustawiacza z uprawnieniami
— nastawniczych z uprawnieniami
— elektryka samochodowego z uprawnieniami diag­

nostycznymi
— mechanika lokomotywy spalinowej 1/2 etatu
— operatorki upd
— programistów, epd
— specjalistę d/s kontroli gospodarczej
— inż. rolnika w Dziale Uprawy
— kierownika magazynu w ZPWT

Zapewniamy zamieszkanie w kwaterach prywatnych
lub hotelu pracowniczym.

Zgłoszenia: Dział Spraw Osobowych Nowa Huta, al.
Planu 6-letniego 152, tel. 44-73-33 wewn. 218, 387.
Zakład Produkcji Wyrobów Tytoniowych Kraków, ul.
Dolnych Młynów 10, tel. 33-73-22.
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SOBOTA

PROGRAM I
8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” — progr.

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Wy­

buch bedzie o piątej” — film
fab. prod. CSRS, reż. J. Pin-
kava

10.15 „Kłamczucha i irini” —

wiersze dla dzieci
10.30
10.40

tze

11.25
mag. public.

1L55 Telewizyjny koncert
życzeń

12.25 Wędrówki dalekie . i
bliskie: „Stare zegary” — film
dokum. prod. weg.

12.50 Telewizja „Prowincja”
13.20 Telewizyjny Teatr Pro­

zy: Antoni Czechow „Trzy o-

powiadania”. reż. Georgij Tow-
stonogow

14.15 Pieprz i wanilia: „Nie­
znany kraj — tam, gdzie rosną
sekwoje”

14.55 Komedie, komedie, ko­
medie... „Sublokator”, reż. J.
Majewski

16.35
ka

16.45
17.15
17.30 „Ja, który mam podwój­

ne życie... czyli dylemat Jo­
sepha Conrada” cz. 2 — film,
fabuł.-dokum.

18.40
19,00

podróż
19.10

rząt: „Dzioby”, cz. 1
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Sobotni seans filmowy:

„Łowcy skalpów” —

prod. ameryk. reż.
Pollack. Wyk.: Burt
ster. Shelley Winters.
Savalas

21.45 Wokół „okrągłego sto­
łu”

22.20 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol. Szyndzielorz

22.30 Telewizyjny Przegląd
Sportowy

22.50 „Od Broadwayu do
Champs Elysees” — program
baletowy

23.45 DT — wiadomości
23.50 Klub filmowy: „Nosfe-

ratu — wampir” — film fab.
prod. franc.-zachodnioniem.,
reż.: Werner Herzog. , Wyk.:
Klaus Kinsky, Isabelie Adjani.
Bruno Ganz. Roand Topo .

1.30 Zakończenie programu

DT — wiadomości i
Stare, nowe. najno\v-

,,Bellona” wojsk.

Losowanie Dużego' Lot-

Butik
Teleespress

Flesz
Dobranoc: „Wielka
Bolka i Lolka”
Z kamerą wśród zwie-

western

Sydney
Danca-

Telly

22.25 „Formiści polscy” —

film dokum. G. Dubowskiego
22.50 DT — wiadomości

PROGRAM II
9.45 „Przegląd tygodnia” (dla

niesłyszącyeh)
■10.20 Film dla niesłyszącyeh:
„Tylko Manhattan”, ode. 6

11.15 „Peryskop” , wojsk,
program public.

11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Kino Familijne: „Auto­

strada do nieba”, ode. 10 — se­
rial prod. ameryk.

13.10 100 pytań do Jerzego
Waldorffa

13.50 „Polacy” — „Horiates
czyli rzecz o Jacku'Gmochu”

14.45 „Życie to nie teatr” —

. śpiewa Jacek Różański
14.40 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Pierwszy raj”,
ode. 4-*- seriab dokum. prod.
ang.

15.35 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

15.50 „Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy: „Przebudze­
nie” — film . prod. jugosł.;
„Dziki słowackich lasów” —

film prod. czechosł.
16.30 Międzynarodowy Festi­

wal Chórów Chłopięcych —

koncert galowy
17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: — '"Anna Falkner-Sobań-
ska

19.30 40 lat Teatru Współ­
czesnego we Wrocławiu

20.00 Studio Sport — gwiaz­
dy i mistrzowie

21.00 „Europa” — spotk. z

prof. Marianem Dobrosielskim
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dyrektorzy”, ode.

pt. „Ryzykant” x—serial TP
23.15 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK

16.55 J. angielski, lek. 15
17.25 Program dnia
17.30 „Wielka epoka”, ode.

.6 —■film dokum. prod. wł.
18.00 KRONIKA (Kr.) .

18.30 „Ostatnia droga
mendanta Ponurego” —

dokum. E. Cendrowskiej
19.30 „Kolorowy zawrót

wy” —

20.00
mag.

21.00
ka”

21.30
21.45

Guy de Maupassanta: „Ojciec
i syn Hautot”

22.35 Komentarz dnia

mag. narciarski
„Non stop kolor”

6

Teleexpress
Reklamy z prezentami
Echa Stadionów-: „Pił-
kadra czeka”
Laboratorium: „Jak to

Scł“

ko-
film

gło-

Na warsztacie history-

Panorama dnia
Adaptacje opowiadań

PROGRAM I

Hist., kl. 8
„Domator” — nasza po-

8.05
8.35

czta
8.50
9.15
9.2?

edc. 3 pt. „Upalny dzień
Coijmar”
NRD

10.30 „Domator”
mne z pożytecznym

15.50 Program dnia: DT
wiadomości

15.55 Losowanie Exp.ress Lo­
tka i Super Lotka

16.05 „W świecie ciszy-' —

program dla niesłyszącyeh
16.25 „Scena TDC" — kor-

bielowskie tańce
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy

prof- Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenie

18.00 Telewizyjny Informator
Wydawniczy

18.20 „Dawniej niż wczoraj”:
Archiwum XX wieku

18.50
tek”

19.00
19.10
19.30- Dziennik telewizyjny

20.05 Zwierciadło czasu: „Kto
potrzebuje staruszka’’ — film
fab. prod. radź.
• 21.40 „W miłości najtrudniej­
szy jest początek” — widowis­
ko poet.-muz.

22.10 Rozmyślania prof. Ma-
:'iana Stępnia

22.20
22.50
23.10

Domowe przedszkole
DT — wiadomości
„Spotkania na lotnisku”

w

serial obycz. prod.

przyje-

Dobranoc; „Miś Usza-

10 minut
Gra o. milion

Klub ■Międzynarodowy
DT — eęha dnia
J. rosyjski, lek. 16

PROGRAM II

J. rosyjski, lek 16

Program dnia
„Świadectwo dojrzało-
film dokum. A. Ciecha-

KRONIKA (Kr.)
„Ze wszystkich stron”

w
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teatry

SCENA MAŁA
B. Schaeffer

nie istniejącego,
aktora instru-

18 KAMERAL

JACKA, jutro LUCJAN'

FROGRAM II

10—13.00 „Tele-9”, m. in.:
Jubileusz „Gazety Krakow­
skiej”; stałe pozycje: Vademe-
cum, magazyn kulturalny,
„Wojna kobiet”, ode. 2 serialu
prod. franc., teledyski

14.55 Program, dnia
15.00 Małe kino: ;,Kraft

Alesander Prinz zu Hohenlo-
he”- — film dokum. W. Iwań­
skiego

15.30 Studio Sport: Halowe
Mistrzostwa Polski w tenisie
ziemnym

16.20 Zespół Adwokacki „Dy­
skrecja” — „Żywioł powie­
trza”. — program kabaretowy

16.55 Legendy filmu: „Klan
Douglasów”

'

18.00 '

18.30
turniej

19.10
ny: Adam Kawończyk i Krzy­
sztof Scierański

19.30 „Tańczyć może .każ­
dy” — program public. kult.

20.00 „Opowieści o symfonii”
Andre Frerina: Piotr Czaj­
kowski

21.30
21.45

■niej”
wie”

PROGRAM I
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Import bez dewiz” —

progr. publicyst.
16.25Ż „Luz” — program na­

stolatków
17.15
17.30
17.40

karska
18.30

zrobić”
18.50 Dobranoc: „Piotruś

mochwała”
19.00 Progr. publicyst.
19.10 Telespotkania
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr TV na Swiecie:

„Junona i Awcs” (rock-opera)
libretto: Andriej Wozniesień-
ski: muzyka: Aleksie) Rybni­
ków

21.40
łu”

22.10
Woods

22.55
23.15

16.55
17.25
17.30

ści” —

na

18.00
18.30

— mag. reporterów
19.00 II Rzeczpospolita nie­

znana (2): Lwów
19.45 Rewelacja miesiąca:

Śpiewa Lucjano Pavarotti
21.30 Panorama dnia
21.45 „07 zgłoś się”, ode. 7

pt. „Brudna sprawa” — serial
krymin. TP

22.45 Telewizja nocą
23.30 Komentarz dnia

Wokół „okrągłego sto­

Gwiazdy jazzu: Phiil
Guintet
DT — echa dnia
J. niemiecki, lek. 15
PROGRAM II

J. niemiecki, lek. 15
Program dnia
Antena „Dwójki”

CZWARTEK

PROGRAM I

Hist.,. kl. 6
„Domator” — nasza, po-

KRONIKA (Kr.)
„Wielka gra” — tele­

Jazz niekonwencjonal-

Panorama dnia
„Raj odłożony na póź-
odc. 3 pt.. „Titmuso-

— serial prod. ang.

16.55
1.7.25
17.30

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczy­

zna: „O polsko-angielskich sto­
sunkach językowych”

18.00 KRONIKA. (Kr.)
18.30 „Czarno na białym” —

przegląd polskich kronik
mowych

19.10 Teletrans
19.30 Życie muzyczne:*

pella Bydgośtiensis
20.00 „Dzień Janusza Trze­

biatowskiego” — film dokum.
A. Gebera

20.30
21.15
21.30
21.45

lia

fii-

Ca-

Osądźmy sami
Zamyślenia
Panorama dnia
Biografie: „John

sborne” — film prod. zachod-
nioniem.-ąng.

22.40 Komentarz dnia

O-

22.40 Komentarz dnia

Kraj za miastem
Telewizyjny

Marek Sierocki

Teatr Młodego
Makuszyński

koncert

zapra-

widza:
„Skrzy-

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 „Teleferie”:- Telekino

„Trójki” — „Durnbo” — film
prod. USA

10.30 „W krainach dziwnych
zwierząt” —film dokum prod.
radź.

11.45
12.15

życzeń
13.00

sza

13.25
Kornel
dlaty chłopiec”, cz. 1

14.05 „Morze” — program
public.

14.25 , „Gdzie są taśmy z tam­
tych lat” — program G. La­
soty

15.05 „W kamiennym ■
gu”, ode.64i65—
obycz. prod. brazyl.

17.15 Teleexpress-
17.30 „Ja, który mam

wójne życie... czyli
Josepha Conrada”, cz. 3

18.30
goście

18.40 Antena
19.00
19.30
20.05

ode. 6
21.00 Sportowca niedziela
22.00 7 dni na świecie
22.10 „Magdalena z Kossa­

ków”, ode. 8 pt. „Błękitna
krew”

krę-
serial

pod-
dylemat

Ewa Kuklińska i jej

Wieczorynka: „Smurfy”
Dziennik telewizyjny
„Tylko Manhattan”.

— serial prod ameryk

Tegoroczna zima sprawiła parni nieobozowej. akcji, poma-
smutną niespodziankę, zwłasz- .gając harcerzom w wykonywa-
cza dzieciom i młodzieży szkol- niu zadań proponowanych

przez naszą „Gazetę”.
W Krakowie odwiedziliśmy

Zakład Niewidomych w Pod­
górzu. Nie zastaliśmy dzieci,
które właśnie pojechały do Za­
kopanego. Tutaj odpoczywają
dzieci niemal z całej Polski a

organizatorem wypoczynku
jest Komenda Chorągwi ZHP
w Skierniewicach. W czasie
13-dniowegp

'

pobytu harcerze
zwiedzili krakowskie muzea,
byli na wszystkich teatralnych
przedstawieniach, byli w Pie­
skowej Skale. Ojcowie, Oświę­
cimiu. Dzisiaj wyjeżdżają do
domów. •

W SP nr. 63 odpoczywa 50
uczestników ż hufca w Stru­
mieniu Cfiielśko-Biała). Boga­
ty program przygotowany
przez organizatorów przynadł
wszystkim do gustu. Druh
Janusz Kapias, instruktor ds„ '■
sportu oprowadzając nas po
salach, w'.których rozlokowali |
się harcerze uważa, że pobyt
w Krakowie pomimo braku
śniegu był udany i z pewnością
Dozostawi niezatarte wrażenia.

Powyższe zimowiska odwie­
dzili wczoraj również wicepre­
zydent m. Krakowa — Jan
Nowak, wicekurator — Stani­
sław Tobola oraz zastępca ko­
mendanta ChoFąewi Krakow­
skiej ZHP — hm Urszula
Lachman.

cza dzieciom i młodzieży szkol­
nej wypoczywającej na zimo­
wiskach. Niestety ani w Kra­
kowie. ani w województwie
nie było śniegu. Najbardziej
tą sytuacją martwili sie harce­

rze ze Szczecina odpoczywają­
cy na zimowisku w Szkole
Podstawowej w Sułkowicach.
Wczoraj w budynku zastali­
śmy jedynie druha Andrzeja
Borowskiego. Harcerze przy­
wieźli ze sobą sprzęt narciar­
ski, mając nadzieję na udane
śniegoiye atrakcje. Niestety,
należało zmienić plan zajęć i
67-osobowa grupa zadowoliła,
się wycieczkami do Krakowa,
i w okolice Sułkowic. Wczo­
raj wszyscy byli w Oświęci­
miu. W sobotę wyjazd do
Szczecina. Bez śniegu, ale mi­
ło minął, czas na zimowisku.
W tym samym budynku pod
okiem hm. PL Zofii Kóstował,
szefowej akcji NAZ-89 na te­
renie Sułkowic, mają zajęcia
uczestnicy nięobozowej akcji.
Najmłodszy ma 4 lata, najstar­
szy 15. Wszystkie dzieci zado­
wolone są z tej formy wypo­
czynku. Codziennie na zajęcia
zgłasza się około 80 dzieci. By­
ły już zwiady w-lesie, zawody
sportowe, wielki bal karnawa­
łowy. Równolegle z tą docho­
dzącą grupa działają zorga­
nizowane zastępy. NĄZ. Naj­
lepszy z nich działa w Bierto-
wicach. Druhna Zosia opieku­
je się również innymi zastę- (ml)

Dzisiaj, w piątek, dnia 10 lutego o godz. 22 w Galerii

Krzysztofory przy ul. Szczepańskiej odbędzie się wieczór

muzyki centrum. W programie Kwartet na 4 kontrabasy
Katarzyny Piątek, Cykl 14 Kazimierza Pyzika, Seęuence

5 Anny Maciejasz-Kamińskiej, Triacet Ewy Zućhowicz,
Kwartet smyczkowy Zbigniewa Indyka.

Remonty autobusów z Berlina Zachodniego
w krakowskim MPK?

SŁOWACKIEGO uuena l)
I. Breśan: Przedstawienie „Hamle­
ta” we wsi Głucha Dolna —

19 MINIATURA (pl Ducha 2): J
Chmielnik: Wiosna w zoo — 16.
STARY (Jagiellońska 1): E Bryll:
Dybuk - 19.15,
(Siatkowska 14):
Scenariusz dla
lecz możliwego
mentalnego > —

NY (Boh. Stalingradu 21): K. Woj-
'tyia: Przed sklepem jubilera - 13

BAGATELA - SCENA MAŁA

(Karmelicka 6): W. Petrow „...moja
miłość” — 18. OPERETKA (Lubicz
48): F Lehar: Wesoła wdówka -

19.15. MASZKARON (Wieża Ratu-

szowa, Rynek Gł. 1). S. Canew
Ostatnia noc Sokratesa — 19;
scena STUDIO (Boh Stalingra­
du21,IIp.)\J Przeżdzieck”
Masz ochotę na miłość? — 19.
STU (al. Krasińskiego 16): S. t

Witkiewicz: Wariat i zakonnica —

17 i 20. LUDOWY (os Teatralno

34): L. Rydel: Betlejem polskie —

18. GROTESKA (Skarbowa 2):
Królewna Śnieżka — 10, FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka l)t Kon
cert symfoniczny; wyk.: Ork
PFK p/d Gilberta Levine (USA)
Eugenia Zukerman '

(USA). w

progr.: Bernstein, Brahms — 19.30.

nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej” „Lenin a nlepodleg
łość Polski” (9—15, wst. woL). MU­
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY­
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst
Krakowa”
KAŃSKA:
kowskie”

(9 - 15).
GA (Szeroka
„Z . dziejów ) kultury
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody-
(10—14) po. uprzednim zgłoszeniu
teł. 22-53196. MUZ. PRZYROD.

(Sławkowska 17): „Współcz.
polska" (nieczynne)
ZEUM ARCHEOLOGICZNE
selska 3):
rożytność
Małopolski”,

„Mumie <

promieni
PAMIĘCI

HISTORYCZNE

(Rynek
..Z dziejów r kultury
(9 — 15).

Wystawa:
(9-17).
STARA

24):

FRANCISZ-

„Szopkl kra-
JANA 12:

SYNAGO-

Wystawa
Żydów”

fauna
MU

(Po-
„Sta-

tV-PROGRAM

■PROGRAM I

Ł

Pozostałe nieczynne.

8.25 Domator — nasza pocz­
ta — dookoła świata... z Kata­
rzyną

8.40
laku

9.00
9.35

mnica
(8 — ost.) — serial produkcji
nowozelandzkiej

10.00 DT — Wiadomości
10.10 DT — Dodatek gospo­

darczy
10.25 „Na czołgowym poligo­

nie” (1) — film produkcji
ZSRR. reż. Wl. Dowgan —

wyk.: N. Śektimienkp. J. Iwo-
czkina. A, Romaszin

15.10 W szkole i w domu
16.00 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.05 Mieszkać — Wszechni­

ca budowlana ■
16.25 Teleferie — Teatr dla

dzieci: H Januszewska „Fli­
sak i przydrożka”. reż. Z.
Miklińska — wyk.: W. Iwa­
nicki, J. Pietruski. E. Żukow­
ska

17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.50 f„Ja, który mam pod­

wójne życie, czyli dylemat Jo­
sepha Conrada” (1) — film fa-
bularno-dokumentalny L, Smo­
lińskiej i M. Sroki

' 18.50
19.00
19.10
19.30
20.05

ry
polski, reż. J. Majewski, wyst.:
A. Dymna. A. Śląska. J.
nik

21.35 Wokół „okrągłego
łu”

22.10 Czas
blicystyczijy

22.45 DT — Echa dnia
23.00 Świat jaki jest „Przer­

wana tęcza” film do­
kumentalny produkcji USA,
reż. Marie Florio i Victoria
Mud

0.20 Zakończenie programu
PROGRAM II

Język angielski (45) .

Program dnia
Wzrockowa lista prze-

Pospieszyńską
Dzień dobry, przedszko-

Teleferie na Pilsku
Kino Teleferii: „Tąje-

T^ygasłych wulkanów’

Wystany
i średniowiecze

„Pradzieje Nowej
Huty” „Mumie egipskie w

świetle promieni X” (10—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
■WEJ - APTEKA „POD ORŁEM’

(plac Bohaterów Getta 18):
„Krakowskie getto - obóz pła
szowski” (10—16) KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): (11—17)
BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa malarstwa Stanisława
Puchalika 1 Stanisława Batrucha

(11—13) GALERIA ARKADY (pi
Szczepański 3a): Wyst. malarstwa
i grafiki L. Misiaka (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
8) (13—13), GALERIA PI.ASTY
KA (plac Szczepański 6):
(10—18) MUZEUM NARODOWE -

SUKIENNICE: Galeria polskiej
sztuki XIX w (niecz.) MUZ WY­
SPIAŃSKIEGO (ul Kanonicza 9)
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9).
(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS
KICH (Jana 10): Wyst. „Książę
Józef Poniatowski” (12—17 .30, wst.

wol.) . NOWY GMACH (aleja 3

Maja 1): Galeria polskiej sztuki
XIX wieku (niecz.) TPSP (pl
Szczepański 4): Wyst malarstwa
E. Bryka (10—17) SALON WY­
STAWOWY (al. Róż 3) (10—17;
KLUB MPiK (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: (10—20) GALERIA

(13—18) KLUB MPiK (pi Central

ny): (10—20). CZYTELNIA: Wyst.
malarstwa M. Majkuta (10—20).
GALERIA: (19—29) GALERIA „POD
BARANAMI" (Rynek G) 27)
(14—18) GALERIA ZAR (Bracka
13): (11—19).. GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): Wyst. prac. J.

Bujnowskiego (12—18) WIELICZ­
KA - ZAMEK ŻUPNY (8.30-14 .30)
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(nieczynne) KOPALNIA SOLI

(niecz.)

ILUZJON ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Końcowe odll
czanie (USA 15 lat) — 16, 18;
DKF „Kinematograf”: Na

brnym globie (poi.) — 20.
JÓW (Krasińskiego 34): Gli­
niarz z Beverly Hills, cz. II

(USA 13 lat) - 16, Cobra. (USZ-
18 lat) - 13: Wall Street (USA
18 lat) — 20 (przedpremlerai
KULTURA (Rynek Gl 27): King-,
sajz (poi. 12 lat) — 10. 12, 14. Dom

gry (USA 18 lat) — 16, 18. 20
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Chiń­
ska ruletka (RFN 18 lat) — 15.30

17.15; Amadeusz (USA 18 lat) — 19.
Maraton film. — muzyczna noc —

23. PASAŻ BIELAKA: Bajki -

12; Blue ve.lvet (USA 18 lat) — 10,
13. 15, 17, 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy (UŚA 12 lat)
— 15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Ukryty zamek (rum. b.o .) — 12;
Krokodyl Dundee (austral. 12 lat)
— 16; DKF — cykl — Mężo­
wie stanu —

DUŻA sala
___ _____ _____ _

Krótkie spięcie (USA 12 laf) —

15.45; Obywatel Piszczyk (poi. 15
lat) - 17 .45 , 20. TĘCZA (praska
52): Crltters (USA 12 lat) - 16.30
Christine (USA 18 lat) —

18. UCIECHA (Bohaterów. Sta­
lingradu 16): Trzech ojców (fr.
15 lat). — 15.45; Nietykalni
18 lat) - 18, 20.15. WANDA

ryńskiego 5): Złote dziecko
12 lat) — 10; Samotny
McQuade (USA 15 lat) —

Szczęśliwa trzynastka
lat) - 15.45; Wirujący
„Dirty dancing” (USA
18, 20 (przedpremiera).

’

WA (Str.adom
wiec (fr. 12

Wyznawcy zła
16.15; Nowy Jork

(poi. 15 lat) —

(USA 18 lat) — 20.15
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Złota

panna (CSRS b.o .) — 10; Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 lat) — 12 .15; Commando (USA
15 lat) — 16: Krótki film o zabi­
janiu <pol. 18 lat) — 18; Krótki
film o miłości (poi. 15 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Kopa!
nie króla Salomona
12 lat) — 11; Pan

wkosmosie—cz.IiII(poi.b.o)
— 15; Mściciel znad Żółtej- Rzeki

(Hongkong 15 lat) — 17 .45; DKF:
Tam gdzie rosną . poziomki
(szwedz.) — 20. VIDEO KDK ^Ry­
nek Gł. 27): Nie oglądaj się teraz

(ang.) — 11; Trzeci trop (USA)
— 13. WSPÓLNOTA (Dobrego
Pasterza 100): Powrót Jedi

(USA 12 lat) . 12. WY­
POŻYCZALNIA YIDEOKASET —

(Dzierżyńskiego 86): 10—18.
•

WIELICZKA — Górnik: Wyzna­
wcy zła’ (USA 18 lat). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Uciekający po
ciąg (USA 18 lat). SKAWINA —

Piast: Harry Angel (USA 18 lat);
E. T . (USA b.o.). SŁOMNI­
KI — Czar: Trzech ojców
(fr. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Klątwa Doliny Węży
(poi. 12 lat); Trójkąt bermudzk:

(poi. 15 lat). ALWERNIA - Che
mik: Superman III (USA 12 lat)'
Bez litości (USA !8 lat). DOB
CZYCE — Raba: Krótkie spięcie
(USA 12 lat): Trójkąt bermudzk)
(poi.
Wisła:
wieść (RFN b.o .);
-miłości (pól 15 lat);
ktlmpel (USA 15 lat).

sre-

KI-
Dobranoc „Sąsiedzi”
10 minut
Monitor rządowy
Dziennik Telewizyjny
Epitafium dla Barba-

Rad-ziwiłłówny — film

magazyn

Zel-

sto-

pu-

MYSlenICE: MDK (Swierezew
13, 20.15. ŚWIT — Skiego 14)- Wystawa płyt gramo-
(os. Teatralne 10)' tonowych 1 plakatów estrado­

wych z kolekcji Jana Koczwary
(8—21) MUZ REGIONALNE (So­
bieskiego '3): Wystawa „Lalki
z różnych stron świata’
(10—15). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja 1):. Wyst. rzeźby Małgorzat.?
Olkuskiej (10—14).

16.55
17.25
17.30

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn „102” -

„Człowiek i półki” .

18.50
mowa

19.00
„Ciaża”

19.30
„Wśród
Indian”

20.00

Poiska Kronika Fil-

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: teł 22-05-11 (czynna cało

dobę)

„W labiryncie” (6) —

— serial TP
Dookoła świata —

miłośników kultury

(USA
(Wa-
(USA
wilk
12.15-

(chiń. 12
seks

15 lat) -

WARSZA-
Pecho-

— 14.30;
18 lat) -

czwarta rano

18.30; Superglina
lat)

15):
lat)
(USA

Reklamy PAN AM umie- zań. Właśnie teraz prowadzone
szczone na kilku autobusach są rozmowy z firmą turystycz-
MPK są źródłem dolarów po- ną z Berlina Zachodniego, któ-

trzebnych przedsiębiorstwu ra chciałaby zlecić MPK re­
dlą zaspokajania dolarowych monty swych autobusów, jed-
źądań producentów części za- nocześnie zapewniając wszy-
miennych a nawet materiału stkie niezbędne części zamien­
na mundury(I). Ponieważ lista

domagających się wsadu de­
wizowego nie maleje (a wręcz

przeciwnie) przewoźnik jest
zmuszony szukać innych tego
rodzaju dolarodajnyeh rozwią-

CHIRURGU OGÓLNEJ, CHI

RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Na

Skarpie 65. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35: OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

8.05
8.35

czta
8.50
9.15
9.25

na tropie”, ode. 12 pt.
jorskie powiązania” -

prod. ahg.
10.15 „Domator” —

może przydać
10.45 Encyklopedia zakopiań­

ska: „Makuszyński”, cz. 2
10.55 „Domator” — powtó­

rzenie na życzenie
11.10 Krajobrazy Polski, kl.

4
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Na Kujawach” — film

dokum. Z. Raplewskiego
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” oraz film „Edisono­
wie”, ode. 4 — serial prod.
ang.

17.15 Teleexpress
17.30 „Pieśń ujdzie cało...”

— wojsk, program hist:
17.55 „Rejs'’ — film dokum.

K. Juskiewicza
18.20

ty”
13.50

Chwat
19.00
19.10 „Teraz” — tyg- gospod.
19.30 Dzienni^ telewizyjny
20.05 „Dempsey i Makepęa-

ce na tropie”, ode. 12 pt. „No­
wojorskie powiązania” — se­
rial prod. ang.

21.00 Pegaz
21-50 „Spodkowe rolkowa­

nia” — progr. rozr.

22.15 Polityka, politycy —

Jarier Perez de Cuellar —

progr. A. BiJ,ika
22.45 DT. — echa dnia
23.05 J. francuski, lek. 16

PROGRAM II
10—12.00 „Tcle—9”: W stu­

diu goście z PZU „Westa”; ma­
gazyn ,,Novum”; ich warto po­
znać; TV Kraków proponuje
klub muzycznych wspomnień
okienko wagarowicza

16.55 J. francuski, lek. 16
17.25 Program dnia
17.30 Do szkoły pod górkę -

Co mogą rodzice?
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Muppet show; czyli

rewia gwiazd’: Lou Rawis
19.30 „Puls” — mag. medy­

czny
20.00 Galeria „Ars Polona”

w Duesseldorfie
20.25 „Jak śmiesznie żyć, jak

smutno żyć” śpiewa Emi­
lian Kamiński

21.00 Ekspres reporterów
2130 Panorama dnia
21.45 Kino Studyjne ..Dwój­

ki”
dzr

ameryk. reż

Wyk.: Henry
Cobb E. G
Wafdeń i in.

23.20 Komentarz dnia

Domowe przedszkole
DT — wiadomości
„Dempsey i Makepeace

„Nowo-
_

serial

to się

Sonda: „Wysokie lo-

Dobranoc: „Pająk
wszystkich brat”
10 minut

pro-

życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Sprawa Mariany Pine-

da”, ode. 1 — film prod. hiszp.
10.40 „Domator” — rady na

życzenie
15.30 „Kim być?” —

gram dla maturzystów
16.00 Program dnia: DT

wiadomości
16.05
16.25
16.50

downa
17.15
17.30

vallier”, ode. 4 pt. ,,Napad na

bank” — serial prod. fran.
18.30 Klinika Zdrowego Czło­

wieka — „Arytmia” (1)
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 10 minut'
19.10 „Dollars

program public.
19.30
20.05

neda”,
21.05

Gazeta Rolnicza
Dla dzieci: „Tik-Tak'
Kino „Tik-Taka”:
podróż”, ode. 20
Teleexpress
„Tajemniczy pan

only?”

Du-

i

telewizyjny
Mariany Pi-
film hiszp.

prasowa

Dziennik
„Sprawa
ode. 1 —

Konferencja
rzecznika rządu

21.30 Leksykon polskiej i
zyki. rozrywkowej: „R”

22.05 Zawsze po 21
22.45 DT — echa dnia
23.05 J. angielski, lek, 15

PROGRAM II
10—1200 „Tele-9”: Wszystko
paszportach — rozmowa

mu-

7.o

gośćmi w studiu: ‘stale pozy­
cje: „Blisko życia” — mag —

m, in.: sport, nasze sprawy,
teatr TV: „Poduszka” (horror
dla każdego), teledyski i kres­
kówki.

.Dwunastu gniewnych lu-
- dramat psycholog, prod

Sidney Lumet
Ponda, Lee! J.
Marshall, Jack

ne. Tak więc przedsiębiorstwo
musiałoby zapewnić tylko od­
powiednich fachowców do na­
praw. Co z tego wyniknie po-
kaźe przyszłość.

•
_

I

pogotowie
*

w

(koź)

Kuratorium wyjaśnia...
W związku z notatką, która ukazała się w „Gazecie Kra­

kowskiej” nr 14 z dnia 17 stycznia 1989 r. pt. „Niebezpieczne
związki z publicznością” — Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania porozumiało się z Organizacją Widowni Teatru im. J.

. Słowackiego celem wyjaśnienia sprawy i ustalenia winnych
„skandalu”.

W wyniku przeprowadzonych rozmów wyjaśniających u-

stalono, że w dniu 15 stycznia 1989 r. w spektaklu nie ucze­
stniczyła żadna zorganizowana grupa młodzieży szkolnej z

województwa krakowskiego. Była natomiast na widowni zor­
ganizowana 50-osobowa grupa młodzieży z Ochotniczych
Hufców Pracy z Trzebini. Zatem skierowane pod adresem

„uczniów szkoły średniej” zarzuty o skandalicznym zachowa­
niu mijają się z prawdą.

Treść notatki bardzo nas zbulwersowała, jako że do eduka­
cji teatralnej młodzieży szkolnej Krakowa przywiązujemy
dużą wagę i mocno, interesujemy się odbiopem, percepcją
każdej sztuk; przez uczniów i ich zachowaniem w teatrze.

kurator o-światy i wychowania
mgr Mieczysław Noworyta

MAŁA KRONIKA
A (mr) NCK (pl. Central­

ny): „Lokomotywa” (bajka tea­
tralna dla dzieci) — 10: „Zimo­
wa pani” (film fab. dla dzie­
ci) — 15.

A KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gl. 27): „Pta-
siek” (spektakl teatralny wg
W. Whartona) — 17.

A. Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Pienery foto­
graficzne — 13.

A Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Wycieczka do
zoo — 10; DKF: „Blaszany
bębenek” (RF.N) — 18.

A Teatr Regionalny (Garn­
carska 8): Spotkanie z wróż­
ką (15.30—20).

A Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa malarstwa
Adama Jantosa (10—20).

(USA
Kleks

15 lat). MYŚLENICE
Nie kończąca się c—

Krótki tilm o.

Najlepszy

Halo-
w te-

Ferie na sportowo
• Lodowisko Hutnika czyn­

ne jest w godz. 8—20, basen w

godz. 7—16 (na obiekty dla
73, godz. 8—16, turniej tenisa grup zorganizowanych wstęp
stołowego o Puchar Ferii, My-

iślenice, ul. Buczka 3a, godz. 10,
turniej badmintona o Puchar
Ferii. Myślenice. Buczka 3a,
godz. 13, gry świetlicowe, ul.

iUgorek 1, godz. 10—13.
f • Korona zaprasza na mały
basen w godz. 8—13-15, do ha­
li sportowej w godz. 10—14,

. do świetlicy (gdzie są stoły
i pingpongowe) w godz. 8—14.

• Oto propozycje Krakow­
skiego TKKF: nieobozowa ak­
cja „Zima”, ul. Bronówicka

bezpłatny, uczniowie 30 zł).
• Wisła zaprasza na basen

w godz. 15—16 j do nowej hali

(kosz, siatka, ping-pong) w

godz. 10—13. .

• Czynne balon Armatury
w godz. 8—15 oraz kręgielnia
Podgórza, ul. Dekerta w godz.
16—20. (s)

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14
rowanis i
Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)
ko (Balice) - teŁ 11-19-99
ta (Sieroszewskiego 36)
padk) - tel 44-42-91 I
Krowodrza I. Kazimierza

kiego 117, tel 33-39-99, Krowodrza
II, Białoprądnlcka 6, tel 34-39-99
Krzeszowice - tel 99. 206-20. Jerz­
manowice - te! 48 Proszowice —

telefon 9 Myślenice telefon 999.
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań­
ców 999, tel miejski

' 76-14-44.
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — teł 099. 78-12-89 Niepołomice .

— tel alarmowy 198 tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg. rejonizacji.

tel 099 zacho-

przewozy. tel 22-29-99 .

telefoniczna 22-36-90
KPR (Rynek Podgórski

66-69-99 Prokocim -

- tel 53-59-99 Lotnis-
N. Hu-
— wy-
44-49-99

Wiel-

INFORMACJA APTECZNA - tel
,°p0'. 11-07-65 (8—15). po godz 15 infor.
m

“

naacj) udzielają apteki .dyżurne

Pozostałe bez zmian.

ZBIORY SZTUKI WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE 1

DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30), MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wystawy „Lenin w Polsce”,
„PZPR - dzień. pierwszy - gene
za” (9—18 wst. WOl.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka

Rynek GŁ 43 - tel 22-23-71,
Krakowska 1 — tel 22-19-98,
Kozłówek (pawilon), tel 55-51-87,
Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50.
Kazlm. Wielk. 117 — tel. 37-44-01,
Nowa Huta: os. Centrum Ą, bl 3
tel. 44-17-36: Kazimierzowskie 106
tel. 48-59-57.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Słowackiego . 3)

MYŚLENICE (Rynek 10)'

PROSZOWICE (1 Maja t>

fabu-
- reż.

Spotkanie z Jackiem
Skubikowskim

20.40 Zza kulis festiwalu —

Międzynarodowy Festiwal Chó­
rów Chłopięcych

20.50 Antyczny świat prof.
Krawczuka — Perykles

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport —

we Mistrzostwa Polski
nisie ziemnym

22.25 „Julia” — film
larny nrodukcji USA -

Fred Zinnemann — wyk.: Ja-
ne Fonda. Vanessa Redgrave,
Jason Robards. Mery] Streep

0.15 Komentarz dnia
TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.25 Ma-tel-ko — dla dzieci
9.55 „Ośmiornica III” — se­

rial włoski (2)
10.55 Latarnia
11.35 „Mała historia jednej

rodziny”
15.35 1
17.05 i
17.45
18.20 ’

' 18.30
19.10
20.00
20.30

se”‘al włoski (2)
21.30 Konkurs
22.10 Muzyczny; progr. rozr.

22.50 „Gra o jabłko” —

film czeski

PROGRAM II

16.15 Kurs jęz. rosyjsk.
16.40 Informatyka — Szkoła

programowania
17.05 Wolna trybuna

17.45 „Wędrowni muzykan­
ci” — zak. radź, filmu

19.10 Wieczorynka i
20.00 TV Klub Młodych
21.05 Poszukiwacze skarbów

1 — film dokument.
Aktualności
Przegląd Słowacji ■—
dzień

Jazz

Nocne dyżury pełnią aptek)
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach, Niepołomicach

GAZ ETA^KRAKOWSKA

w:

Al-

Krótkie filmy
O nauce i technice
Intersygnał
Wieczorynka
Rolniczy rok
Notatnik ekonomiczny
Zycie w przyrodzie
„Ośmiornica TII” —

21.30
22.15

Pieknv
22.45

na

Za zmiany
wprowadzone
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial-
ności.

— sztuka intym-

w ostatniej chwili
w programie, tea-

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI jiolegium składzie: Janusz Hań-

(<ech-Kmietowi c? — sekretarz odpowie-

z

derek. Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz
dzialny. Wiesław Kolarz — g-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic­
ki. Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji- 31 072 Kraków ul Wielo­
pole l, III p. Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 ski pocztowa 556 TELEFON
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